
PAMIĘTNIK W ARSZAW SKI

R O K .  1 8 2 i .

L  U T  Y.

Piozbior opisu S tarozjtn ey  
P o l s k i .

( D o k o ń c z e n i  e .)

5?iosLaie do tomu wtórego rozlegleysza część 
Polski do opisania, ale tona drugi iest zna­
cznie od pierwszego ninieyszy, chociaż Kozan 
cy, Moidawiia, nie małe mieysce zaięli. Przy­
czyna tego iest: źe kraie tamte dziś ieszcze 
nie tak okwitłe iak W ielko -  Polska, Prusy, i 
M olo- Polska, wtedy (r. t648.) tem bardziey 
różne były. Litwa dopiero od stu lat w ów- 
rzas z lasów trzebioną była; Ukraina, Podole, 

ż s t e p y  swiezo zaludnione, w których ie— 
szczp można było pustynie liczyć; ie ź e li  W 
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Polszczę po miastach był zbytek drewnianych 
domów, w Litwie, na W o ły n iu ,  nayczęściey 
zupełny murów uiedoslatek. Ztąd wopisie sta- 
roźy tney  Polski znayduiemy liczne nom en­
kla tu ry  mało do opisania inieyscowych rze­
czy. W szakże wczęści wyłącza się od tego 
właściwa Litwa i Ruś Czerwona. Ruś Czer­
wona zaymuie początek tom u,j i zwyczaynie 
ogólny iey opis i historyczne zdarzenia ze 
zwykłą gruntowną rzeczy znaiomością dosta­
tecznie wyłożone, prowadzą do mieysc R us­
kich, które bez oddzielnych tytułami W o ie -  
wództw Ruskiego i Bełzkiego, zkolei wznaczney 
ilości wymienione i znamienitsze mieysca pa- 
miętnieyszeini czyniące okoliczności. Jeżeli ie- 
dnak autor z powoda Glinian wspomniał (p. 
24.), o rokoszu,i  wymienia Naruszewicza, któ­
ry  fałszu dowiódł, nieodrzeczyby było, obok 
tego imienia, tyle dla dzieiów naszych zasłu­
żonego wymienić imie Załuskiego, gdy sam 
Naruszewicz na końcu mówi: ,, Uwagi te na- 

sze są po części wybrane z uczonego dzie- 
„ ła pod tytułem Specim en historice Pol once 
, critiece.... Autorem  iego iesL Józef Z ału ­

ski Biskup Kiiowski. ’’ Jeżeli także chciał za­
sługi Dobromilskiey drukarni wyliczać tp. 29.), 
byłoby może wmieyccu, obok kawałeczka DIu-
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gosza łam drukow anego , wspomnieć całkowi­
te wydania  tam eczne, K ad łu b k a ,  O rzechow ­
skiego, i ty m  podobnych . Jeżeli znow u (p. 
5g.) p rzy  Horodelsk ich  u s ta w a c h ,  o pos łach  
ziemskich P o lsk ich ,  kiedy nastali, w zm ianka 
u czyn ioną  została, sądzę, z« wraz dołożyć  w y­
padało , iż nastanie ty c h  posłów ziem skich w  
Litw ie, dopiero za Z y gm unta  A ugusta  m ieysce  
miuło; bo z Horodelsk ich  nadań , c z y l i  obietn ic , 
icszrze w Litw ie u rzęd y  ziemskie nie nas ta ły ,  

iak to nasz szanow ny  au to r  w in n e m  m ieyscu  
(p. 201 .) zaprędko w yrzekł.  Co do w a ru n k u  
wolnego sprzedawania  dóbr, o k tó ry m  tam że  
(p. 202 ) wzm iankow ano, to L itw a  Uzyskała 
nie p rzy  un i i  oslateczney, ale iuź  r .  i566.

Po  kró tk iey  W o ły n ia  h is to ry i  nas tępu­
ją liczne iego mieysca, a p rzy  n ic h  z a t rz y m u ­
ją  Uwagę Xiąźęta O s tro g s ry ,  i zdarzen ia  P i -  
ław ców , Beresteczka, Zbaraża. PewTnie że pod
0 wczas (r .  1648) JDubno nic nie znaczy ło ,  ale 
L u c k ,  j[5róęz w ym ien ionych  (p. 48) klaszto-
1 ów, liczy K arm elicki, T r y n i ta r z y ,  B rygitek; za ­
m ek w około  Wodą oblany, W' k tórym  tak nie-t 
dołężnie  Jagiełło  Sw idrygie łłę  sz turm ow ał, 
Uziś miasto i klasztorne iego m Ury w y sta -  
w uią  obraz w ielokrotnego  zniszczenia, a opła- 
kaney n iem ożn ości  dźw ignienia  się, G o r l i w o ś ć
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W  Piia rów  w u trzy m an iu  w świetnym  stanie 
szkoły M ię d z y rz e c k ie j  w z y w a ,  aby  ich  by t  

t a m e c z n y  (p- 59- 6o0  ( cll0Ć C ię ż s z y  od r. 
i648.) zapom inany  nie był. W  K rzem ieńcu , 
p ró c z  zam czyska , miasto z w ąw ozu i ro zp a ­
dliny, na  t łustey  ziemi wspieraiące się, ku  wy-, 
n iośleyszym  r ó w n in o m , liczyło R eform atów , 
Bazylianów, Franciszkanów  m uro w an e  klaszto­

ry; a Jezu ick ie  m u ry ,  wspaniale na wyższem 
rozw in ię te  m ieyscu , spoglądaią na szeroki r y ­
nek , za k tó rym , naprzeciw ko zdolu , w yg ląda­
ją  Franciszkańskie  dachy. Dziś Jezuickie  i Ba- 
zyliańskie m u ry  zaięte przez L yceum , a R e ­

form aci ustąpili Bazylianom.
Podole  znosi nasz a u to r  do samego W o ­

jewództwa Podolskiego, licząc Braelawskie do 
U k ra in y ,  iakoż Braelawskie pod U k ra in ą  (p . 
iyg . i84 .)  opisuie. T y m  sposobem idzie o tw ar­
cie przeciw tem u, co Sarn ick i, S tryykow sk i,  
K ro m e r ,  G w aguin i,  wiedzieli, k tó rzy  Bracław 
do Podo la  zaym uią . D ługo też iedeu by ł W o ­
jewoda Podolski i nad Bracławiem. Jeżeli zaś 
C ellaryusz  (p. 58o.) Bracław  za część l  k ra ­
in y  uważa, również pod ług  niego i cale P o ­
dole iest  częścią U k ra in y .  Nasz szanow ny 
autor, zdaie się z pow odu trak ta tów  z K ozaka-  
ju i ,  k tó rzy  do posiadłości swoich, Kijowskie,



Czerniechowskie  i Braeławskie l iczy li ,  B ra­
cia w do U k ra in y  przeniósł. T ę tn i  iednak pó -  
źn ieyszem i,'a w sk u tk u  medoszłemi trak ta tam i, 
Bracia w w U k ra in ę  nie został wcielony. H i ­
s toryczna o P o d o lu  wiadomość, nie ńiało P isa­
rza naszego zaym uie .  L iczn ie  wym ienione 
nazwiska mieysc, n ie  wielu słów do opisu  po- 
trzebuią .  (

U k ra in a  (p. 82. i nast.) w ystawnie stepy, 
na k tó ry c h  ty lu  ludów  losy  k rw aw o  rozstrzy­
gnięte zostały7. N ie  w m u ra c h  lub  nasrożo-  

n y c h  b asz tach ,  ale w o d ło g a c h ,  u sy p a n y c h  
walach i  mogiłach, w w ygrzebanych  no rach ,  
śladów tego opisuiący s ta roży tną  Polskę  szu ­
ka. N ie  podzielam y z n im , gdy  iuś  dzieie tćy  
k ra in y  w ykłada , uważania za iedno W ę g r ó w ,  
T u rk ó w ,  H u n n ó w , co w ynika  z nadużyc ia  ty ch  
nazwisk przez k ro n ik a rz y  wieków daw nych . 
O strzec też w ypada, ze G w agniu i  n ie  o czar­
nych i-straszliw ie  w ypuk łych  T a ta rsk ich  oczach 
(opis T .  U . p. i o 4 .) pisze, ale o sk ręco n y ch  i  
zaklę  tych  ( chstortis e t concavis óculis). Z a y ­
m uie  daley czytelnika in te ressow ne w yiaśn ie -  
nie zdobyczy U k ra in y  przez Litwę, tam eczne­
go iey panowania , han d lu  na  m o rzu  czarnem , 
zapasów z T a ta ram i,  nareszcie Kozacy , któ­
r y c h  dzieie, d r u g ie ' ty le ,  co do ty c h  czasów
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U krainy  opisanie zaymuie (p. 120 Do­
legliwe stosunki ich z Polską, srogie wa|k;? 
bezskuteczne układy, z doborem iastlo i dokła- 

' dnie wyłożone. Daley oprócz sżerokiey o K i­
jowie wiadomości, w WoiewódzHyach Kiiow- 
skiem, Bracławskiem, i Czerniechowskiem, li­
cznie wymienione miasteczek i wsi nazwiska, 
p rz y p o m in a j  srogie pogorzeliska i zniszczenia.

Następnie Litwa (p. 188. a44 .). Lubo wi­
kłać rów ną iak wszędzie w opisie tey obszer- 
ney krainy staranność, iednakźe zdaie mi się 
m niey  dokładnie być wystawioną. Położenie 
Litw y i rzeki iey tiprzedzaią dzieie, Godne- 
by tu było wspomnienie imie Mrndoga. W r e ­
szcie po pięknem dziejów wyłożeniu nastę- 
puie (p. 207.) Województwo W ileńskie i
w niem stolica W iln o ,  iedna z głównych sto­
lic narodów, równaiąca się Krakowu, w przód  
niż W arszaw a wielka. Gdy Warszawa zwie- 
kiem X V II.  nagle wzrastała, W iln o  od stra­
szliwego pogorzeliska swoiego r. 1610. pię. 
knieyszśm powstało, z e czterdziestu- m uro­
wanych kościołów ieszcze ich koło trzydzie­
stu otwartych stoi, W sam em  mieście trzy 
Jezuickie: S. Jguacego, w ry nku  8. Kazimie- 
rza, a między mitrami kollegd (dzis' uniw er­
sytetu) Święto jański, niepospolitey wielkości,



f ra n c iszk ań sk i  dawnością  znam ien ity .  Ol»ok 
Bernardyńskiego  świętey A n n y  maleńki, d ro ­
biazgowym  go tycyzm em  zachw ycaiący , k tó ­
rego piękności ze sz tychu  i  ry s u n k u  wielkie­
g o  avtysty naszego Smuglewicza n ie  pozna. 
O bszerne  D om inikańsk ie , A ugustyansk ie ,  i Ba“ 
zyliańskie m u ry ,  dwoiacy K arm elici ,  z k tó ry ch  
trzewiczkowi w sporze z Bazylianam i p rz y  stra­
ży cudow nego ostrobram skiego ob razu  M ary i  
u trzym ali  się, W a la m i  o toczony obwód m ia ­
sta b y ł  daleko obszernieyszy niżeli wałów 

W arszaw sk ich .  D rew n ian e  przedm ieścia  roz le ­

gle się w ró w n in ach  lub m iędzy g ó ry  rozc ią ­
gały. Z iedney s trony  za R u d n ic k ą  b ra m ą  aż 
do kościoła S. Stefana; w in n ć y  Zarzecze (za 
W i le y k ą )  aż do Pop ław , W ów czas m n iey  
znaczące, choć pewnie rów nie iak dziś obszer­
ne. W p r z e c iw n ą  R ud n ick iey  b ra m y  stronę, 
wraz  za b ra m ą  zam kow ą, zam ki i kościół k a ­
ted ra lny .  Stoią ło m y  gó rnego  zam ku  wzuiesio- 
nego na odosobnioney górze ną zbieg W ile n k i  
z W i l i ą  poglądaiącćy; dolnego wielkich g m a ­
chów iuż śladów nie ma. Z  iego cegiełek p o d ­
niósł się pow iększony a rse n a ł ,  i p a rę  n ie ­
zg rab n y ch  domów. Zatarte  daw ney  wielko­
ści ślady o tw orzy ły  dla odświeżoney ka ted ry  
aż do gory  plac pusty . Z  katedralnego z a t



kościoła iedna S. Kazimierza kaplica, taż sa­
m a co wieków dawnych, gmach cały powię­
kszony i zewnątrz przepysznie (planeih G u -  
cewirza) zabudowany. Dziś katedra i ratusz, 
W środku miasta nowo wystawiony, są nay- 
pierwszemi ozdobami. Czyli w katedrze zło­
żone zostały zwłoki Króla Alexandra, iak sza­
now ny Świecki z pewnością twierdzi (p. 208). 
dziś iuź sprawdzić nie można. W  Dom ini­
kańskim kościele widać tylko portre t śwież­
szego malowania. Zniknął zamek, uprzątnię­
to i martwe zwłoki! Daley za uyśćiem W i -  
lenki rozwiia się przedmieście po nad rzeką 
,W il ią  aż do Antokola. W teyże  stronie W ie r -  
szupa, blisko wody Zwierzyniec z domem dla 
rozrywki Królów, o pół mili od miasta od­
dalone, których dziś i z imieniem nadaremnie 
szukasz P ) .  Stoi część miasta i na drugiey 
stronie Wilii, Snipiszki nazwana. Niegdyś, w 
owe czasy, kiedy W ilno było zbiegiem na~

(*) Extra por tam, quae Regis palatim h seu. ar ceni iu~ 
ferlorem  aspeetat, (za bram ą zamkową), sita est 
domus ręgum , regum  recreatioiii destinata, et dimi- 

dio ab u rbe  miłliari (diinoła, cui nomen W ersu p ^  
hoc est, juxta aquas, quae proxiinao sunt. In vi- 

vario ipsi adjuncto anim alia, et ferae pilures nutria  
^n tu r. Cell arii Pol, descr. in, coll. Mizler. T. I. p . 573
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rodów i handlu, tysiące domów brzegi rzek 
oblegało, dziś miasto pewnie wdęcey zamuro­
wane, ale tych domostw riie ma. Cale W i l ­
no osadzone między górami, zewsząd zasło­
nięty m a widok, ale Swintorogowi „  Fodoba- 
„ ło się mieysce w puszczy bardzo ozdobne,
,, między górami, gdzie rzeka W iln a  (W ilen -  
„  ka, W ileyka)  wpada w W ilią .  ” (Stryik. 
ed :  Bóhom. p. 296), i któż dla niego ©boię- 
tnym być może? Puśćm y się z tego mieysca 
wkoło miasta. Skoro W ileykę  blisko iey u y -  
ścia przebędziemy, osuwa się noga pod sypką 
ziemią nad rzekę pochyloney góry, na którey 
sterczy baszta poświęcona pamięci waleczne­
go Bekiesza. Okrążywszy zarzecze, minąwszy 
R ow nepole , wspaniale ukazuią się Popławy, 
przez które czyste W iiey k i  wody łacno po­
ruszały młyńskie koła. Uchodzi tu  nieopodal 
strumyk,koło którego w górę postępuiąc z równin 
Popław wchodzi' się w długą doliuę, pomię­
dzy obrosłemi górami. Ow strumień był w sta- 
wy rozlany : stawy ieden za drugim groblą 
przedzielane, aż się dochodzi do łłrybiszek. 
Odosobniona góra, wkoło, mocno rozmaiłem 
drzewem przyodzianemi góram i, równo olo- 
czona. Zn iey przepyszny widok na owe sta­
wy i prostą dolinę ku Po pławom skierowaną-
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Dziś stawiska oschle ieszcze p rzechodnia  za- 
stanawiaią. W k o ło  góry , a gdzie zboczyć w y p a ­
dnie, wszędzie odm ienne położenie, p rzem aw ia, 
z,e miey sca *-e llmieią być  p iękne, choć od starań 
mieszkańców opuszczone. Lecz p o m k n iy m y  się 
dalóy, a tniiaiąc liczne  wzgórza i p rzy k re  p o ­
łożenia, b rnąc  po za S. Slefanem  przez  n ieu­
ży te  od ło g i ,  opuszczam y te osowiałe s t ro n y  
z bliskiemi P o n a ram i związek maiące. Obiegl-v 
szy  miasto, zbliżamy się k u  W il i i ,  aż Z a k rę t ,  
Jezuickie  m u ry ,  n o w y  w ypoczynek  i r o z r y ­
w kę czynią , P ów yżey  nieco most stoi na 
W i l i i  Z ie lonym  zw any, łączący  miasto ze S n i-  
piszkami. Zawileyska część miasta, d o tąd  

rozległość daw ną  ukazu iąca,  na  wyścigi z A n -  
tokolem  po brzegach rzek i się toczy. Zostaw ­
m y  te przedmieścia zpośredn ią  rzeką  po p ra -  
w óy stronie , bo o lekką  stąd m ilkę są V yer­
k i  Mila ty lko  d ro g i :  miasto zostało w dole, 
w ty ł  się u suw a , poiazd się toczy po  tw ardey  
ró w n in ie :  niebo i zdatna do  u p ra w y  ziemia 
zdaią  się podróżnego w s tę p y  w yprow adzać. 
W  ten zmieniona postać rzeczy: w szczernyin  
p iasku  nuży  się skory  ru m a k ,  rozproszone krza­
ki nie daią zasłony od skw aru  słońca. Z n ie c ie r ­
p liw iony  podróżnik  nadieźdźa nad dw oiącą  się 
drogę, tam laby  go poprowadziła  w lewo na o-



twarte pola , na wyniosłe i okolicom panniące 
m ieysca, na k tó rych  zdała iaśnieie koscioł Dom i­
nikański K alw ary i;  inna  w praw o wiedzie mię­
dzy zarośla, M ale tu  wzgórki rożnem  d rze ­
wem uzielenione; zpom iędzy  w yglądaiące  m u -  
ro w an e  k a p l ic z k i ,  wzywaią pobożnego p ie l­
g rzym a  odwiedzać ro z rzu co n e  s tarye. Miia to 
ciekawy podróżny : różne  echa pow tarza ią  ło ­
skot poiazdu, a droga dotarła do rzeki. Po 
lowey ciągłe gór pasm o, w dolinie m urow a­
n y  T ry n i ta r s k i  kościółek i d rew niana  k a r -  

ezemka; p o  p raw ey  tuż  drogę podm yw a w spa­

n ia ły  n u r t  W i l i i .  B łyskot wód razi wzrok, 
w p ro s t  n iezm ie rzoną  długość ich  biegu ści- 
g a ią c y ;  drzew a przeciw nie  nad głow am i 
zwieszone gaszą n a  drodze  dzienne światło. 
W t e m  głuszy  wszelki łoskot, chrzęst w artk ich  
kół, szo ru iący ch  po d ro b n y ch  kam y k ach  k ld -  
rem i wąwóz zasłanyr. N ig d y  tam  ziemia nie 
przestała  być wilgotną, n igdy  kam ień  nie ob- 
s e c h ł ,  bez u s tanku  sączące się W cieuistem  
m ieyscu  zdroiowiska, wieczystą ochłodę p r z y ­
noszą. Jeszcze trzeba p rzebyć w ąw ozy wszel­
k i widok p rz y t łu m ia ją c e ,  ieszcze grob lę  na 
grzęskiey przes trzen i  ubitą . T u  iuź  widać, a 
widać w prost,  blisko cei podróży . W y s o k a  
góra przepadzislością  swoią przeraża: po n ićy



osuw ają się z rzadka pozaczepiane drzewa, a 
n a  w ie rzchu  stal domek, dziś kupa  rozm okłych  
cegieł. Kecz p rzem ożny  Biskup z Kniaziów 
M assalskich ostatni, zbudow ał na n iey  gm ach  
wspaniały- N iedaw no on z wielą in n y c h  gm a­
chów  tam  stanął, a póżn iey  z ru in ą  k ra iu  w 
pustkę  obrócony . G m ach  wielki, na  górze roz­
toczony; pod różny  n im  zaięty iakby W niebo 
wlepia weń oko , a g m ach  zwolna zapuszcza 
się w górę  i n iknie. P o d  samą górą, dw oi się 
d roga, i w ie lorak i wstęp na górę  toruie. Tu. 
p o m ru k u ie  p rzy  ciasney d rożyn ie  żyw y  s t ru ­
m ień , a szum spadaiąCych wód jego t łu m i 
głos ludzki. T a m  p rz y  pow olnieyszey rzece  

p iaszczysta  droga ła tw y  wstęp c zy n i :  można 
ie dalekiem, a p rzez  p iękne gaie idącem  zako­
lem  ominąć: m ożna p iecho tnem u  kró tszą  piąć 
się drogą: pom iędzy d rzew y  iak po stopniach  
depcząc  ich  obnażone k o rz e n ie ,  zadyszany  
slaie pod  gm acham i. W ie le ż  tu  mieysc od­
m iennych! z wielu mieysc toż samo coraz in a -  
ezey widzieć się daie! Miia się odległy gród , 
zewsząd w inney  postawie widziany. Tu. z gó­
r y  olyrieraią się szerokie błonia, na  k tó ry c h  
o podat^sięga oko krętego  n u r tu  W i l i i ,  a p ro ­
w adzi go prawie d w u  m ilow ym  biegiem aż 
pod  stolicę, k tó rey  wieże i A utokolskie  b udo-



\vy rozróżnia. T u  z wilgotnóy niziny gmacliy 
W  erek  zdaią się na w ierzchołkach  drzew o- 
parte , t u  z pom iędzy gęstwy liści wydziera 
się ich  białość, ówdzie z n ich  is tny  obraz bli­
skiego miasta powstaie. W szęd z ie  czarujące 
widoki: wdzięki lam zamięszhać chciały . M o ­
że nad to  rozpisać m i się przyszło, ale ieżeli 
w opisie S ta roźy tney  Polski K rak o w u  poświę­
c o n y ch  zostało k a r t  iedenaście , W arszaw ie  
dwanaście, G dańskow i sześć, dla W i ln a ,  nie 
dw óch , lecz k i lku  p rz y n a y m n ie y  oczekiwaćby 

i aleźało. - T ro k i ,  c h o ć  dawnieysze od W i ln a ,  
iuź  n iedopiero  p ierwszeństwa in n y m  miasiotn 
ustąpiło : dziś łacn iey  go m inąć , niż dostrzec, 
źe się do m iasta  wjechało. K ow no było  w ie l­
kie, dziś ok ropne  ru in y .  M erecz u lubione od 
W ła d y s ła w a  IV .  Bieg N iem n a  i wiiąca się 
gęs tym  zwrotem  w roztoczystey  dolinie po u -  
słaney zielonością m uraw ie , M ereczanka, za ­
wsze czaru ią  oko. Nie wiele ru in ,  mało d o -  
mostsv, p rzypom ina ją  dawne imie. W szy s tk o  
za zm ianą  losów ciągle upada. G ro d n o  p o d ­
rosło i w ym agało  wów czas nawet obszer- 
n ieyszcgo opisu. M iasto wałów nie miało, w 
L itw ie po W  ilnie pierwsze, w większdy czę­
ści d rew n ian e ,  ieduak oprocz z a m k u ,  dom y  
m urow ane , z dziesięcin kościołów część m u -
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Fowana: farny dziś cerkiew, kollegium Jezu­
ickie, klasztor Domini kański, przy którym dziś 
X X. Dominikanie porządną utrzym uią szkołą. 
Miast0 t°» mieysce seymów, pomurowało ,*ię 
za Stanisława Augusta, a starania wielkiego T y -  
zetihauza naywięcey go wzmogły; przez nie­
go zbudowana Horodniea, Zrnudź, gniazdo 
narodu Litewskiego: m ieszkańcy niegdyś byli 
bogaci, albowiem Wolni byli. Ale gdy stra­
ciła rzeczpospolita swą niepodległość, rolnik 
Zmudzki rozdarowany, niewoluiczem iarzmem 
obarczony. Zachodziły zale do t ro n u ,  toała 
folga nastać miała. Porządek 2aś nakazał dla 
iednostayności, źe w całey krainie poddaństwo 
zaprowadzone: nędza się wzmaga. W oiewodz- 
two Nowogrodzkie, w niem Stuck, iedno z nay- 
WięksZych mi'ast Polski, (M ir stolica króla 
Cygańskiego); Brzeskie, w ktcirem z Fińska cia­
ło  Boboli przed kilką Jaty do Połocka prze- 
niesone. Woiewództwa M ińsk ie , Połockie , 
W itepskie , Mścisławskie, naostatek i Smoleń­
skie, z wyłuszczeniem iego dzieiów, ale iuź bez 
Drohobuźa.

Inf lan ty  i K urlandya , historya i o nie 
toczące się woyny dostaLuie wyłożone. R ó ­
żny  tam naród mieszka: Łotysze zaymuią 
K urlandyę  i część Iu f lan t południową; pół-
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nocną część Czudy czyli Ozuchni ożyli Czu­
chońcy, naród wcale od Litewskich różny. 
Estoni są bardzo bliscy pobratymcy Czu- 
chnów, są tedy ani podobney m owy, ani ie-  
dnego rodu , ni krwi z Litwinami (p. 247.). 
W  wyliczeniu mieysc, nie chciał Swięcki In-  
flant iuź odpadaiących iinionauii przeładowy­
wać, w większey ie liczbie w Kurlandyi w y ­
mieniwszy, na tem właściwie opis Polski kończy.

Ale zostawał ieszcze ieden obraz, wieki 
tamte i nas dotyczącym który resztę tomu wto- 
rego zayrnuie (p. 278. 3213.), t0 iest, W o ło ­
szczyzna. Nie położenie iey i stan, wkaźdyin 
czasie łatwy do odgadnięcia, ale tey  krainy, 
a mianowicie Mołdawii dzieie. Pierwszy ie 
raz w takiey krótkości tak zupełne zuaydu- 
iemy, a W w\łożeniu  ich, pomimo podo bień- 
stwa zdarzeń, prosta, wierna i iasna powieść, 
umiała podnieść interes. Cząstka ta dzieła iest 
iedną żnaypięknieyszych, zakończona wiado­
mością o Żółkiewskim i nastaiącey w P o l­
szczę zmianie, przez zarzucanie narodowości, 
która przecie w ówczas, mimo zmian , w po­
szanowaniu była, nikt nią nie gardził, nikt nie 
poważył się z niey szydzić.

Paki iest dwu tomów interessownego 
dzieła, opisu htarożytney Polski, porządek.
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Była Polska od wielu p od różnych  zw ie­

dzana i opisyw anie  iey  mieysc ulegało n c h y -  
b ieniom. M y l i ł  się Cellaryusz, K on  n o r ;  k ra -  
iow cy  naw et nie wszystko widzący, Sarnickf, 
gti-yikowski, Starowolski, G w agniu i i ty lu  i n ­

n y c h  nie mogą być wolni od niedokładności. 
P ow ta rzan ie  wyrazów poważnego autora , nie* 
w yrozum ien ie  ich , nie raz uw iecznia omyłki. 
W  geografii do tąd  pod im ieniem  L acro ix  o-  
głaszaney, zawsze N ow ogrodek  iest m iastem 
m u ro w an em , W i l n o  d rew uianem . W  wielu 
ra z a c h ,  w yraz  miasta d rew n ian eg o ,  m u ro w a ­
nego, wielkiego, gm achów  agr- m n y cb ,  d o m ó w  

czy kamienic, są wyrażenia względne i nie za­
wsze dosyć ocenić się daiące. M ów ią  Pisarze na­
si o dom ach  m u ro w a n y c h  w Sandom irzu  » 
C iechanow ie, a któż odgadnie, że Sandom irskie  
kamienice są o kilku  oknach , o piętrze, k iedy 
Ciechanowskie, rów nie s taroźytue, były  m u ro ­
wane izdebki dziś na k ram ik i  p rzyda tne . J e ­
żeli są trudnośc i  w oznaczeniu  s tanu  miast, 
w iększe ieszcae zachodzą W oznaczeniu  s tan u  
ziemi, chociaż ten  przez wieki prawie n iezm ie­
n io n y  zostaie, W iększem i te t rud n o śc i  są 
z pow odu niedostatku opisów i wyszczególnień, 
tak  w ażnych  do poznania  kra iu .  Piaszczyste 

iest Mazowsze, wszakże nie braknie  cząstek
wiel-



wieikióy żyzności. W  rozta rgn ien iu  w zrok  

podróżnego wokolicach N ow ogródka i  Bielska 
Podlaskiego m nóstw em  sn u iący ch  się wiosek, 
które  tych  W o iew ó d z lw  obraz ’ podobnym  do 
wielkopolskich czynią  niech pom ni na pias­
ki, naw et k rzyw ey  sosience żywności odm aw ia­
jące , które p rz e b rn ą ć  musi, nim  z W i ln a  do  
N ow ogródka przybędzie, nim  dosięgnie ż y z n e y  
Nieświezkiey kra iny ;  niech p o m n i ,  źe p iękne  
l 'odlasie  ku p ó łn o cy  innem  się okazuie: koło 

A u g u s to w a ,  L ip s k a , .szkaradne piaski otaczają 
k rę ty c h  brzegów ieziora. A n i  można p rzy  tern 

zapom nieć  niedalekie za N iem eńskiey  po  obu 
stronach  Mei'ecza n iew dzięczney  ziemi. N ie ­
uży ty  piasek, zaledwie tam u trz y m u ie  w bez­
ludnym położeniu  rzad k ą  sosninę i beż p rz e r ­
w y przez wiele mil podróżnego Okrutnie m o r -  
dnie. T a k  różną  ukazuie  się L i tw a ,  nie za-* 
wsze żywa ( p. ,8 9 .) ,  fl ieśli gdzie kam ien iam i 
zas łan a ,  to w spom nienia  godne okolice G ro ­
dna w stronę Podlasia , gdzie podskarbi T y z e n -  
haus n iesłychane kam ieni m nóstw o u p rz ą tn ą ł .  
W szęd z ie  ro ln ic tw o kra iów  Po lsk ich  iest za­
szczytem , a w iakim stanie to w ró ż n y c h  Polski 
W oiew óżd tw ach  znaydowało  się, w opisie Pol-: 
ski n ieobojętną byłoby. W y ja ś n ia ł  to Ł o y k o  
od Czackiego p o w ta rz a n y ,  usiłowali nawet 

1821, L u ty .  Torn X I X  H
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mężowie ci h istorycznie stopnie ulepszenia 
w ykazać , w czem ieszcze niemało sprostowań 

trzebnych . Nowe ieszcze widzę trudności 
oznaczeniu mieszkańców* W  tak rozległym  

k raiu , iak iest Polska, nie sama szlachta in te- 
ressować m oże, ale, lub powiększćy części ro­
lą  zaięty. Różne są iego dialekty, w Sandom ir- 
skiem , L ubelsk iem , W otkow yskiem , na W o ­
łyniu , koło W iln a , w Pińszczyznie, różna fizys, 
różna rzeżwość, różny sposób pracy i nieiedno- 
stayna pracowitość, różne domowe urządzenie 
się. Rzeka Berezyna ma przerzynać kray z tych  
względów bardzo różny, chociaż po iedney i 
drugiey stronie iestto Litw a czyli Litewska 
R u ś  biała. A le iakże tego dopełnić, kiedy o 
w ielu okolicach zupełny iest niedostatek wia­
dom ości, kiedy nie posiadam y dostatecznego 
zapasu cząstkow ych w yiasnień, z k tó rychhy  
m ożna pew ną całość u rządzić , kiedy opisy, 
k tóre są z dawna do użycia, są po części nie­
dostateczne, niewyraźne, często niezupełnie zgo­
d n e . T en b y  naylepiey zdołał ocenić wyrazy 
i  opisy, ktoby zdołał wszystkie mieysca o d ­
wiedzić. Znalazłby niezm ordowane staranie 
i  pilność w  opisie s t a r o ż y t n e , y  Polski, i znalazł­
b y  różne punkta do zapełnienia i rozprzestrze­
nienia. Jeżeliśm y sobie pozwolili p rzy  roz-



biorze dzieła lego niektóre uwagi przytoczyć; 
t e ,  wynikaiąc z cząstkow ych niedokładnych 
znąiom osci, nie m ogą brać na siebie obowiąz­
ku prostowania dzieła, k tóre w całey zupeł­
ności nie fi tćy strony  uważane być powinno, 
iakiegobyśmy sobie życzyć mogli kraiu na­
szego opisania, ale iakiem być riiogło w m ia­
rą  przedsięwzięcia autora. Z  tego względu 
wyrzec winniśm y, że iakiem  być m ogło, ta-; 
kićm iest rzeczywiście,

Z  powyższego rozbioru dosyć iuź widać, 
iak dalece bogaty w szczegółach, iak dalece 
w chodzi w widoki mało tknięte a czasem niezna- 
n e ; wyia.śniło się z iaką łatwością i iakim  
porządkiem  dopełnione. O grom na liczba dzieł, 
do użycia rozłożona, potrzebowała porów na­
nia tego, co wielu pow tarzało, potrzebowała 
jednych przez d rug ie dopełnienia i sprosto­
wania, w szczegółowych zaś p rzedm io tach , 
stosownie do przedsięwziętey obszerności dzie­
wa > wymagała doboru i skracania. D opełniaiąc 
tych  żm udnych obowiązkow, z wielką łatw o­
ścią i trafnością , dow odzącą niepospolitóy zna­
jomości swego kraiu, poczęści własnemi słowy 
piękne obrazy m alu ie ; poczęścł powtarza w y- 
Jazy pisarzy, k tórzy  m u m ateryałów  dostar- 
«zaiąj powtarza ie w yraźnie wymicniaiąc i-
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mie pisarza. T y m  sposobem uczony Swięcki 
wielkie oczytanie swoie przelewa w czytelni* 
ników. Jeszcze żadne, dzieło nie uzdieliło ro ­
dakom tak wielu wiadomości oyczystych, tak 
p i ę k n y c h  i  z taką łatwością.

Dopełniając rozbioru i uwag m oich, iak 
zaczynałem od zarzutów, tak (przebaczy mi 
to szanowny Swięcki) źe na nich skończę, 
a to z powodu wyraził świadczyć. Opis slaro- 
żytney Polski przywodzi autorów, cytuie ich 
imiona. T e n  pisze, co widział naoczn ie , ten 
co od widzących słyszał, ów przepisuie cu­
dze i przepisane pow tarza, tamten z podania 
i us tnych  powtarzań niepewne przedawnio­
ne rzeczy kreśli, ten zaś starodawne z różnych 
dowodow wyiaśnia, na ich zeznaniu opaińy 
w yrokuie, swe zdanie otwiera, a każdy, bli­
ski czy dpleki, dawnieyszy czy pózuieyszy, 
każdy św iadczy! -  świadczy Slarowolski i Cel- 
ląryusz o tem co się za ich czasów działo, 
i  o tem co za Bolesława Chrobrego było; św iad­
c z y  Bantkie,  Naruszewicz, Czacki, o tem  ̂
co Ziemowit, co Bolesław Chrobry, co K a­
zimierz wielki działali, co się w X III.  wieku 
działo; świadczą  o jedneyże i tey samey rze­
czy, wspólnie N estor ,  Długosz i Narusze­
wicz (T. II. p. 5 ,) ,  chociaż Długosz w 3(io,

I



a Naruszewicz w 660. lat po Nestorze żyli;  
Świadczy przywiley, św iadczy  i uwaga pisarza. 
W szystko  to są świadectwa i poważne św ia­
dectwa  na rok i 648. Za prawdę tak bardzo do- 
stoynego wyrazu św iadka i św iadectw a  nadu- 
żywaćj się nie godzi. W  dziejach i geografii 
ten świadczy, ten iest świadkiem, kto współ­
czesny rzeczy, o niey swemi zmysłami iest 
przekonany. Późnieyszy może S świadectwa 
powtarzać, taki powiada, łnowi, przytacza, 
opisuie. Podobnie i ten czy n i,  kto z pism 
dawnieyszych a rzeczom współczesnych, da­
wne rzeczy w yk łada , kto z tych pism rze­
czy te krytycznie obiasnia, taki w ynurza 
•swe zdanie, daie sąd o rzeczy, a to świadec­
twem być nie może. Nie raz wyraz świadec­
twa i świadka w pismach naszych .niewłaści­
wie bywał używ any, czasby przecie było, że­
by  uzyskał w lepszych pismach wzgląd i usza­
nowanie, iakiego z natu ry  swoiey i potrzeb 
badań krytycznych wymaga.

Pisałem w W arszawie w G rudniu  1819.

Joachim, L e l e w e l .
'  r  1 ~ ; •  -
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Jadanie Francuzów
o  L o r d z i e  B v r o n i e .

(z Niem, Tygodn. Li ter . No. 58, g6j

Pocieszaiącą iest rzeezą w świecie uczonym; 
ze owa powszechnemu oświeceniu tyle szko­
dliwa narodowa miłość własna, ta chęć poni­
żenia innych narodów, i dążenie, aby pier­
wszeństwo własnego krain kosztem innych In­
dów utrzymywać, iuż teraz znika; a osobliwie 
u  Francuzów, którzy szczególnie od wieku 
naypróźnieyszego ze wszystkich próżnych Mo­
narchów, (Ludwika X IV ). przez tę słabość, 
więcćy siebie, niżeli inne narody poniżali. 
Zdaie się, iż musiała wprzód ustąpić duma po- 
dwóynego polityczno -  woyskowego Suprematu, 
ażeby zniżyć takiż Supremat w literaturze, któ­
ry  więcćy iak od połowy wieku stał się inż nie- 
iako przysłowiem, i ażeby Francuzi, sami o swo­
ich mnićy lub więcey dobrych pisarzach, we­
dług teraźnieyszego stanu literatury w Euro­
pie sądzili. Osobliwie w ich pismach pery - 
odycznych, które więcey iak wszędzie są skła­
dem skarbów nauczeńszych mężów, i baro­
metrem opinii powszechnej', pokazuie się słn-

/
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sznieyszy sąd o dziełach innych  ludów , czę­
sto daw nym  francuzkim  przepisom gustu n ay - 
przeciwnieyszych. Ju ż  we FrancyL znaleźli 
czcicielów Szekspir, M ilton, GÓtlie, i Szyller, 
chociaż praw ie niepodobni do tłumaczenia.

P rzed  kilką m iesiącami wyszło nawet 
tłumaczenie wszystkich dzieł ulubionego Poety 
w Anglii B yrona, k tóry  podobnoze wszystkich 
daw nych i późnieyszych Poetów do przełożenia 
iest naytrudnieyszy . Jestto  śmiałe przedsię* 
wzięcie, na k tóre się leszcze spoinę nawet, z 
ięzykicm  narody , zupełnie nie odważyły. Ł a­
two się dom yślić, ze i to F rancuzkie tłum a­
czenie podpadło losowi rom ansu Florenz M a -  
earthy  przez Ladi M organ, które, m imo dozo­
ru  au tork i, dzieło słabem zrobiło. A le sa­
m a clięć przesadzenia płodów Angielskiego Po­
e ty  na ziemię F rancuzką, natłok czytelników , 
a nay więcey sąd iednego z nayuczenszycli 
pism peryodycznych Francuzkich  o dziełach 
i osobie Lorda B y ro n a , dowodzą, o ile się 
Francuzi, a p rzynaym niey  znaczna część oświe- 
ceńszych, w spom uionych uprzedzeń pozbyw a- 
ią. Z lego sądu o Byronie dołączam y nastę-.

pu iący w yiątek.
„  Czyli wiek dziewiętnasty w ydał PoetęiJ 

T o  iest py tan ie , od którego k ry ty k  Francuzr



k i  z a c z y n a ,  na k tó re  iednak co do Francy* 
bez wahania  się p rzeczącą  daie odpowiedź; 
poniew aż (m ów i) Deliłle i P a rn y  należą do 
ośmnastego. M am y Wprawdzie g ładkich wier­
szopisów, ale wiek nasz oczekuie jeszcze P o ­
e ty  godnego tego nazwiska.

M n iem an ie  E u r o p y  co do l i te ra tu ry  ( Są 
dalsze słowa) pa dwie dzieli się klassy, tak 
iak we względzie po li tycznym  dzieli się n a  
dwie wielkie massy widoków- D aw n e  spom nie- 
m a  G re c y i  i R zy m u ,  m aią  w y trzy m ać  walkę 
przec iw  n o w y m  n a u k o m  A ng li i  i Niemiec. 
K lassyczna  a rys tok racya  ętaroż'ytności, zag ro ­
żoną  iest ro m an tycznym  powstaniem  now ych  

geniuszów. Czyliźto  z u p e łn ą  p rzem ianę  sp ro ­
w adzi?  C zyli nie m ądrzeyby  było  uczyn ić  tu  
p ew n ą  ugodę, i R zp l tey  nauk  nadać g łów ną  
l i te rack ą  ustawę, w k tó rey b y  się s tarożytne 
t ra d y c y e  z now em i po m y słam i szczęśliwie 
spoić m ogły , ażeby szacunek dla d aw n y ch ,  
z potrzebam i obecności p o łą c z y ć ? /  O d nieja­
kiego czasu A ngliia  iedynie  mogła w ydać P o ­
etę, a l i te ra tu ra  rom an tyczna , k tóra  nie może 
klassyczney  zastępować, ale ią uzupe łn ić ,  ni­
gdzie nie zdoła się podnieść na pierwszy' s to ­
pień  z tą  iuż śmiałością, iakiey A ngie lsk iem u 
Poecie ięzyk , obyęzaie i klima ovczyste, iako-
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też inne  dla F ra n c y i  dotąd obce okoliczno­
ści dozwoliły. Pośrzód przepisów p rzy s lo y -  
Hosci i przyzwoitości, z k tó ry ch  właśnie u c y ­
wilizowane towarzystwo, u tw o rzy ło  tyle wię­
zów  ia rzm iących  i poniżaiącycli człowieka, ta­
le n t  p o e ty czn y  w ym aga życia poetycznego. 
N azw isk a :  a u to r ,  l i te ra t ,  oznacza ią iuż tylko 
zw yczayne  pow ołan ie ,  i aby w te razn ieysaym  
stanie tow arzystw a być  Poe tą ,  potrzeba być 
w o lnym  od iego niewolnictwa, dalekim od ie -  
go p różnośc i ,  i wyższym  nad  iego u łu d y .  

Chwała panow ania  L u d w ik a  X I V .  filozofiia 
czasów W o l te r a ,  oznaczy ły  obadwa te wieki 
p ew n ą  cechą sz lachetnieyszey u łudy .  T o w a ­
rzy s tw o  miało w tenczas w wielu w zględach  
ieszcze coś poe ty czn eg o ,  teraz naszym  obv-  

czaiom, u m y s ło w i,  d z ie io m , a nawet sz tukom , 
zbyw a na  wszelkiey Poezyi.  P raw d z iw y  za­
tem  P oe ta  h nus i  b yć  obcym  naszem u tow a­
rzy sk iem u  stanowi, tak  iak nasza społeczność 
obcą iest p raw dziw ey P o e z y i ; i ieżeli ta len t 
»ego ma być  o ry g in a ln y m ,  takim być m u s i  
i iego charak te r;  każdem u bowiem w ielkiem u 
w ężow i p rzysto i uszlachetnić  znaczenie  s ło ­
wa, które  rzecz nayrzadszą  pom iędzy  ludźm i, 
cnotę i geniusz oznacza.

/

/
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Daiąc bliżey poznać dzieła i osobę L or­

da B yrona, będziemy się starali usprawie­
dliwić nasze m niem anie, że tenże iest w na­
szych oczach Poetą dziew iętnastego wieku.

Życie Poety, iest po części rozbiorem Po- 
ezyi, w k tó rych  swoię d u szę , spomnienia i 
wszelkie powzięte wrażenia odmalował. N ie 
tv lko w wierszach iest Poezya, iest ona we 
wszystkich kunsztach , w harm onii n a tu ry , w 
nieszczęściu, w pięknćy duszy, w szlachetnem 
życiu. C harak ter i nałogi L orda Byrona w y- 
laża ią  n a tu rę  i niepodległość geniuszu, k tóry  
przez swoię wielkość u ch ro n ił się płytkości i 
niewolnictwa znam ionuiącyah nasze życie to ­
warzyskie , i k tóry  dzieła swoie swobodą i  
wolnością stylu, wyższą rów nie nad owe wię­
zy , iako też nad przyzwoitość Klassyków, o- 
znaczyć um ie. W  literaturze klassyczney, ia­
ko  też w iey  przepisach iedności, przyzwoito­
ści w puryzm ie akademicznego stylu, w yra­
ża się W samey rzeczy w iernie i dokładnie ' 
nayw yższy stopień udoskonalenia, oraz ich  
zwyczaiów, m od , surow ych przepisów p rzy - 
stoyności. Ale tylko zbliżaiąc się do  n a tu ry  
dosięgamy znow u ley prostotney i  praw dzi- 
wey Poazyi, którąśm y od nieiakiego czasu, ro­
m antyczną  nazywać zaczęli. Również L ord



i65

Byron, pierw szy między rom antycznem i Po­
etami naszego wieku, nie tnniey w obyczaiach 
»ak w sm aku swoim, zupełnie idzie za natu­
r ą ,  i w tym  względzie krótki ry s  biografi­
czny da nam  poznać Poetę, dzieła, i sposób 
iego pisania.

L ord  B yron, w nuk A dm irała John  By­
rona, poehodzi z bardzo starożytnego domii, 
k tórego im ie na naypięknieyszych kartach, 
dzieiów iaśnieie. Bitw y pod C reci i A z in - 
co u rt świadczą wielkie czyny iego naddzia- 
dów. Breiańska gałęź dom u B yrona, pocho­
dząca z iednegp szczepu Francuzkiego domu 
tegoż im ien ia , pi-zybyia z W ilhelm em  zdo­
byw cą i otrzym ała od niego, iako nadgrodę 
usług, posiadłości w H rabstw ach Y ork i L an ­
caster. W  nieszczęsney woynie pod panow a­
niem  K arola I. okupili Byronowie krw ią wła­
sną wierność zaprzysiężoną Królowi. W d z ię ­
czność Sztuarda w yw yższyła naystarszego z 
ośmiu braci tegoż im ienia na P ara Państw a 
z ty tu łem  Baronowym . M atka dziś żyiącego 
Lorda Byrona pochodzi od Jakóba II. K ró ­
la Szkocyi. U rodzony w roku  1788. o trzy­
m ał B yron w Szkocyi pierwsze w y c h o w a n i e ,  

ukończył zaś nauki w Uniw ersytecie Kam - 
brydzkim . Po  śm ierci wuiecznego dziada sWo-
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jego , od z ied z icz y ł  m go ty tu ł ,  a d o sz ed łsz y  la t  

d o y rz a ło ś c i ,  g d y  w izb ie  w y ższ ey  m ieysce  za­
ją ł ,  p rze d s ięw z ią ł  p o d ró ż  do G r e c y i  w  to w a ­
rz y s tw ie  P .  H o b h o u s e .  P e łe n  u n ie s ie n ia  n ad  
z d a r z e n i a m i ,  a rc y -d z ie łm i  i w ie lk iem i m ęża m i ,  

k tó r y c h  p a m ię c ią  ta  z iem ia k la ssy cz n a  o d d y ­

c h a ,  ch c ia ł  s p ra w d z ić  op isy  P o e tó w  s ta r o ż y ­

tn o śc i  i  p r z e b y ł  w p ła w  ró w n ie  iak  L e a n d e r  

c ie śn in ę  p o d  A b y d o s .  A le  za m ia s t  H e r o ,  p o ­

w ita ła  go n a  d r u g im  b r z e g u  g w a ł to w n a  f r e b r a .  
W y z n a i e m y ,  ze w  ta k ie m  p rz e d s ię w z ię c ia  
w ię c e y  ies t  P o e z y i ,  n iże l i  w  p i e n i a c l i , k tó re  
p ie rw sz e  te g o  r o d z a iu  p r z e b y c ie  w y m y ś l i ły  i 

u ś w ie tn i ły ,
Z a  p o w ro te m  do  A n g l i i  s p o tk a ło  B y r o ­

n a  z d a r z e n i e ,  m a ią c e  r o z s t r z y g n ą ć  o iego lo ­
s i e ,  a m oże i o ta lenc ie .  P o ią t  o n  c ó r k ę  P a n a  

R a l p h  M i l h a n k ,  dz ie d z ic z k ę  d ó b r  i ty tu łó w  d o ­
m u  W e n t w o r t h ,  o b w in ie n ie  o n ie w ie rn o ść  

p r z e z  n ie b a c z n y c h  p r z y ia c io l  łu b  t a ie m n y c h  

n ie p rz y ia c ió ł ,  za n ad to  czarnem * f a r b a m i  w y ­
s ta w io n e ,  z ro d z i ło  m ię d z y  m a łż o n k a m i  n i e ­

zg o d ę ,  k tó ra  p o d  m a sk ą  u s łu ż n o ś c i  p r z y ia -  
r ie ł s k ie y ,  aż do Jaw nego  zg o rsz en ia  w  z n ie ­

s io n a ,  p o t r z e b ę  r o z w o d u  w sk a z a ła ,  k tó reg o  

w a r u n k ie m  by ło  z a p e w n e  (oddalen ie  się L o r d a  

B y r o n a :  po n ie w a ż  te u ż e  za raz  p o tć m  A u g l i i ą



)

iG5

opuścił. Tkliwa iego Elegiia iu  pożegnanie 
do zony pisana, klóra od zarzutu oboiętnosci 
zupełnie go oczysczcza, w każdym zapewnia 
zadziwienie obudzi nad zaślepieniem żony tak 
wielkiego poety, klóra nie chciała zyć zmężera 
do tak wysokiey sławy dążącym. T en  roz­
wód posłużył w Anglii za pozór do związku 
kobiet przeciw sławie B yrona ,  zw iązku, któ­
rego^ działanie tak się daleko rozszerzyło, że 
wiele dam Angielskich, które się niegdyś u  
sławnćy dziedziczki zamku Copet (Pani Stael- 
Holsteiu) znaydowały, w chwili, gdy iraz L o r ­
da Byrona zameldowano, ż  udaniem hadzwy- 
czaynego przestrachu oddaliło się.

Lord  Byron zastał p rzy  wniyściu tylko Ku- 
rynę, ale K orynna wystarczała dla poety, któ­
rego ona była w stanie rozumieć, i którego 
natchnąć miałaby solde za zaszczyt naywyż- 
szy; byłato bowiem ta sama K o ry n n a ,  która 
nam W ło c h y  i .Niemcy odsłoniła. T a  to. sa­
ma przy czytaniu Elegii na pożegnanie zony 
Poety, rzekła: Ja k ie  chętnie chciałabym być 
nieszczęśliwą na mfeyscu L a d y  Byron , g d y ­
bym  go do tak  tkliwey Foezyi natchnąć  
zdołała!

Lord Byron podróżował powtórnie po 
kraiach wschoduich, a potem osiadł stale w*
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W e n e c ji .  Już  uczyniono uwagę-, źe ten  po ­
b y t nie dosyć odpowiadał zwyczaiom i na­
łogom  lego. P rzyw ykły  nam iętnie do ieżdźe- 
nia konno (równie iak Alfiery) nie m iał do­
syć preyiem ności wśród kanałów tego miur 
sta, przecięż dość obszerna piaszczysta rów nina 
blisko W eneoy i, gdzie się codziennie trzy  
do czterech godzin przeieźdżał, nadgrodziła 

niedogodność.
P rzebyw aiąc we W łoszech  doczekał się 

tłómaczenia wielu dzieł na ięzyk D an ia , 
k tó ry  więcćy niżeli F rancuzki iest W stanie 
oddać piękność Poety , o którym  tylko Danie 
nieiakie wyobrażenie dać może. M iędzy te­
raz żyiącem i Poetam i iedynie W a lte r  Scott 
u trzym yw ał się na równowadze ze sławą Ky- 
ro a a ,  k tó rą go sam poprzedził, lecz teraz 
B yron iest pierwszym Poetą Anglii, gdy W a l­
te r  S cott u trzym uie tylko sławę pierwszego 
pisarza rom ansów wieku swoiego.

Oto niektóre ry sy  osobistości Lorda 
Byrona przez iednego z nowszych podró­
żnych  na m ieyscu zebrane: „  W ystaw ić  so­
bie w nim  potrzeba młodego człowieka na 
przem ian żyw ego , dum nego, boiazliwego; 
z oczym a, któreby pewno Rafael do obra­
zu wielkiego Poety był wym alow ał5 iestto
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m ąż ,  który wszystko, co się do jiiego zbliży, 
iakby w odmęt swey wielkiey duszy, do sie­
bie pociąga, napuszony swoiem szlachectwem 
iak opętaniec, a swoim geniuszem iak chudy 
mieszczuk, dumnieyszy z listów miłosnych, 
które pewna bogata i sławna Angielka przez 
zemstę powszechnemi u czy n iła , niżeli z od­
głosu swćy sławy, w pismach publicznych po 
całey Europie powtarzaney; Przyiaciel wolno­
ści, iako źrzódła wszelkiey szczytności i praw­
dy, przyiaciel kobiet, iako naynm ićy n iedo­
skonałego obrazu wszelkim kunsztom przewo- 
dniczącey piękności; przyiaciel samotności, 
tego pierwszego źródła natchnienia; dopiero -  
co iedno-sy lgbny , wnet iużci zapalony, w krót­
ce znowu podług towarzystwa w iakiem się 
w idzi, mówiący elliptycznym ięzykiem geni­
uszu , przy  czem daie pierwszeństwo spekula- 
cyom m oi'a lnym , nad badaniami literackiemi, 
gotowy zawsze z żywością im ąginacyi, którą 
wszystko, co widzi i słyszy, podwaia, uchw y­
cić wszelkie opowiadania, myśli i stosunki, k tó ­
re  w posiedzeniach nikną, iako niedostrzeżone 
od umysłów pospolitych, i tak przyjęte wrażenia 
s tara  się w piękne stiofy przenosić, ażeby ogól 
*ego poezyi by ł rozlegleyszćm, źywizóm *
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czystszeui zwierciadłem wrażeń zewnętrznych 
iaśniey z ieg° imaginacyi odbiiaiących. ”

,, Teraźnieyszy upadek piękney litera­
tu ry ,  szczegolmey we F ran cy i,  vvpoił w Lor­
da B y r o n a  pewien rodzay lilerackiey n izan- 
t r o p i i , do czegc szkoła Deliłla nay więcey b y ­
ła sposobną. Opowiedz mi co o rannetn 
Zatrudnieniu (ZeUer) Ludwika X V . Zwykł by! 
mawiać do margrabiego d’ Argens F ryderyk  
W .  kiedy z nudów nie wiedział co ro b ić , i. 
p rzy  opowiadaniu chichotał się serdecznie: 
podobnież działa na Byrona owa czcza, pią- 
knie brzmiąca poezya którą naśladowczą, o -  

pisuiącą ( descriptive iniit'citivt)  zowiemy, a 
która nam  ucho zapełnia nie dochodząc do 
serca ni duszy, ri 4owarzystwo literatów iesfc 
m u  nieznośne. V id i i  bei sp iriti (zwykł m a­
wiać) e rnećcorsi, che non erano ne belli, 
ne spiritosi, (widziałem piękne dowcipy, i zna­
lazłem, że nie są ani pięknemi ani dowcir 
p n e m i) .

L ord  Byron mówi z łatwością starym 
t iiowym greckim ięzykiem, dosyć płynnie 
po Francuzku, po Arabsku, po W łosku . Rano . 
n ie  iest wesół, zawsze w sobie zatopiony; pó- 
zniey pisze nieiakie dwieście strof, czasem Wr 
gabinecie, ale częsciey pod czas kilkogodzin-

u e y



I6g
nćy szybkićy iazdy konno. Obiad trwa długo, 
kiedy przyjaciela, lub miłego gościa z sobą prZy-i 
prowadzi. Po stole słucha muzyki, a ióy to­
nami natchniony zamyka się, ażeby od rana 
dalszemu namysłowi zostawione dwieście strof 
na pięćdziesiąt przelać. Przez to, traci wpraw­
dzie trzysta Gwineów, ponieważ P. M urray ; 
dwie gwineie za każdą strofę mu płaci. Mię* 
szkaniem Byrona w W enecyi iest gmach z 
starożytnego opactwa, otoczony drzew am i; 
wzniosły i posępny, iak geniusz terainieysze- 
go w nim mieszkańca. Przeciąż klima i oby* 
czaie W łoskie nadały imaginacyi śpiewaka 
s, Conrada i Lary  mnióy dziką postać; imto win­
niśm y od dwóch lat Don Juana i Beppo, kto* 
te dalekie od grubćy opony północnóy me* 
lancholii, pod lekką tylko gazą południową 
swę nagość okazuią. ”

„ Lord Byron opowiada z rozczulaniem  • 
pewne zdarzenie, przynoszące zaszczyt rów nie 
*ego charakterowi iako i geniuszowi, a to  sa* 
*no dostatecznie^ iuż/ zbiia potwarcze zarzuty; 
które w pismach obelżywych, pisanych przez 
małżeńską i literacką zazdrość, charakter iegó 
czerniły. W  Szkocyi, w tymże samym powie* 
ci®» gdzie Lord Byron znaczne ma posiadło­
ści, wyniknęło zaburzenie. Powstańcy zbliźaiąd 

*8at L uty . Tom  X IX ,  ia
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s;ę do dóbr wielkiego Poety, przez uszanowa­
nie dla niego umówili się, aieby rozległych 

ól iego, zbożem zasianych, nie deptać, iść 
jeden za drugim tak, że tylko wązka ściesz- 
ka pole iego przecinała, gdy tymczasem rola 
sąsiedzkich dziedziców zupełnemu zniszczeniu 
podpadły. Niegdyś domek Pindara, otoczony 
płomieniem Tebańskim, zyskał poszanowanie 
M onarchy, za nadto sławy chciwego, ażeby 
nie uczcił geniuszu, który  sławą przynosi. Ale 
stokroć szczęśliwszy Poeta, przed którym  się 
•wściekłość zaburzenia uspokaia, i który w i- 
m ie swego geniuszu podwóyną wyzszosc, swe­
go stanu i bogactwa, przebaczenia godną u -

czynic umie. ”
„  Sam krótki rzn t oka na dzieła Byro­

n a  okazuie wpływ iego życia na iego talenta i 
wpływ namiętności na sławę iego. Na każdćy 
karcie widzimy Poetę w iego rycerzach: L a ­
ra , Childe Harold ., M anfred , wszystko to iest 
tam Byronem, wszystko iest nieszęściem i ge­
niuszem w tych poezyach przez rozpacz na­
tchnionych. Satyryczna mizantropiia i gorzka 
melancholia, które um ysł iego zatruły, zdradza­
ją  siQ w smutnćy iego P o ezy i, w y k ry |a iąc  
naszemu oku tylko niedole teraźnieyszego, a 
piekło przyszłego życia. Nie wiemy, czyli Po-
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f ta  wystawiaiąc aiam wielkie zbrodnie i wiel„; 
kie cnoty, w iednetn sercu spoione, chce p rz  e - 
to uszlachetnić pierw sze, a drugie zbezcześcić. 
Czyli go pogarda przeciw  przesądom  za da­
leko nie uw iodła, kiedy m u naw et w yobrażenia 
ty ch  słów: zbrodnia i cnota, iak ie  wszystkie 
ludy  przyię ły , znieważać każe? T rzebaź się 
dziwić, że mąż n iekon ten t z swego losu, a 
kon ten t z  sum ienia, k tó ry  przeto nieszczęścia • 
swego nie może w łasnćy winie przypisać, źe 
tak i m ą ż ,  wszystko obcym  okolicznościom , 

zew nętrznym  przedm iotom , w szystkiem u, co 
nie iest n im  sam ym , a w ogólności tow arzy­
skiem u porządkow i przypisać się stara ? C zy- 
liź przez poznanie, że dobro w iego duszy  
tkw iło, a przeciąż nie m ógł go dla swoiego 
-yc ia  dostąpić, n ie m usiał uczynić w niosku, 
źe złe iest zew nątrz niego, to  iest w  towarzy-. 
stwie ? Z tąd  wykład- iego opaczny praw d, 
powszechnie iuż przy ię tych  w yobrażeń , o 
wzgardzie, nadgródzie i  o naganie, o występ-; 
ku  i cnocie, o dobrem  i złćm. Sądzim y, źe 
w ty ch  k ilku  słowach odsłoniliśm y taiem ni- 
^o owey m elancholiczney posępności w ielkich 
uiężów, która u tw orzyła now y rodzay Lite-i 
T*tury , tchnący  sam ą pogardą dla ludzi, a 
niłością d!a rodu  ludzkiego. Nieszczęście cno-

* 3*
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tliwego oskarża; potw arza tow arzyskie u rz ą ­
dzenia a ieżeli tenże m ąż, ieszcze się geniu­
szem zaszczyca, w tenczas szuka ón odwe­
tu  n a  społeczności za swoię niedolę. T akim  
b y l R usso, tak im  iest B yron. ”

O Lordzie Byronie.
A- r t y  k u l  II.

D z ie ła  B yrona przez 4 do 5 lat wcale F ra n ­
cuzom  znane nie b y ły , dziś tak  u  n ich  w ielką 
m aią za le tę , że iedna K sięgarnia w P aryżu  
m usiała j ś ć  w pom oc natłokow i czytelników  
dokładną w szystkich dzieł iego edycyą. (6 
Tom ików  in  ia .  u G a lignano). A rty k u ły  
zapalonych iego czcicieli, podawane do D zien­
n ik ó w , wielkie spraw iły w rażen ie , a piękne 
w yiątk i ' z dzieł ieg o , szczególne połyski 
poetycznego gen iuszu , zupełnie oryginal­
ne  f ik cy e , zjednały m u pow szechny zapał 
F ran cu zk iśy  publiczności. Podziw ięnie wszę­
dzie m u poświęcone, rów nało się prawdziwie 
rozkochanych  zaślepieniu. W szędzie była m o­
wa o L ordzie B y ro n ie , w ielu iego wielkości 
w ierzyło  n a  słow o, n ie  sądząc g o , nie czy- 
ta iąc , w ychodziły przekłady chciw ie p o ry -
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wane. Byronotnaniia tak] się daleko posunęła; 
ze się odważono przenosić go nad własnych 
naywiększych Poetów, a przynaymniey ich ka­
sztem go chwalić. Pierwsze bezstronne o nim 
zdanie czytamy w iednym  numerze R e w e  
Encyclopedique z tego roku. Recenzya ta nar 
pisana przez T/iiesse nader go trafnie ocenia. 
Z Łey waźnieysze mieysca wypisuiemy.

Thiesst! powstaie przeciw ciemności dziel 
Poety.

„  Prawdziwie wielcy pisarze (mówi) są 
zawsze łatwi i zrozum iali; Hom er nayzrozu- 
róialszy iest ze wszystkich Greków. Eneidę w 
całym ciągu łatwiey zrozumiemy, niż wszystr 
kie inne dzieła W irgilego. Milton nad obu- 
dwu w swym ięzyku ciemnieyszy, łatwieyszym 
iest niż bardzo wielu Angielskich pisarzy. 
Pope daie się wiernie tłómaczyć. Ze Szeks­
p ir często iest ciem nym , iestto winą zasta­
rzałego ięzyka, przecięż wiele w nim rzeczy 
bardzo iasnych do zrozumienia. Kornelia, 
Kasyna i Boala bez trudności cudzoziemiec 
rozumie. Ale cói mówić o Poecie, na które­
go niezrozumiałość sami się skarżą ziom­
kowie? iasność iest wynikłością loiki, stylu, 
stasowności w yrazow iłatw ćy składni. Na tych 
korzyściach zbywa Byronowi naywięcey. P ia -
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wie on zawsze zapomina czynić stosowne 
przeyścia, nie sądzi nawet godnćm pracy, 
wskazać ie iakokolwiek. Przeskakuie wszyst­
kie posrzednie pomysły z giównemi spoione, 
zawsze na to rachuie, ze czytelnik do wypeł­
nienia braku dosyć ma rozsądku.}

Abyśm y tę niedokładosć poezyi Byro-i 
na  mocno uczuli, rzućm y tylko okiem na 
francuzki przekład dzieł iego. W szędzie wi­
dzimy brak związku nieznośny w naszym 
ięzyku , ięzyk bowiem francuzki tyle iest 
przyiacielem rozsądku, źe wszystkim, którzy 
sobie pochlebiają być u nasAutorami, za pier­
wszy kładzie warunek, aby mieli prosty roz­
sądek i smak zdrowy. Poeta nie raaiący talen­
tu  spaiania przyzwoitego swoich pomysłów, 
nie wytrzym a próby Francuzkiego przekłada.

Byron takim iest pootą, iakim Kw inty- 
lian Owidyusza nazywa: N im ium  amator in~ 
gen ii sui. Nadużywa on swoiey zdolności, a 
sama iego nadzwykła płodność iest dowodem 
przeciw iego poetyczney zalecie; pisma iego 
na prędce rzucone, ledwo przeyzrzane, ledwo 
ogładzone z pierwszey surowości. Nie tak pra­
cowali starożytni Klassycy. Oni, zamiast roz­
wlekania swego geniuszu w mnóstwie pism, sku­
piali iego promienie na iedno dzieło, które 

i - i  ■
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było  składem  ich  sławy i niezaprzeczonćm  
prawem  do ho łdu  potom ności. T ak  arcydaie-.

< ła  się tw orzą.
Foem ata B yrona n ie  m aią planu. Z dar 

ie się n aw e t, że dobrze wynalezieney b ayk i, 
połączenia okoliczności i  ustępów , nie uwa 
ża za w arunek tw oru  poetycznego, ażeby in ­
teres ciągle się u trzy m y w ał i wzrastał. P-rze- 
staie on na opowiedzeniu nam  iakow ey po­
wieści lub podróży, do tego dodaw szy opisy, 
p łyn ie do ce lu , ściąga go, nie p rzypom nia­
w szy sobie naw et, że czyteln ikom  należy w y­
stawić całość, przez k tó rą  dzieło iest p o e ty ­
cznym  u tw o rem , k tó rym  być nie może, ieżeli 
n ie ma właściwego po czą tk u , ciągu i zakoń­
czenia. N ie brak  wiadomości przepisów  każe 
m u  tak postępow ać: zna on dobrze now ą lir  
te ra tu rę , ale żle zrozum iana wyzszosc, albo nie­
szczęsny fałszyw y sy s tem , skłoniły go do 
lekceważenia przepisów, iakie M ilton i Pope 
zachował. Puszcza on sztukę, iak m u roz­
tropn i A ngielscy k ry ty cy  zarzucaią, w stecznym  
krokiem , i sprowadza upadek poezyi B retan-

' skiey. N adużyw a ta len tu  i swietnćy w yobra­
źni do rym ow ania iakowey powiastki, zamia*1* 
układania praw dziw ych poematów.
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Styl Byrona nie tylko iestci«maym j gIo.  

Wę łamiącym, ale ma prócz tego błędy nie- 
naturalnosci i grzechy przeciw smakowi. W y ­
rażenia zdradzające nadętą przesadę i chęć 
okazywania oryginalnych affektów porwały 
poetę na drogę romantycznego rodzaiu, któ­
ry obrazy swoie pożyczonemi barwy przepeł­
n ia , który trzymaiąc się ciągle zasady, aby 
się raczćy za mocjjumi,, niż za prawdziwemi 
rysami ubiegać, wymusza czasem podziwia­
nie, ale nie wzrusza; a imaginacyi człowieka 
to poddaie, co Horacyusz trafnie marzeniem 
gorączki nazywa atgri tomnia. I tak Q p> 
w oblubienicy A b y  don maluiąc Lord piękną nie­
wiastę mówi: iz  ma muzykę w swey twarzy.

The music breathing from  her face
canto i. p. ijg .

Równie dziwacznie nazywa Izę nieszczę­
ściu spłaconą iasno błyszczącą, ze skrzynki li- 
tością wychodzącą perłą.
W hat gem hath dropped and sparkles o’er his chain 
The tear most sacred shedęn for other’s pain  
That starts a t once bright, p u re , from ’ p i t y ’s  mine-

Żadną przecięż miarą nie można dać 
tak nieprzychylnego sądu o charakterach w 
poezyi Lorda Byrona umieszczonych. W y ­
znać o.wszem należy, źe ieżali gdzie, to w ma-
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iowaniu bohatyrów i bohatyrek" błyszczy ta­
lent poety: tu iest on prawdziwie oryginał­
e m .  Pewna iest, że wszystkie iego utwory 
w rysach charakterystycznych, iedna mu ty l­
ko myśl podała.- ale ta sama myśl zaleca się 
nowością i głębokością.

Lord Byron, ieżeli z pism autora wol­
no iest sądzić o iego charakterze, iest mi­
zantropem, nienawidzącym towarzystwo i czyn­
ności ludzkie, który oburzony na wiele nie­
sprawiedliwości w naszych urządzeniach, kay- 
dany przez cywilizacyą na człowieka włożo­
ne , z niecierpliwością odrzuca; We wszystkich 
dziełach iego przebiia ta ludzi nienawiść, pa- 
nuie w nich posępna w dzikość przechodząca 
melancholia; wszyscy występuiący w nich ry ­
cerze są ludźmi szcz.fcgćlnemi, naleźącemi w 
prawdzie z natury swoićy do ludzi wybor­
nych , ale obrzydzenie nałogów i niesłuszność 
towarzystwa nadało im umysł całey społeczno­
ści ludzi nieprzyiazny. Jestto Jana Jak. 
Rousseau zapatrywanie się na ludzi, albo 
raczey mocna onego przesada. To pewna, 
12 tftkowe zapatrywanie się iest antysocyajnśm 
którego prozelici mogliby stać się nader szko- 
dliwemi ludzkości; przecież do tego zdol­
nym iest tylko ten, kto się nad pospolitych
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u n o si, wym aga ono wcale innegó wzniesie­
n ia u m y s ł u ,  nad to k tóre w pow szechnych 
ludziach w idzim y, iestto dzika, uroiona fi-  
lozofiia , k tóra k d n a k  zawsze zaymuie, ponie­
waż ty lko w gorącym , głęboko czulącym  czło­
w ieku  ̂ zakorzenić się może. (Z n an e  iest przy­
słowie, często przez P. C ham pfort {powtarza­
ne: kto ludzi w  czerdziestym  roku nic nie na-  
w id z i , ten ich nigdy nie kochał.) Ze zatem 
podziw ienie nad B yronem  tak m odnem  się 
s ta ło , może to z tego sczególniey pochodzi, 
ze charakterom  swoich b o h a ty ró w , takie r y ­
sy nadaie. Żaden ieszcze poeta nie odm alował 
tak  iak B yron, posępności duszy ludzką m er 
spraw iedliw ością zakam isniałey.

O braz charak teru  wystawionego w K o r­
sarzu, nie może m ieć z m oralności zasługi, am 
iest zaym uiącym  i dram atycznym . T en  nie­
naw iścią ludzi zdziczały u m y sł, u łagodzony 
iest sposobem zadziwiającym  przez kobietę, 
k tó rą  kocha. G iaur, S e l i m  w  oblubienicy z A b y -  
dos, H arold  w poem acie tegoż nazwiska, M a - 
t ę p a , mocą uderzaiące podobieństwo z K o r­
sarzem , sąto m odyfikacye tegoż samego cha­
r a k t e r u .  Ledw obyśray nie śmieli powiedzieć, 
£e L o rd  iest przyiacielem  hersztów  rozboy- 
n ic z y c h , przyiacielem  ow śy dzikiey w olności,



k tó ra  żadnego Jarzm a, naw et samego p ra w a , 
scierpieć nie umie.

W idać nieiakie powinowactwo Lorda By. 
eona z ta len tem  i charakterem  P . Chateau- 
Iriand , styl obduwu oznacza się tąż  samą pię­
knością, tem iż sam em i błędam i.

Byron opuścił swoię oyczyznę, a niezbę­
dną ciekawością i niepokoiem  ścigany, obrał 
sobie m ięszkanie n a  ru inach dawne'y Greoyi, 
Zwiedził on te  krainy  z wszelkim entuzyaz- 
m em  m łodego poety. Zdaie się, że nayw iększą 
iego rozkoszą było, wykazać przeciwieństwo te- 
raznieyszych mięszkańców tych  świetnych kra- 
iow> od dawnych, ażeby ztąd nowe dowody w 
pom oc swey nienawiści przeciw  teraźnieyszem u 
stanowi społeczności wyczerpał. Przyniósł on z 
tychm ieysc piękne wspomnienia i natchnienia., 
a odtąd ta len t iego poetyczny doskonalił się na 
przedm iotach z dzieiów Greckich czerpanych. 
T en  obior w w ielu iego pism ach nadaie poe- 
zyi barw ę oryginalną. Ale czytaiąc ie, spostrze­
gam y aż nadto drugie przeciwieńswo, iakie 
wystawia przyięta przez niego szkoła i o b ra ­
ne przedm ioty. Grecyą powinienby ty lk o  
H om er opiew ać, a dźwięk arfy Ossyańskiey 
zdaie się być przeznaczonym  opiewać ty lko bu­
rzliwe niebo K aledonii, i góry wiecznym śnie­
giem pokryte.
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Nie można iednak zaprzeczyć, że Lord 
Byron opisom swoim wielkie nadać umiał po- 
wahy- Obrazy Delilla, który równie zwiedzał 
te  ziemie, są więcey klassyczne, ale (nie iho- 
zna tego ukryć) mniey oryginalne; nie czuie- 
j^y w nich tego ognia młodości, czerstwego 
życia, które Byrona cechuią. Spokoynieyszy, 
poprawnieyszy Delille iest tu  właśnie dla te­
go mnie'y zaymuiącym, z resztą iestto niezna­
czny uszczerbek w D elillu , który tak  często 
nad Angielskiego poetę się wznosi, i który 
nigdy nie może się lękać porównania z dziwa­
cznym i olbrzymim Byronem.

Z szczęśliwą zdolnością, z nayobfitszą im- 
m aginacyą, z cudowną łatwością tw orzenia, 
rzadko nader łączy ten pisarz ów rozsądek, k tó­
ry części do rzadne'y całości ułożyć um ie, tę 
cierpliwość i pracowitą wytrwałość, k tóra usta­
wicznie gładzi, i ten nakoniec właściwy smak 
oddalaiący wszystko, czego przyzwoitość i 
zdrowy rozum , nie chce uznawać. Lord Byron 
ma wszystkie zdolności, które dokładnie roz­
winięte czynią poetę, ale ieżeli przedsięwzię­
tą  drogą dale'y postępować będzie, potrzeba 
się obawiać, że dzieł, późnych wieków docho­
dzących, nie otrzymamy od niego, że sławy, któ- 
rey nabycie u  modne'y publiczności zwodni- 
cze'm tylko iest cieniem, nigdy i nigdzie nie 
zyska.



Literatura Państwa Murzyńskiego 
w H a y t i .

D o  nayprzyiem nieyszych zjawień W dzieiach 
cywilizacyi należą postępy uczynionie przez 
M urzynów na wyspie H ay ti (St. D om ingo), tak  
wczęści monarchiczne'y pod rządam i Kryszto- 
fa (zowiącego się teraz  k ró lem  H enrykiem  I.), 
iak  w części rep u b lik ań sk ie j pod prezydeneyą 
Boyera. (1 ) W ielką to  iest korzyścią dla ty ch  
M urzynów i M ulatów , że, iako niewolnicy F ran ­
cuzów m ieli za swych panów . Mówią oni i piszą 
po F rancuzku , i wznoszą się do pewne'y wyso­
kości naukow ego ujsształcenia nierównie szyb* 
°iey, niż inne barbarzyńskie ludy, k tó re, iako  
niewolnicy polerow nych panów , nie otrzym ali w 
udziele i tego  dobrodzieystwa, iż mowę swoich 
ciem iężycielów przywłaszczaią sobie, a tern sa- 
me'm przeskakuią ow’ą ogrom ną przepaść, k tó ­
rą  koniecznie trzeb a  zwolna przebyw ać przy 
każde'm przeyściu z dzikości do cywilizacyi. 
N ie ieden ieszcze może wiek m inie, nim  lite* 
ra tu ra  C zechów 'i W ęgrzynów , iuż od tak  da* 
w na cywilizowanych, te'm się stanie dla tych  
ludów, cze'm dziś iest F rancuzka d la  Francu*

( ! )  Gdy się to d ru k u ie , K rysztof inż  n ie  iy ie ,  a cała 
Hayti w republikanckij em ieniona, iest pod preay- 
dencyą Boyera. •
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zów. T ym  czasem widzimy M urzynów w St» 
Domingo otrząsaiących swe kaydany, i gdy 
się im  to udało w niewielu leciech, z naygrub- 
szey niewiadomości i przytłum ienia rozum u 
przechodzących do naywyższych świeczników 
n a u k ,  i lako  biegłych mówców uym uiących się 
za praw am i uciśnionego czarnego plem ienia. 
L iczba pism wydanych przez M urzynów z dru­
k am i w Sanssouci i innych m ieyscach na 
wyspie H ayti, iest iuż dosyć znaczna, a szybkie 
przeliczenie samych ty tułów , cfla człowieka 
myślącego iest wielce interesowne'm. Pom ię­
dzy dziełami w ydanem i w ro k u  zeszłym  celu- 
ią  następuiące:

Essais sur les causes de la revolution etc, 
t. i. W yw ód przyczyn rew olucyi i woien do­
mowych w H ayti, służący Za dalszy ciąg uwag 
politycznych nad  niektórem i dziełam i i pism a­
m i peryodycznemi Francuzkiem i o H ay ti mó- 
wiącemi; przez B arona de V artey. Sanssou­
ci 1 8 2 0 .

H a y ti reconnaissante etc. t .  i. W dzięczna 
H a y ti ,  albo odpowiedź na  pismo wydane w 
Londynie pod ty tułem : E uropa ukarana a A- 
fryka zemszcżona, czyli przyczyny, dla k tó rych  
uw ażać należy klęski w ieku teraźnieyszego , 
iako karę  spuszczoną przez opatrzność za h a n ­
del niew olnikam i A frykańskiem i, przez H r. 
de Hosiers. Sanssouci w drukarn i Król: 1 8 1 9 .



Compte d e  V e x  a m en .p u b lic  etc. t .  i. Exa- 
mcn publiczny w Liceum  narodowem opisa­
ny przez P . C olom bel C złonka Kommissyi 
edukacyi publiczney i pryw atnego sekretarza 
przy. boku  JW . P rezydenta w H ayti Portan- 
Prince. 1 8 2 0 .

K tóżby nie rad  dowiedzieć się iak  też w te'y 
m łodocianey krainie wolności idzie instrukcya 
publiczna? o w istocie na lepszych ona tam  po­
dobno stoi n o g ac h , niż nie ieden Europey- 
czyk myśli, a te  2 9  k a r t  zdania sprawy o 
exam inie są waznieyszym doku m en tem , niż 
nie ieden gruby kw artan t. Z a  obowiązek po- 
Czytuiemy podać czytelnikom  naszym  treść 
tego pisem ka, a czynim y to te'm chętnie'y, że 
do E uropy  niewiele się podobno dostało z nie­
go exem plarzy. Szybko i buynie, ia k  wege- 
tacy a  owey k ra iny , postępuie i iey cywiliza- 
cya, a ieden z mówców, w m ow ie swoiey, o k tó- 
rey n  ize'y wspomnimy, słusznie podobno powie­
dział: „  zaledwo wyszedłszy z kolebki, zmuszeni 
byliśmy zostać olbrzym am i. ” Lecz nie chcąc się 
poddaw ać m arzeniom  fantastycznym , w yłożem y 
raczey w kró tkości treść pism a. Publiczny 
exam en N arodow ego Liceum , połączony z roz­
daniem  n ag ró d , odbył się w dniu t g  M arca 
l 8 t g .  r . w iedney z sal w koszarach gwar- 
dyi piesze'y P rezydenta Rplte'y (Boyer) pod 
piezydencyą P . Jnginac, N aczelnika Kom  mi*
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syi instrukcyi publiczftey, wobecności innych 
członków teyże Kommissyi, z pomiędzy któ­
rych wymienimy tylko P. C ha u la tte  Dyre­
ktora drukarni narodowey (2) i tłómacza do ob­
cych ięzyków. Koło godziny l ł .  zgromadziła się 
znaczna liczba gości, składaiąca się z pierwszych 
urzędników, cywilnych i woyskowych, rodzi­
ców i krewnych uczniów i t. d. Salę do a- 
k tu  tego iak naystosowniey urządzono, w koń­
cu iednym wystawiwszy wzniesienie) na któ- 
re'm występowali uczniow ie, i ozdobiono ią 
iak  naygustowniey. O godzinie 12 zagaił P. 
Jnginac posiedzenie m ow ą, w którey wysta­
wił korzyści nauki ze względu na moralność 
i politykę* Uwaga iak może być naywiększa 
panowała w ciągu te'y mowy. Potem  wystą­
piła 4 ta  diwizya (klassa) uczniów, których e- 
xaminowano z pierwszych elementów Francuz- 
kiego ięzyka; po czem recytowano niektóre bay- 
ki; powszechne oklaski okazały zadowolnienie 
publiczności. Następnie ieden z nauczycielów 
m iał do nich przemowę z pochwałą, gdy w te'm 
©dgłos bębnów zapowiedział przybycie P re­
zydenta Rzpltey. Członki Kommissyi przyy- 
mowały JW . Murzyńską Mość, i zaprowadziły 

_________  go

(2 ) Gdzieniegdzie iy E uropie  robią D jrek to ram i d ru ­
k a rn i ludzi ń ieuczonyeh, starych, do in nych  z a tru ­
d n ień  niezdatnych.
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go eto siedzenia dian przeznaczonego, a powta­
rzane okrzyki: Niech zyie R zp lta i niech zy~ 
,e Frezydent! i od cale'y publiczności śpiewa­
ka piesn: Ou pcut-on śtre mieuoc (gdzie mo* 
/e  ^yć lepiey) przerwały na kilka chwil exa- 
men. Dyrektor Liceum wstąpiwszy na ów czas 
na mieysce wywyższone, w dość długiey mo­
wie wystawił na samprzód w mocnych zary­
sach krótką historyą Rzpltóy. Między inne- 
mi --rzekł: „  Piekielna polityka w iednymże 
czasie usiłuiąc przytępić ich poięcie, rozgła­
szała wszędzie, że nie iesteśmy istotami myślą ce­
na  lecz machinami (automates), którym sama 
tylko siła i przymus mogą nadać ruch iakowy; ’ 
Następnie odświeża w pamięci swoich słucha-* 
ozów szlachetny zapał oswobodzicielów, i czy­
ni wzmiankę o Petionie (3) o którym  mówi: „

)  Petion A lex an d e r , Mulat,  chwyciwszy się stroiły 
republikałiskiey na  wyspie St. Domingo, szacowa­
ny  iako obywatel 'i iako Wojskowy, doszedł do sto- 
pnia Szefa sztabu głównego przy Jenerał® R j„  
gaud w wojnie  dotnowey, którą leń dowodzca z nie- 
Szczęśliwym TeuSsaiiit - Louverture  prowadził. Gdy 
le g a u d  pobity został, wyiechał Petion do Francyi,  
zknd powrócił znowu wczasie rozpoczęte j  woyny 
na St. Domingo i służył pod Dessaknein. Po klę­
sce Francuzów, poburzyło okrucieństwo tego dzi-

° °  *^ra*la ^ d  Iłayti do buntu  powszechne-
©*. Dessalina zau,ordow*ńo i 3 Paźdz. 1806. a Je-

LatJ- Tom  X I X * t 15
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,, i i  to  by ł ieden z owych luclzi yyyższego rzę­
du, ieden z duchów dobroczynnych, k tó re Bóg 
miłosierdzia w mądrości swoiey nieskończoney 
czasami zsyła dla w ykonania na tym  padole 
swoich postanowień. ” (W idać tu , że mówca 
ten  czarny, nie w iedney izbie deputowanych, 
obok białych ludzi, m ógłby perorow ać). D a­
ley  wystawia mówca, iak  Petion przeięty wa­
żnością publiczne'y instrukcyi w roku  1 8 1 6 . 
założył szkołę narodową, k tórey  krótkie dzieię 
przebiega. W ażnieyszemi dla rozważnego do- 
strzegacza są następuiące wyrazy, których, wno­
sząc z ogółu ninieyszego zdania sprawy, za 
przesadzone poczytac nie m ożna : „  Przeniosł-

n erał K rysztof nie przyiął ofiarowaney mu prezy- 
dencyi, zamyślając naksz ta łt Dessalina ogłosić się 
Cesarzem  Jub Królem. Na ów czas Petiona lu d  ie- 
dnom yślnie ogłosił Prezydentem , który w zasadach 
swoich rządowych i urządzeniach przybliżył się do 
konstytucyi Am erykańskiey; obronił niepodległość 
R zpltćy  w walce siedinioletniey z groźnym Kryszto- 
fem  i rządził tak łagodnie, i i, do iego śm ierci sk a r­
gi nań  ńie było. U m arł Petion W K w ietniu 1818. r. 
jnaiąc lat 48. po ośmiodniowey chorobie, w którey 
żadnego pokarm u przyiąć n ie  chciał. N aypiękniey- 
szyin iego pomnikiem iest stan kw itnący u rzadzo- 
tiey przez niego R zpltćy; żałoba powszechna ludu 
przy. iego śm ierci była nawylnownieyszą pochwałą 
życia iego. Senat na iego in itysce obrał Jenerała  
Boyer Prezydentem  lizpttey .



szy się na chwilę w nasze położenie, Wysta­
wiwszy sobie trudności i przeszkody, iakie 
nam  trzeba było p o k o n ać , niesmaki, k tóre 
nam  wypadało rozproszyć; porównawszy opo­
kę, od k tó rey  wyszliśmy, do epoki, w którey 
stanęliśm y, nie lękam y się tw ierdzić , że dzi­
wie się będą nad przestrzenią, k tó rą  przebyli­
śmy^ . .  i Nowe wielkie zabudowanie obeymie 
w krótde Liceum . . Ł . ?* N astępnie przecho­
dzi do nader ważney dla E uropy wiadomości, 
o przyięciu i postępach m etody Lankastrowey> 
przy k tó rey  okoliczności z wdzięcznością wspo- 
Tnina o usiłowaniach Anglików w rozszerzaniu 
tego sposobu uczenia, a m ianowicie o szlache­
tnym  zapale zacnego Tom asza BorwOrth. Da- 
le'y zaś z uniesieniem mówi: ,, W y zaś N auczy­
ciele i N auczycielki szanowne (t. i. po szko­
łach prywatnych)-, wy, którzy tak  iak  m y prze­
biegacie ciernisty zawód instrUkeyi publiczne'y, 
k tó rey  poświęcacie naypięknieysze wasze iatft 
m łodzieży Hayteyskie'y, ótrząśniycie iarzm d 
nałogu  i przesądu; naśladuycie świat cały (4)>

( '')  Niejasne są dla nas w yrazy in o w cy : im itez t i  
tnohde enticr. Mali sie to ściągać na iipoWszech** 
m enie tćy m etody po całym św icćie? W szakże 
przecież i u  nas nie wiele o nićy słyszyftiy Zapro­
wadzona iest, ink wieść niesie, w niektórych W ar­
szewskich Szk4ijiack m etoda L aakaste iska , tu d zre ij

*  3*
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z a n ie ch a y c ie  d a w n y c h  zw ycza iem  ty lk o  uświę­
c o n y c h  m e to d , p rze n ie śc ie  do  w aszych  sz k o l 
n o w y  sy s te m a t in s tru k c y i.  U czn iow ie w asi n a -  
n a w a ć  się ta m  b e d ą  d u c h e m  p o rz ą d k u , n a ło g ie m  
do p r a c y ,  oszczędzic ie  im  częste  łe z  p o to k ! , 
sa m i n a w e t znaydziec ie  ta m  wa»z w  asny  in ­
te re s  w  p ro s to c ie  m e c h a n iz m u , szy b k o śc i w  
n a u c e ,  oszczędzen ie czasu  i n a k ła d ó w , a Lem 
sa m em  zy sk ac ie  s łu szn e  p raw o  do n a ro d o w c y  
w dzięczności, „  D o tą d  n ie  z jed n a ł p o d o b n o  so­
b ie  p ię k n ie  y szego  t r y u m fu  z a cn y  L a n k a s te r  n a d  
n in ie y sz ą  p o c h w a łę . W d a ls z y m  c iąg u  te y  m o ­
w y  z a c h ę c a ł m ó w ca  m ło d z ie ż  H a y te y sk ą , do  
n a u k i  z a k o ń c z y ł w y ra z a m i P .  G re g o ire , z n a ­
n e g o  o b ro ń c y  M u rzy n ó w . P o c h le b n e  o k la ­
sk i o k ry ły  t ę  m o w ę, a w  te 'm  ie d e n  z u czn ió w  
re c y to w a ł k i lk a  s tro f  za s to so w a n y ch  do P r e ­
z y d e n ta , z k tó ry c h  o s ta tn ią  n a  p ró b ę  p o e z y i 
i  d u th a ,  ia k i ta m  p a n u ie , p rz y ta c z a m y :

w  L u b l i n i e  p r z e z  Prof. K r z y ż a n o w s k ie g o ,  kloty do  

iey  u p o w s z e c h n i e n i a  n a d e r  o k a z a ł  s ię  u s p o s o b io ­

n y m  ; a le  p i s m a  p u b l i c z n e  n ie  d o n o s z ą  n a m  w c a le  

a n i  o i ch  p o s t ę p a c h ,  a n i  o t a k  n a d z w y c z a y n y c h  z a ­

l e t a c h  te y  m e to d y .  N ie  id z ie  t u  o e i a r l a t a n e r y ą ,  

a l e  o o g ło s z e n ie  lego p u b l i c z n o ś c i ,  n a  co d z i s i a y  

w e  w s z y s t k i c h  k r a i a c h  z w r a c a i ą  u w a g ę ,  czy l i  r z e c z  

t a  fg o d n a  l u b  n i e g o d n a  s t a r a ń  i  p i e c z o ło w i to ś c i  w  

n a s z y m  krata.



Un jour nous chanterons les vertus de xros peres, 
Nous celebrerons leurs travaux; 

Noust peindrons o H aiti les antiques Cerberes,.
Seś bienfaiteurs orneront nos tab leaux; 

t in  jour nous Vous suivrons au rien de la vxctoire 
Nous y  cueillerons des lauriei’s.

P our H aiti, pour Yous, nous vivrons avec gloire, 
N ous saurons m ourir en guei’rier,

W  tak ich to  wyrazach przem awia naro­
dowa szkoła ITayteyska! N astąpiły  szumne 
oklaski i znowu pieśń nax’odowa od całe'y pu ­
bliczności śpiewana. Po  czem examinowano 
trzecią dywizyą. P rezyden t chwalił ią  b a r­
dzo za szybkie postępy, iakie okazała. D ru ­
ga dywizya składała exam en z wyższych p ra­
wideł Francuzkiego ięzyka, z łacińskiego, hi- 
storyi święte'y, m itologii. Po  k ilku  znowu-de- 
klam acyach nastąpiła m odlitwa o pokóy podług 
Biuffona, a P rezydent w mowie, nie czytane'y 
z papieru, wynurzył całe swoie ukontentow a­
nie z uczniów i podziękowanie Nauczycielom . 
W ystąpiła nakoniee I. czyli naywyższa dywi­
zya. Professor iey deklam ował naprzód wierśzj 
O przeznaczeniu narodowego Liceum w Port-au- 
Prince,, w którym  Poeta widzi między inne- 
m i Moskwę w ogniu płonącą, a po 'p rzyw ró­
ceni u powszechnego pokoiu orzeźwiające się 
umieiętności i sztuki. Po esam inie z łaciń­
skiego ięzyka, tłum aczeniu baiek Fedra i t. d.



obrocił N”auczyciel wyższy sv\oie do uczniów# 
W kró tk iey  przemowie, równie ogniste'y iak 
k lim at krainy, zachęcaiąc ich do gorliwego 
przykładania się do łaciny. W zywa ich :,, ąby 
się kształcili na dzieiopisów powabney Iłay ti, 
z lakoniczną krasotą T a c y tą , na mówców 
wzorem Cycerona, na poetów iak W irgili ze 
swą lirą  cżaruiącą i t. d. ” . ,  Po examinie z 
m atem atyki wystawił znowu Nauczyciel za- 
cnosc i ważność te'y um ieiętności. Uroczystość 
tę rozrzewniaiącą zakończyły deklam acye ró ­
żnych poezy i, a z tych  wspomniemy o ie- 
dney, aby oraz dowieść, iak  b y ł dalekim  
wszelki pedantyzm  od tego examinu szkolne­
go, i iak rozm aite są wiadomości naukowe w 
te'y  młodocianey krainie. Powodem by ła  na­
stępna ąnekdo tą : W  dzień S. Janą udał się
ieden z Naucżycielów do Prezydenta Ę zpltey  
z powinszowaniem m u im ienin. Prezydent 
z uprzeym ością sobie włas'ciwą, rzek ł mu: że 
dzień S. P ioti a me S. Jana by ł dniem tego 
imienin; Wszelako, dodały nie mnięy dla tego ie- 
stem czuły ną wynurzenie u,czuć W M Pana, 
ponieważ obu patronów  zarówno poważam. 
J ia  to  ściąga się owo. poerna, w którem  Da- 
mis i M ondor o. zalety i pierwszeństwo obu 
świętych spór z sobą wiodą. Łatw o sobie w y­
stan ie  m ożna, iakie oklaski publiczności zy­
skały te wiersze, z alluzyą na rzeczywiste zdą-



rżenie \y związku zostaiące. Prezydent ieszcze 
raz podziękował Dyrektorowi i nauczycielom 
Instytutu a ” nowe okrzyki: Five la Bepubli- 
gue! Vive le President d 'H a iti!  wynurzały 
przez kwadrans blisko .urok nayczystszey ra» 
ilości.

Nakoniec nastąpiło rozdanie nagród, co 
w szczegółach iest opisane, Sam Prezydent u- 
wieńczał wybranych, a innych przez pochwa­
ły zachęcał do gorliwości, a około 10. godzi­
ny w śrzód radosnych okrzyków tłum u odda­
lił się do swego pałacu..

Dodamy ieszcze to tylko, że w ogóle 83 . 
nagród rozdano, i ze nąymłodszy z uwieńczo­
nych m ia lla t 'J. a naystarszy i 4 .—  L . W. B. 
N . 60.

T h  o r w aids  on.
J a k  nie ieden uwielbiaiący anielskie przy" 
niioty serca i  rzadki dar- rozumu i smaku W 
pismach Fenelona, ledwo pomyśli o wysokiey 
dostoyności* iaką ten prawdziwie chrześcian- 
ski filozof piastował we Francyi, a tem mniey 
o starożytney znakomitey familii, zk tórey  po­
chodził; tak podobnie wspominaiąc dzieła dłu­
ta Thorwałdsónowego , nie pytamy się o świe­
tność rodziny, która wydała artystę nadaiące- 
go duszę martwemu głazowi. Nieoboiętną
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przeciek ieśt rzeczy -wiadomość 0 szczegółach 
życia wielkich mężów, iako podaiąca skazów, 
k i  w rozwiianiu się talen tu  i ocenieniu onego. 
Thorw aldson zaymuie nas dzisiay, nie tylko ia­
ko pierwszy z Kanową rzeźbiarz w Europie" 
ale i iako artysta, maiący gieniuszem swoim 
uwiecznić pam iątkę dwóch dla P olaka nader 
drogich niężów, Jozefa X cia Poniatowskiego i 
Kopernika. Podaiem y zatem  naszym czytel- 
nkom  wiadomości o życiu i przym iotach Thor-
w ialdsona, iakie z pism zagranicznych zebrać 
mogliśmy: (5)

A lbert Thorwaldson urodził się 17 7 2  ro ­
k u  w Kopenhadze. Oyciec iego, rodem  z I s l a n -  

d y i, z proffessyi kam ieniarskiey nader skrom ­
nie utrzym yw ał się z swoią familię. A lbert od 
dzieciństwa zaraz znaydował upodobanie po­
m agać oycu przy iego robotach, i ozdoby roz­
m aite naśladował wyrzynaniem z drzewa Po 
strzegął oycieę, że z chłopca tego coś wiecey 
niż pospolity kam ieniarz być może, posyłać 
go więc począł do szkoły rysunkow ey przy ak a '  
dem ii sztuk pięknych Młody t en artysta 
zw rócd na siebie-w krótce uwagę nauczycieli 
lubo  piłnoścm me zalecał się nigdy, lecz skłon­
nością swoią do modeli owariia, a wkrótce izrę -

(5) Liter. W och. BI. ,830. Ko 7e, Alfo. d, Real
jĘttt. Sr ł.'
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cznoscią ta k  dalece celow ał, iż po n ied ług im  
czasie m nieysze za to nag rody  otrzym ał. W sie­
dem nastym  ro k u  pierwszą, uczynił p ró b ę  sta­
ran ia  się - o m nieyszy m edal n ag rodow y , k tó ry  
za m odelow ane p łasko rzeźby  w K openhadze  
roadaią . P rzy  ub ieg an iu  ęię o te  nagrody zam y- 
k a ią  uczniów  w osobney  izbie, zostaw uiąc ich  
całk iem  w łasnem u natchn ien iu . Z sercem  śei- 
sm onem , la k  w inow ayca skazany  n a  śm ie rć , 
szedł T horw aldson  k u  swem u tryum fow i, i te ! 
raz  ieszcze n a  szczycie swoiey sław y , z iakąś k o ! 
m iczną trw ogą przypom ina sobie, co czuł na  ów 
czas, i lak  b y ł zm uszonym  pokrzepić  się k ro ­
p lą  z pó łnocney  H ipp o k ręn y , k tó rą  dla b iedne­
go ch łopca  b y ł ty lk o  ły k  gorzałk i. W  czte­
re c h  godzinach  skończył ro b o tę  awoię. P rzed ­
m iotem  iey b y ł H ełiodor, czyli napaść św iaty- 
ty m  Jerozołim skiey . Sędziowie zdum ieni dziełem  
tern , me ty lk o  przyznali T horw aldsonow i n a ­
grodę, ale nad to  w ielk i m edal, do którfego przy­
łą c z o n a  iest roczna  pensya na  la t  cztery , w ce. 
lu  doskonalen ia  się we W łoszech. N ie  dozwo­
lono m u ied n ak  zaraz te'y korzyści, m n iem a­
li bow iem  nauczyciele , iż człow ieka ta k  m ło ­
dego, bez  żadnego dośw iadczenia, w św iat \sa- 
m ego puścić n ie  m ożna. O trzym ał więc ty lk o  
m edal, a professorow ie cieszy li się w idząc co­
dzienne iego postępy . S ław ny duński m alarz  
^ h d g a a r d  okazyw ał m u  wiele; przychylności,
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a z pom iędzy  szlach ty  R adca ta y n y  Reventlort 
p o k rzep ia ł osobliw ie rozw iiaiący się ta le n t m ło- 
deo-o T horw aldsona. Późn iey  okazaw szy dowo- 
dy°svvoiey im aginacyi i p racy , w y iechał T h o r- 
w aldson  W ro k u  1 7 9 7 , z K openhag i n a  duńskiey  
fregacie , n a  k tó rey  odbywszy, podróż przez 
G ib ra lta r, A lgier i M altę , p rzy b y ł do N eap o ­
lu . N ie  znaiąc św iata, m ówiąc ty lk o  oyczystym  
ięzykiem  i rozum ieiąc n iem iecki, u y rza ł się sa­
m o tn y m  w ow ym  ra iu  n a tu ry  i sztuki. T ę ­
skno ta  do oyczyzny, częściey ludzi p ó łn o cn y ch  
Ogarniaiąca, z ro b iła  go n ieczułym , n a  w szyst­
k ie  pow aby czarodzieyskie ow ych okolię, i ta k  
b y ł b lisk im  rozpaczy , że iedynie  w styd nie- 
w idzenia R zym u,, A pollina R elw ederskiego i 
R aokoona, w strzym ał go od p o w ro tu  do lu b ey  
ziem i rodzinney  n a  s ta tk u , k tó ry  go do N e ­
ap o lu  przywiózł*. M usiał w ięc udać się do R zy­
m u . Jak  we śnie p rzepędził T hordw aldson  p ier­
w szy ro k  w tey  sto licy  w śród w izerunków  Bo­
gów i Bo baty  rów,, a p rzy p a tru iąe  się ty lu  a r­
cydziełom  sztuk i nie b y ł w stanie odw ażyć się 
n a  ro b o tę  iakow ą zn aczn iey szą , zw łaszcza 
że i szczupłość pensyi, skrom ne n a d e r życie 
n akazu iąca , kosztow nieyszych ro b ó t d la  w p ra ­
w y sam ey p rzedsiębrać nie dozw alała. Lecz 
w kró tce  spadła opona osłan iaiąca silną iego du. 
sze. R zym skie ko b ie ty  poczęły  zw racać swe oczy 
pa  p ięknego  m łodzieńca D uńsk iego  i zachęcać (

i  ł '
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go do śm iatłolci. W końcu drugiego roku swe­
go pobytu  w Rzymie począł Thorwaldson mo- 

ł delować, robić odlewy gipsowe i tłu c  ie znowu. 
Sławny iego i uczony ziomek Z o eg a , który 
wzniosły um ysł artysty  poznał, pokrzepiał czu­
łą  przyiaźnią m łodzieńca; lecz ów naypoufal- 
szy przyiacieł, był oraz naysurowszym sędzią.
„  Starożytni tak b y  giiezrobili,, m awiał czasami 
do niego; i gdy razu pewnego Zoega spostrzegł 
Palladę przez Thorw aldsona m odelowaną, wktó- 
rey ieden fałd pallium  mnie'y przystoynie by ł 
ułożony, rzekł do n ieg o :,, Żadna kobieta wyż­
szego urodzenia, a Jem mnie'y Bogini, z tako- 
we'm odzieniem nie pokazałaby się w Staroży­
tności. „  Po, tak o w y ch ta , i tym  Jpodobnyęh 
uwagach obcych, i rozwagach własnych, arty­
sta ubiegaiący się za ideałem , posągom  swo­
im obcinał głowy, lu b  inne roboty  niszczył zu­
pełnie, k tóre mimo wad swoich m ogłyby się 
stać sław nem u

Jednakże nie zwrócił, w pierwszych czte­
rech latach pobytu  swego w Rzymie T hor­
waldson oczu pierwszych znawców na siebie; 
dopiero gdy się odważył na rzecz większą, t. i. 

* m odel Jasona, iak ten  po odniesionern zwycięz- 
twie z zlote'm runem  powraca, ściągnął uw a­
gę znawców i miłośników przy powszechnym 
poklasku, tak  dalece, iż każdy niem al cudzo­
ziemiec bawiący naówczas w Rzymie, odwie-
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cl ził sztilkaternfa, Thorw aldsona dla przypa­
trzenia się tem u posągowi. W  tych liczbie 

' z.oaydował się bogaty  i wspaniały H ołlender 
H oppe; ten 'un iesiony  pięknością m odelu gip­
sowego Jasona, zamówił sobie tenże posąg z 
m arm uru. Tym  sposobem artysta nabrał no­
wego zapału i zjednał sobie imie; odtąd nie 
zbywało m u iiiż ani na śraodkaćh, ani na spo­
sobności okazania sw'ego rzadkiego talentu. 
W krótce potem  modelował Thorw aldson wiel­
k ą  mskorżeżbę, scenę z pierwszey księgi Jlia- 
dy , iak Agamemnon piękną Bryzeidę z nam io­
tu  Achillesa wyprowadza; dzieło, k tó re znawcy 
k ładą obok naypięknieyszych niskorzeźb sta­
rożytnych. Szybkim  krokiem  posuwał się te­
raz artysta ku naywyższey doskonałości, a sła­
wa iego wzrastała codziennie.

Niebezpieczna i uporczywa choroba wstrzy­
m ała w latach  t 8o 4 . i 5 . owe szczęśliwe 
postępy. Lekarze rozpaczali nad iego wyzdro­
wieniem; i zapewne zawcześnie by łby  zgasł dla 
sztuki, gdyby go nie uratow ała szlachetna przy- 
iaźń. Thorw aldson udał się do Florencyi i 
znalazł w domu Duńskiego Posła, Szambela- 
na Szubarta, pieczołowitość i spokoynośc, k tó ­
ry ch  tak  bardzo potrzebował.

W roku  1 8 0 8 . ukończył Thorwaldson 
swe dzieła, które sławę iego na zawsze usta­
liły: M ars kołossalney wielkości i A donis



stanowią epokę w dzieiach nowszych sztoki. 
Znawcy nie posiadali się z uniesienia patrząc 
na ^Adonisa, w którym  prawdziwie boską po* 
stać człowieka wysławiaią. W roku 1 8 0 9 . za­
mówiono u  Thorw aldsona nowe roboty  z D a­
nii, dokąd iuż nie inało ich przesłał. Posągi 
iego d łu ta  wielkości naturalney, iako to: R e ­
nery, A pollina, Bachusa, H ebe, Ganimedesa 
i inne są powszechnie znane, często ie bowiem 
z m arm uru w yrabiał. Do naypięknieytezych 
nadto robó t Thorwaldsona liczą nadgrobek 
B elhm ana w Florencyi, F ryzę  w iednych z sal 
pałacu  papiezkiegO na mento Cavallo, niskorzcź- 
by1 Bachusa podąiącego Amorowi czarę, do p i­
cia; M inerwy, k tó ra na człowieka przez P ro ­
m eteusza ukształconego wsadza m otyla i in­
ne, a nadewszyslko iego trzy  Gracye, których 
poryw aiące pow aby z tym  wdziękiem dotąd 
oddane nie były . A llęgorya dnia i nocy, tu ­
dzież M erkuryusz, k tó ry  uśpionego Argusa chce 
z a b ić , wprawiaią w zachwycenie wszystkich 
znawców. 'Wniyście tryum falne A lexandra W . 
do B abylonu , pierwiastkowo polecone było 
przez N apo leona, i m iało służyć za ozdobę 
iednego z gmachów w M edyolanie; dziś zaku­
pione przez K róla Duńskiego d,o pałacu w 
Dhristiansburg. Bozmaite roboty  Thorw ald­
sona liczni arty ści w Rzymie naśladuią w koper- 
sztychach i w drobnych kam ieniach rzniętych
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Powszechnie przyznają Thorwaldsonowi 
wieniec doskonałego m istrza w swey sztuce; 
w ielu przenoszą dzieła ieg o , mianowicie co 
do m ocy i ideału bohalyrskiego, naw et nad 
płody sławnego KanOwy; lecz skrom ny D uń- 
czyk usuwa takow ą pochw ałę ód siebie p ra ­
wie z 'oburzeniem, wszelako sam szlachetny 
K anova oddaie m u zupełną sprawiedliwość, i 
żadna zawiść nie zatruw a piękney harm onii 
m iędzy obu M istrzami.

K ról D uński wyniósł Thorw aldsona do 
stanu rycerskiego i zaszczycił go orderem  
D annebrog  drugie'y klassy, a Joachim  N apole­
on, ówczesny K ró l N eapolitański, -w czasie 
przeiazdu swoiego przez Rzym, obdarzył go 
orderem  oboyga Sycylii. Jakó Professor w 
Akadem! sztuk pięknych w Rzymie pobiera 
roczną pertsyą 3oO. D ukatów  W łoskich. >Na- 
cześć iego wybito w Rzymie medal, z popier­
siem bardzo podobnem.

Thorw aldsoń nie iest żonaty. Prócz lę- 
żyka oyczystego mówi dzisiay dokładnie po 
N iem iecku, z łatw ością się tłóm aczy po W ło­
sku, i cokolwiek po franCuZkm Rozum  i 
przenikliwość widocznie m aluią się we Wszyst­
k ich  rysach iego tw arzy, a pożycie otw arte, 
uprzeym e, niewymuszone, iedna m u przy­
chylność wszystkich co go znaią. Znayduiąc 
upodobanie w m uzyce, gra na  gitarze z czu-

I
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ciem / i w ielką zręcznością, Lubi także, ,iak 
wszyscy ludzie bez fałszu, dzieci i zwierzęta 
domowe, czego liczne dał dowody, między 
innemi nadaiąc ulubionem u psu swoiemu nie­
śm iertelność w m arm urze, przez pomieszczenie 
go obok posągu pasterza. Obcowanie z Thor- 
waldsonem iest nader przyiem ue, posiada bo­
wiem tak  delikatne czucie i tak trafny ta k t przy­
zwoitości, iż sądzićby wypadało, że od dzieciń­
stwa przebyw ał m iędzy osobami naytroskliw - 
szego wychowania, gdy tym  czasem przez 2 0  
la t prawie z swoie'y pracowni w Rzymie m ało 
co się wyruszył. Dowcip iego iest trafny, 
a zdanie o płodach sztuki tak  surowe, iak 
przystoi artyście, k tó ry  W widokach swoich 
do naywyższey doskonałości zmierza.

W  pracowni Thofw aldsona piętnastu rzeź- 
biarżów  ciągłe iest zatrudnionych, lecz tyle 
m a poleconych sobie robó t, iż dopóki ty lko  
żyć będzie, świętowaćby nie m ógł. Z aięty  
iest teraz osobliwie oyczyzną swoią, aby p a­
łac K rólew ski dziełami swemi przyozdobił. 
Niedawno powierzyła m u S2waycarya wykona­
nie pom niku dla swego oswobodziciela, W ił. 
helm a T e lia ; .a przed k ilku  m iesiącami Polska, 
zostawuiąc Smakowi iego w ybór placu w W ar­
szawie na pom nik dla X cia Jozefa Poniatowa 
sk iego , tudzież wygotowanie m odelów tak  
X cia Poniatowskiego iako i K o p ern ik a .—
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do pom nika drugiego, ten m a być Wystawio­
n y  przed now ym  gm achem  Towarzystwa Kr.
Warsz-. Przyił Nauk (6 ) . Co d<>

j  \  /, no pierwszego,
chcąc dokładney zasiągnąć w iadom ości, zg ło ­
sił się Redaktor Pam iętnika do J W . J e ­
nerała M okronow skiego, stoiącego na czele 
D eputacyi trudnią cey się zbieraniem składki 
na ten pom nik narodowy* i odebraną odpo­
wiedź podaie w całości czytelnikom:

>, Odpówiadaiąe na ptinkta niektóre po­
daną m i przez W JP. Bentkow skiego, a to w  
m yśli dla zaśpokoienia uwagi szanowney Pu- 
b licżn o se i, co do m onum entu m aiącego się 
•wystawić na pam iątkę X ćia  Józefa Poniatow ­
skiego, lakh dla Uwielbienia pam ięci tego na­
czelnego W odza Armii Polsk iey, odpisuie, 
punktam i, lak riastępuić:

1. P lac na M onument tenże, p0 uwa- 
• zne'm rozpatrzeniu się położenia miasta i pun­
któw  widoku, udećydował Artysta Thorwald 
son na przedmieściu Krakowskiem  b e d a c y  
M onum ent stać będzie tyłem  do kamrnni- 
cy W asilewskiego zw an ey , a p atr/ący na
K róla Zygm unta W oddaleniu takowem  iż 
z m ieysca naprzeciwko P oczty  iuż głow ę k o­

nia

(6) Ob, Pamiętnika przeszły Numer U, 134
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ma monumentowegó uyrzeó będzie można* 
Ten monument da się widzieć z trzech pryn- 
cypalnieyszych przyiazdów, a mianowicie od 
zamku.

2. Model gipsowy nieomylnie ma być 
zakończony w rok po powrocie Artysty T ho r-  
waldsona do Rzym u.— Ugodzony iest teń 
Model za 6,000; Czerwonych złotych; na ca 
iuż przy pierwszym w samym Rzymie pod­
pisie kontraktu przez J W .  Hrabię Leona Po­
tockiego, wziął zadatku Artysta 2,000. duka­
tów; drugie 2,000. dukatów wypłacone będą* 
gdy iuz dokończy model gipsowy, i z odpo- 
wiedziainóscią upakuie go iia ii ieyscu w 
przytomności umocowanego Od komitetu, (prze- 
prowadzenie monumentu na koszt kasśy iest 
Umówione)- Trzecie 2,000. dukatów w ten- 
Cżas dopiero Wypłacone będą , gdy iuż pd 
wylaniu mohOihentu z bi'onzu, tu  na mieyT 
ścu, Artysta zjedzie do Stolicy naszey, d li  
postawienia tegoż na marmurowym kraiowyńt 
piedestału, iako też po wydoskonaleniu bsta-> 
tniem tego iuż wylanego monumentu (der-

coup dc m ain), iak pomieniony kontrakt 
ópisuie.

3. Już się powiedziało, że zadatku Arty­
sta wziął w złocie 2,óbo. czerwonych z ł o t y c h

1891 L uty. Tom  X I X ,  i 4
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p rzy  podpi»>e kontraktu; podobnież wymie­
niono: że model ten ma być naypoźniey do­
kończonym w rok po powrocie A rtysty  do 
Rzymu.

4. Rycerz sam, Xiążę Poniatowski, będzie 
w kostumie czyli stroiu Scytycko - Bycerskim, 
głowa odkryta, w ręku trzymający buławę (7 ) 
{le baton de Marechal); po dwóch stronach 
piedestału, płasko - rzeźby (basre'liefs) wysta­
wiać będą glównieysze ezyny Rycerza, iako 
tp: weyście Xięcia do Krakowa; wyyście
W oyska Pruskiego z  W a r s z a w y ,  tudzież po­
wierzone klucze miasta i oddana na chwilą 
komroenda tegoż miasta Poniatowskiemu, iako 
m om ent, który można uznać za pierwszy 
krok, co sprawił, iź nam wolno było nosić 
nazwisko Polaków.

5. Skoro model tu  przybędzie, użyty zo­
stanie gisser Artysta z W iednia lub Berlina; 
pierwszy znany z doświadczenia iuż wylane­
go m onumentu Józefa II. Cesarza, podobnież 
drugi dał w mieście swoiem dowod swego 
talentu.

N iiey  podpisany odebrał od JO. Xięcia 
Stainislawa Poniatowskiego z Rzymu list, w

(7) Znak Marszalka Fracuzkitgo.
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którym  m u donosi o powrocie iuż T h o r-  
tvaldsona do S tolicy tćyźe, również w yraża 
z ukontentow aniem , iż po rozmowie z tym ­
że A rtystą , znalazł go iak naydoskonaićy o - 
świeconym i prżeiętym  m yślą żądania nasze­
go, oraz w stałem  i m ocnem  przedsięwzięciu 
iak nayspieszniey i naydoskonalćy uskute­
cznienia tegoż dzieła, i iuŻ się m iał brać do 
zaczęcia (wszakże tu  przyrzekł, iż źadnćy  in -  
ney roboty  w ręku nie zamyśla wziąć, aż m o- 
dei m onum entu  dokończonym  będzie). N ad ­
to łaskawie p rzyrzeka X ią ię  Stanisław  P o ­
niatowski, iż z swoićy s tro n y  wszelkiego sta­
rania dołoży, aby dopilnować tego dzieła a 
iego doskonałości uskutecznien ie, do czego 
A rtysta  przez własną nadal sławy pobudką 
n ie może tylko być naym ocnićy iuteresso^ 
w ańym .

Przyłączam  tu  dla wiadomości Prześw ię- 
tney Publiczności stan  kassy, nadzieie, w y­
datki i brak, stosownie do zamierzonego p lanu .

N iech  łaskawa P ub liczność, a n ay h ar- 
dzićy ci, k tórzy  hoynością i możnością swo- 
*ą przykładają się do wystawienia tego dla 
k ram  sławy Pom nika, raczą mieć Uwagę, iż 
m e m aiąc żadnych artystów  w kraiu , szukać 
i sprowadzać ich  z zagranicy, listownie się

ii*
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utnawiać; i  tych powodów rzecz śpiesznie wy- 
wykonaną być nie może.

S t a n  K a s s y  P o m n i k a .

Do 12. Sierpnia 1819. r. było 2i4,5o2 zł. 17. g. 
Od tego czasu powiększyło się o 12,795 „ i 5. „

w gotowiźni© dziś więc iest
w ogóle 227,298. „  2. w 

Oprócz tego wydano 4o,265. „ 25. „
Na zapisach ieszcze nie wy­
płaconych < ~ “ ■* 126,734. ,, ,, s

Byłoby razem 394,297. zł. 27. g.

Gdy iuz wszystkie zapisy wypłacone zo­
staną, brakować ieszcze będzie do dokończe­
nia całego dzieła do 120,000. złp.

Dan w Warszawie d. 18. Stycznia. 1821.

S. M o k r o n o s k i .  „
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R o z b i ó r .

O  zakładaniu folwarków podług zasad szkoc­
kiego gospodarstwa przy  względzie na sto­
sunki Anglii, i  o przyozdobieniu posad wiey- 
skich. Dzieło w języku Angielskim w ypra­
cowane przez J. C. Loudona, obiaśnione 33. 
rycinam i wystawiaiącemi budowy i  różne po­
praw y rolnicze świeżo dokopane; na ięzyk Pol­
ski przełożone i  uwagami zbogacone przez 
A. P. Biernackiego członka czynnego towa­
rzystw a Król. Gospodarczo-rolniczego w W a r ­
szawie, Członka honorowego towarzystwa K r.  
Gospodarczo - rolniczego w f jp sk u .  —  w B er­
linie, nakładem i d rukiem  księgarza R eim e- 
ra  in folio 1 8 1 9 .. Przedmowa, wstęp, regestr 
treści I — X V I.  T ex t  r —-6 4 .  Tłómaczenie n a ­
pisów na kopersztychach 64 — y4. (z L oper szty­
cham i czar nenii pena dzieła  4 i  duka ta , (l 
z rycinam i kolorowemi 6 . dukatów).

Dzieło to zawiera wystawienie i opisanie 
kilku maiętności Angielskich, z których iedne 
autór rzeczywiście ulepszył i ozdobił, do po­
prawienia zaś innych  podawał p lany i obia- 
śnił ie wyłuszczeniem powodów.
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Odm iany, które autor czyni lub propo­
nuje, maią wszędzie na celu to pomnożenie 
dochodu przez ulepszenie majętności, to pod­
wyższenie przyiemności wpożyciu wieyskienj 
p r z e z  zakłady służące do wygody lub UpiP(- 
k rżenia.

Obydwóch tych głównych zamiarów do­
piął autor .znajomością swey sztuki i gorliwą 
starannością o uskutecznienie raz zaczętego 
przedsięwzięcia, nie bez pomocy iednak i  
znacznych kapitałów, których mu dostarczali 
właściciele, i  dość znacznćy liczby zdolnych 
ludzi W; każdćy gałęzi przedmiotu użytych.

N a zaletę dzieła dość iest powiedzieć, źe 
znalazło approbgcyą w A nglii, gdzie rolnic­
two, mieszkania wieyskie i  ogrody W szcze- 
gólnieyszem są zam iłow an iu  ; gdzie od lat 
kilkudziesiąt tak wielkie w tych przedmiotach 
uczyniono postępy, i tak doskonałe wydano 
dzieła, iż się prawie niepodobnem wydaie, sy­
stem ogól ulepszaiący wynaleźć; w tym za­
wodzie nasz autor miał szczęście się odzna­
czyć, zdaie się zatem , iż dostatecznem będzie 
W ninieyszćm doniesieniu, zaniechawszy k ry ­
tyki, wytknąć treść samą dzieła, i starać się 
dochodzić, iaki tłómaczenie iego u nas przy­
nieść może pożytek.

/  • ■ .  '
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Rozdział pierwszy zawiera wzór plodo- 
zmiennego gospodarstwa, odległego od miasta 
wielkiego i spławnćy rzeki, obiasniony opi­
sem zabudowań i  popraw dokonanych w ma­
jętności Tewbodye w r. 1808.

Zaczyna au to r zawsze od opisania na­
turalnego położenia majętności i stanu, w k tó ' 
rym  ią zasta ł,  potem  przystępni® do popraw* 
i .powodów, dla k tó rych  ie przedsięwziął.

Co się tycze przedm iotu li rolniczegOi* 
uważa! tu  naprzód na u rządzenie folw arku, 
a przy  tem na gatunek g run tu , n a  rozległość* 
n a  ulepszenie pól przez nawóz, row y , pale­
nie darn i, przez sztucznie w yprow adzone w y­
lewy, p rzez  -siew m ięszaniny n asio n , traw  
paszystych i zm ienną koley w zasiewach, przez 
użycie naydoskonalszycb usym pliłikow anych 
narzędzi.

W  ogrodnictwie, prócz ogrodu i  szkó­
łek dla drzew ow ocowych, zakłada ieszcz® 
szkołę leśnego drzewa i ciernia do. płotów, 
i zb ió r roślin  i krzewiów użytecznych , cie­
kawych lub ozdobnych, ustaw ionych W g ru r 
pach porządkiem  system atycznym .

W zakładaniu  dróg uważa na potrzebę 
kom m unikacyi m iędzy rozm aitem i mieyscami, 
na gatunek g ru n tu , na kształt, k ierunek sze-
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rokość d ro g i , materyały, z  których się robi 
rowy i płoty koło mey, ogrodzenie igy, wy­
sadzenie drzewami i naprawę.

\V  ogrodzeniu uważa, to pa rozlęgłośó 
pól i ich naturę, to na zastawienie ich od 
wiatrów północnych, to na ułatwienia w za­
kładaniu, zachowaniu i przeczyszczaniu pło­
tów żywych.

Podług rozmaitości gatunków i rozmai­
tego ich przeznaczenia, różnych też używał 
sposobów do osuszenia ziemi, do wstrzyma­
nia biegu wody, do wypełniania rowów.

Kończy oddział tep popraw w względzie 
rolniczyrp wyjaśnianiem, iak odmieniał łąki 
lub pastwiska na orne pola, iak; równał po­
wierzchnią ziemi; usprawiedliwią swe czynno­
ści przytaczając rozumowania na faktach 0- 
parte, i dodaie ostrzeżenia na przypadki od­
miennych okoliczności mieyscowych.

Nąstępinący. rozdział traktuie o zabudo­
waniach folwarcznych, oznaęza naprzód po­
łożenie każdemu nayprzyzwoitsze, i, naydogo- 
dnieysze każdego urządzenie; wymienione tu  
są korzyści, o których osiągnieuic, iako też 
niedostatki, o których uniknienie zwykle w 
tey mierze idzie. Przechodząc potem do 
szczegółów, opisuie autor skład i użytek sto-
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doły, m achiny do młócenia, spichrz, sklep na  
w arzyw a, kocioł parowy, s tajn ie ,  krowiarnie, 
chlewy i chlewki, kurniki, gołębniki, mieszka­
nia dla naiemników, izby dla składania zby- 
Waiących narzędzi i sprzętów, browar, -szlach­
tę ra, szopę ciesielską, wolarnią, sadzawkę, ka­
na ły  do ścieku gnoiówki, gumnisko, s terty ,  
mięszkanie dozorcy, i osobno znowu wzgląd 
na pożar, ściany, podłogi, drzwi, okua, dachy. 
Szczególniey zalecą robione dachy z papieru, 
opisuie ęały sposób ich rob ien ia , i dowodzi, 
źe przez względy na trwałość, lekkość, oszczę­
dność, i bezpieczeństwo, od ognia nad d re-  
w n ian em i, kam iennem i, lub. dachówczanęiną 
pierwszeństwo mieć powinny,

W  następuiącym oddziela mowa iest o 
domie mieszkalnym i o ogrodach. W iem y , iak 
Ą nglicy  staranni są o wygody, dogodność, 
stosowność i up iękrzenia ; dość zatem uamie- 
nić, że co tylko do tych  przedmiotów n ar  
leży, nie iest zaniedbanem. N a rozporządze­
nie, skład, trwałaść, oszczędność, łatwą kom u- 
n ikacyą ,  szczególniejsza dana iest uwaga. 
Między ogrodami opisane są kuchenny, o- 
Wocowy, botaniczny i spacerowy".

P ią ty  rozdział zawiera rachunek  wydat­
ków na wszystkie oddziały popraw, ą szó-
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sty ogólny ry s  urządzeń gospodarstwa. W  tym  
opowiada autor, iak rozpoznawszy i rozklas- 
syfikowawszy grunta, odosobnił klassy, a w 
tym  celuiak  zaniedbane mieysca pooczyszczał, 
z rów nał,  u lepszył,  to ugorowaniem, to m ar- 
glowaniem i innym nawozem,, to  paleniem 
darn i,  zalewem i sztncznem mieszaniem sie­
wów, iak ie czy do płodozmienngo gospodar­
stwa, czy na łąki i pastwiska urządził. Za­
łącza przy  tern wciąż postrzeżenia nad ko­
rzyściami lub niedostatkami użytych lub pro­
ponowanych sposobów, nie spuszczając z oka 
Wzglądu na rozmaite mieyscowe okoliczności; 
wciąż także natrafić można to szczegółowe 
zastanowienia się nad różnerai narzędziami, 
to ogolne uwagi nad wypadkami towarzyszą- 
cemi gospodarstwu przemiennemu, i nad ie -  
go bliższemi i odleglcyszemi skutkami.

Część druga zawiera opisanie gospodar­
stwa płodozmiennego zaprowadzonego w ma­
jętności W oodha tl  w bliskości Londynu. W y -  
atawuie tu  au tor naprzód położenie i stan 
poprzedniczy, potyra poczynione rozmaite 
poprawy. Odprowadzenie wód, ścieki, rowy, 
kanały, były tu  szczegółniey potrzebne, z tąd  
też zaprowadzenie ich ,  i uwagi nad temi 
czynnościami szczegoluiey są tu wyłuszczone.
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Poprawy budynków, reparacye, urządzenie we­
wnętrzne, system późnieyszey kultury , i n weń- 
tarz zupełny do tego folwarku, i forma obra­
chunku dzierżawcy z  właścicielem, są tu przed 
innem i dokładnie opisane, z wytknięciem za­
sad powodów przedsiębranych czynności.

Część trzecia opisuie gospodarstwo łąko­
we , zaprowadzone w folwarku K antonfarm  
blisko L ondynu. Położenie śego, poprawy b u ­
dynków, d ró g ,  płotów, anszlagi, wydatki, ra ­
chunk i dzierżawcy z właścicielem, wystawiono 
tu  są podobnież iak w poprzedzaiących czę­
ściach. Szczególniey zaś znaleźć tu można spo­
soby poprawienia łąk oraniem, paleniem d a r ­
ni, nawozem, zwilżaniem periodycznem, sia­
niem rozmaitych traw, kartofli i innych  k o ­
rzeni.

W  rozdziałach czwartym i szóstym p rzy ­
puszcza autor rozmaite położenie, gatunek, i-, 
lość gruntów, i inne okoliczności mieyscowe, 
np. gdy idzie o założenie folwarku na da­
wnych spólnych pastwiskach po zniesieniu 
spolności; na każdy przypadek wskazuie spo­
soby urządzenia folwarku, klassyfikacyi g run­
tów, odosobnienia klass, ogrodzenia pól i pa­
stwisk , zalewania łąk , zaprowadzenia pe« 
wney kolei sprzętów. Szczególniey zaś wy-
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m ie n ia  t a  zasady do zakładania  n o w y c h  
fo lw arków  » uw agi n ad  u rządzen iem  tak ich , 
co  się sz'czegolnieyszem gospodarstwem  odró -  
i n ia ią  nap rzyk iad  fo lw ark i chmielowe, tak ie , 
w  k t ó r y c h  dochód z k rów  m a  b y ć  nace ln iey- 

szym  dochodem , i t. p,
R ozdz ia ł  p ią ty  trak tu ie  o za łożeniu  fo l­

w a rk u  na  g ru n ta c h  od  w ody  opuszczonych , 
i  groblam i od zalewu zasłon ionych ;  w skazu­

je  iak  takow e g ru n ta  osuszać, groble  u t r z y ­
m y w a ć ,  pastwiska zakładać, i  te ogradzać , t u ­
dzież z a l e w a ć  pożytecznie  m ożna ,

R ozdzia ł  ostatni m ówi o fo lw ark ach  z n a y -  

d u iący ch  się w P a rk a c h  na  ra c h u n e k  właści­
ciela gospodarow anych , i  o p rzyo zd o b io n y ch  
d z i e r ż a w a c h .  T e ,  u t rz y m u je  au to r ,  p o w in n y  
b yć  w zorow em i tak  dla doskonalszćy u p r a ­
n y ,  j  znacznieyszey , t rw a łe y  korzyśc i,  ze  
w szystk ich  odnóg gospodarstwa, iak  d la  do- 
godnieyszego u rz ą d z e n ia  dróg, płotów, b u d y n ­
ków , ogrodów ; z zachow an iem  tey  zasady, i i  
t u  nie ty lk o  oo iest po trzebnęm  i  po ży te -  
cznem , lecz i tó, co iest w ygodnóm , p ięknem  
m ieysce  mieć powinno. Za  p rzy k ład  takiego 
fo lw ark u  daie au to r  m aiętność Scone, na leżą­
c ą  daw niey  do k ró lów  S zkock ich , a te raz  do 
d r a b ie g o  Mansfield, u rz ą d z o n ą  według dane.-
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go przez autora planu, rozległą, bogatą w ż y ,  
zne g ru n ta ,  obfite pastwiska, obszerne lasy, 
okolice i widoki malarskie. Czynności wtex« 
cie opisane, są obiaśnione 38. kopersztychami.

Księgarz Berliński R eim er maiąc zamiar 
wydać to dzieło w ięzyku Niemieckim, zakupił 
kosztow'ne oryginalne blachy, sztychowane w 
L o n d y n ie ,  o czem dowiedziawszy się tłómacz 
Polski, chcąc uzyskać dla naszego Wydania ty ch ­
że samych blach Angielskich, przedsięwziął to 
dzieło razem ł na Polski i na Niemiecki ięzyk 
przetłumaczyć, a tak obydwa tłómaczeuia przez 
Berlińskiego wydawcę drukowahe zostały, i 
tato iedynie okoliczność sp raw iła , i i  za 4-t. 
dukata: dzieło się to sprżedaie, gdyż nieró- 
wnieby Więcey kosztowało, gdyby ryc iny  te 
osobno W rów ney dobroci wydawać przyszło.

Pożytek, tey  książki U nas, oproez źe do 
m aley liczby ozdobnych należy, iest, źe się 
n ią  każdy czytelnik, dla wielu iey szczegółów 
i rysunków, długo będzie mógł zabawić. K a ­
żdy  zaś gospodarz znaydzię w niey iasne do­
wodzenia n iektórych ważnych zasad gospo­
darstwa, llib posiłkujących mu Wiadomości, 
prowadzące do przekonania o nich, a nastę­
pnie do wykorzenienia przeciwnych im opi- 
m y. Między innemi, co do zasad ogólnych,
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opisane w tem  dziele czynności wskazuią wy­
raźnie, ie  oszczędność sama dochowuie tylko, 
ale, nie zarabia, źe dla istotnego zarobku sta­
rać  się trzeba o zysk nie lak znaczny i p ią t­
ki, iak pewny i długotrwały. Że, aby wgo- 
spodarstwie wieyskiem takie zyski otrzymać 
trzeba na to łożyć czas, pracę i kapitał; że a- 
by tych  na stratę nie wystawiać, należy 
wprzód ścisły robić obrachunek p rzyczyn  i 
skutków, to iest, dokładnie Zw:azyć i ocenić 
swoie sposoby, n a tu rę ,  położenie , rozległość 
gruntów, zdolność ludzi m ogących być uży­
łem!, swe własne siły i możności, potrzeby, 
stosunki okolicy, cenę płodów, łatwość kom- 
m um kacyi i t. p. ze gdy Wypadek takowe­
go obrachunku zysk oczywisty okaże, w te ­
dy  należy ułożyć plan ogólny całego dzia- 
łania.

Nie m niey prżyiemnie wystawione, a 
m niey może znaiome u nas, są niektóre szcze- 

. goło w tyczące się praw idła ,  np. względem 
osuszania p o i ,  zalewów, układania porządku 
kolei w zamienney sieybie, karczowania, wy­
padków iachunkowych kontroluiących przed­
sięwzięcia gospodarskie i wiele innych.

Chociaż tedy to dzieło bynaymniey ele- 
mentarnem nie iest, i takiem, którego przepi-
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sów ściśleby się mógł trzymać gospodarz 
■Polski; może m u wszelako istotnie być użyle- 
cznem , zachęcie go do prowadzenia u siebie 
podobnego rodzaiu gospodarstwa, iakie A n­
glicy wiodą w ich kraiu, którego istota zda- 
ie się zależeć na tćm, że wszystko, co w sfe­
rę  iego wchodzi, śledząc, ocenia iąc , ważąc, 
ściśle szuka razem zysku, wygody i okaza­
łości, gdzie tylko z pewnością osięgnąć się da- 
ią. T o  ciągle dochodzenie p raw dziw ej w ar­
tości i stosunków rzeczy, tak zwyczayne 
Anglikom w ich zatrudnieniach, podeyruowa- 
n y ch  wreście dla zysku, iest może iedną z i~ 
slotnieyszych przyczyn szczególnieyszego i 
upowszechnionego wykształcenia niektórych 

'władz umysłowych, iakie w tym  narodzie nie 
bez zazdrości postrzegamy.

Słowemr będzie mógł nasz czytelnik oświe­
cić się tu względem ducha gospodarstwa A n ­
gielskiego i  dążności ogółu i wykonania czę­
ści, byleby chciał nie przenosić ale tylko stoso­
wać obce do swego. W idoczna iest w tyra 
zamiarze zasługa tłumacza i usilność aby to 
zastosowanie ułatwić; w przedmowie zaraz w y­
stawia obszernie użyteczność uinieyszego dzie­
ła w naszym kraiu, a następnie powody sw» 
do przedsięwzięcia iego tłumaczenia; nie opu-
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szcza żadnego ważnieyszego ar tykułu  tex lu , 
toie dodaiąc swych uwag, rzy]i u nas wykona­
n y m  być może, i iakiby miał sk u tek ; opisu- 
ie szczegółowo co tylko u  nas tnniey może 
być zwyczayriegó; postrzeżenia iego są albo 
na zdaniu haysławnieyszych w gospodarstwie 
rolniczem pisarzy, albo na Własneńi doświad­
czeniu oparte. Gdzie mowa iest o ulepszonych 
budynkach lub machinach, iakie tłómacż u  sie­
bie w ystawił, nie zaniedbuie donieść spra­
wdzenia ich użyteczności, szczególnićy uczące 
i ciekawe są nbty Wzglądem osuszania pól 
(na k. 9)^ zalewania sztuczuego łąk (na k. 52 
i  uastępnybh) i rachunkowości. Między inne- 
toi w celu osiągnienia dokładnego prżeyrze- 
nia, służącego do ścisłego rozpoznania stanu 
SWych czynności, radzi tłómacż (idąc ża zda­
niem Thaera  i swem własnćm doświadczeniem) 
właścicielom i dzierżawcom utrzym ywanie ści- 
słóy rachunkowości, tu opisaiiey, odkrywaią- 
cćy na pierwszy rzut oka korzyści lub straty 
ponoszone W każdey gałęzi gospodarstwa (na 
k. 37 — 45). IVa ostatek godzi się Wspomnieć o 
korzyści tych, co to dzieło iedynie W’ h is tory­
cznym  względzie czytać będą, i dowiadując się, 
iak Augiicy myślą i rzeczywiście d z ia ła j  
W cźyrinościj którą ża nayWażuieyszą użnaią ,

hę-
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b?dą mogli poznać ciekawy ten naród łacniey
i skuteczniey niż z wielu Tom ów podróży lub 
Poslrzeźeń ogólnych. Lubo handel głównieyszą 
iest p rzyczyną potęgi i bogactwa W . R ry - 
tanii, gospodarstwo wieyskie pierw sze prze­
cie trzym a mieysce m iędzy  zatrudnieniam i 
mięszkańców, i uznano tam iu i  powszechniej
i i  iest czynnością, k tó rą R ząd  przed innerai 
opiekować s ię , bogaty  obywatel pielęgnow ać 
i wykonywać, a posiadaiący talenta coraz w ię- 
cćy doskonalić powinien. Pierw szy obowiązek 
tego, co do publiczności w czem kolwiekbądz 
przem ówić sobie' pozw ala, ka ie  wspom nióć 
sm utną tę a naw et bolesną okoliczność, i i  
wysłowienie tego tak użytecznego i ozdobne­
go dzieła nadto iest zaniedbane. O drachow a- 
wszy liczne błędy d rukarsk ie , które są czę­
sto błędami konstrukcyd, iako skutek drukoą 
wania dzieła za granicą,- policzywszy niem czy­
zny (gennanism us) k tó rych  się tłóm aczący 
razem  na dwa ięzyki, naglony przy  tem może, 
iak się zw ykle zdarza, dla nadchodzącego iar-. 
m arku  od wydawcy, prawie uatrzedz nie m ógł, 
zostaią ieszcze niopoprawności; z których zdąć 
spraw y nie można; zostaie do w ynurzenia ży - 
fwenie, abyśm y i w tym  względzie nie odcho- 
dzib  od tych  wysoko polerow nych narodów*

* 8 2 1 ,  L u ty . Tom  X I X , i 5
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k tó ry ch  tłóm aćzem y p ro d u k cy e; a u których  
uchybienia i niedostatki w  mowie oyczystey 
m iędzy glownieysze się liczę.

O Dzwonie do nurzania się
w  wodzie.

W o d a  nie w chodzi do szklanki, kiedy ią obró­
ciwszy dnem  do góry  zanurzam y. T o  doświad­
czenie, pow tarzane na łekcyach Fizyki za do­
wód nieprzenikliw ości powietrza, od dawnego 
czasu podało m yśl do robienia dzwonów do 
nu rzan ia  się u ży w an y ch ; iuzto do w yszuki­
w ania zgubionych rzeczy w m o rzu ; iuź do 
potow u pereł, k o ra li, g ąb ek ; iuż też do w y­
konania rozm aitych robó t pod w odą.

Dzwony te by ły  lane z metalu, lub też 
robione z drzewa, k tóre powlekano ołowiem, 
ażeby, będąc próżne, m ogły swoim ciężarem  
iść na duo wody, i zawsze w k ierunku w ierz­
chołkow ym  trzym ać się. U  góry  m iały okien­
ko szk lanne, zazwyczay z grubey  i krótkiego 
ogniska soczewki, aby iak nayw ięcey świat­
ła  w ew nątrz dochodziło. N urkow ie siadali 
pod ty m , albo raczey w tym  dzw onie, i ra ­
zem 2 nim  spusczano ich na dno. W  takim
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dzwonie, beczkę wody trzym ającym , może 
zostawać człowiek całą godzinę pod wodą wgłę- 
hokości pięciu do sześciu sążni bez żadnego
niebezpieczeństwa.

Lecz źe powietrze zgęsżcza się proporcy-* 
onalnie do sił przyciskaiących, nie można 
więc takiego dzwonu 2byt głęboko zanurzać * 
zęby razem woda znaczney iego obiętości 
nie zabierała ; gdyby albowiem chciano zanu-j 
rzyc szklankę na 60 cali długą i powietrzem 
wypełnioną; tedy wgłębokości stóp 33 obię- 
tosci powietrza zmnieyszyłaby się ,w niey do 
połowy; wgłębokości i 65 stóp gaz ten zabie­
rałby tylko cali 10,• w 957 stóp cali 2, wgłę- 
bokosci nakoniec 1947 stóp całe powietrza 
w szklance iedenby tylko cal ohiętości zaięło, 
a resztę zabierałaby woda. Starano się prze­
to wszelkiemi sposobami doskonalić takie dzwo­
ny , iuż aby znayduiący się w nich człowiek 
nie tnogł być wodą zalany, iuż też aby, maiąc 
zawsze zdatne do oddychania powietrze, był 
w stanie dłuzćy na dnie morza zostawać.

Ale z drngiey strony tak zgęszczone po<s 
Wietrze nie może nie wywierać szkodliwych 
skutków w samem oddychaniu. Jakoż zdaniem 
,yie,u takie powietrze ściska zbytecznie na-

i5 *
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czynią,' krew się zbiega do oczu i nawe 
gębę ’uchodzi.

Tym  niedogodnościom nie umiano zara­
dzić, i dla tego zwątpiono iuż, aby tego ro­
dzaju machiny mogły służyć z pożytkiem, ia- 
ki sobie z początku obiecywano, pomimo jli- 
cznych poprawek, które wnich uczynili Bri- 
ze-Fradin , a przed nim ieszcze H ailey  Spal­
ding i  wielu innych. Ostatni chcąc w roku 
1785. wyratować rzeczy z rozbitego okrętu 
na brzegach lrlandyi, został uduszony: machina, 
którą wydoskonalił, stała się iego grobowcem 

Z tem  wszyslkiem w A ngli nie przestaią 
dotąd używać tych machin z wielkim pożyt­
kiem do róbot pod wodą, co dowodzi, że 
człowiek nie tylko do rzadkiego powietrza, 
iak np. mięszkańcy wysokich gór, ale i do 
gęstego wpewnym stopniu przyzwyczaić się 
może. Z tey okoliczności przyłączamy list 
doktora H am el, nadwornego Radcy Cesarsko 
Rossyyskiego, pisany do wydawcy biblioteki 
powszechney w Genewie (6), który zasługuje 
na uwagę dla ciekawych skutków, iakich 
autor sam na sobie doświadczył. List ten 
ieśt następuiący: ,

{6) Bibliother/ue U niterselie  Tome treizieme cinqui«m» 
anflće M ars 1820.
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Oto są szczegóły postrzeżeń, k tóre czy­
niłem spuszczaiąc się na dno m orskie pod 
dzwonem do tego używ anym : udzielam  ich  
P an u , bo tego po m nie wymagałeś.

Działo się to  w  H owth  blisko Dublina] 
gdzie zakładano now y p o rt przeznaczony dla 
pocztow ych i  in n y ch  przew ozow ych statków, 
p łynących  z  A n g lii  do Irlandyi. Do tego ro - 
dzaiu robót pod wodą używ aią tu  m achin, 
k tóre sław ny Inżyn ier Rennie rozkazał zrobię 
podług w zoru ś. p. Smeatoni, k tó ry  pierwszy 
ich  pom yślnie używał.

Co do kształtu różnią się od dzwonów 
dawniey używ anych: podobne są bowiem do 
sk rzyn i na sześć stóp długiey, cz tery  szero­
ki ey a pięć wysokiey, która u  dołu iest o tw ar­
ta, i z iedney sztuki żelaza odlana, nie potrze­
ba iey  obciążać ciężaram i, bo iest daleko 
cięższa od w ypehniętey wody, dolney zaś czę­
ści nadaią większą grubość, aby nie wywraca­
ła  się w wodzie. U  tey  skrzyni na górze zn ay - 
duie się dwanaście okrąg łych  o tw orów , w 
które są wpraw ione grube szkła płasko - w ypu­
kłe, aby iak nayw ięcey światła wpuszczać mo­
gły. N adto znayduie się tam  in n y  o tw ó r, 
w który  wchodzi ru rk a  z giętkiego rzem ienia 
uszyta, drugim  końcem nad wodę wychodzą*;
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ca: przez nią to, za pomocą pom py, powietrze 
do skrzyni wprowadza się, i d k  teg0 opatrzo . 
na iest u dołu kJapą, k tóra pozwala tylko 
wchodzić, lecz nie dozwala wychodzić ze sk rzy­
n i pow ietrzu.

W ew n ątrz  po bokach znayduią się dwie 
m ałe ław ki z podnóżkam i, na kaźdey z n ich  
dwie osób usiąść m oże, a u  góry p 0 środ­
k u  wisi łań cu ch , przeznaczony do spuszcza­
nia kam ieni na d n o , lub  do ich w yciągania.

M achina, w którey  ia spuszczałem się, 
była uwiązana do mocnego łań cu ch a , k tóry  
się obwiiał na kołowrocie z um ysłu do tego 
przygotow anym . K am ieuie, k tó re m iano na  
dno spuszczać, przyw iązano do w yźey wspo- 
m niouego łańcucha, tak: ze wystawały nieco n i- 
żey brzegów skrzyni, k tóra tyle była nad 
wodę podniesiona, aby osoby w niey siedzieć 
inaiące łatwo pod nią w czółnie podpłynąć 
mogły. T y m  sposobem, ia z dwoma robotni­
kam i, wsiedliśmy do tey m achiny, k tó rą  zwol­
na w wodę spuszczano. K iedyśm y na pięć 
stop około Wgłąb byli zanurzeni, uczułem  ból 
W u szach , k tó ry  w m ja rę głębszego nurzan ia  
się skrzyni, coraz m ocniey wzmagał się. O ba- 
wiaiąc się, aby nie był nieznośny, usiłowałem 
przez kanałE ustaęhiuszci wprowadzić do śród-



t a  ucha powietrze,' któreby równoważyło ze-- 
wnętrznemu ciśnieniu na bębenek. Z wiel­
ką trudnością, i to na prawem tylko uchu, te­
go dokazalem. Gdy powietrze nagle weszło, 
ból natychmiast ustał, ale w lewem uchu co- 
raz^ard z iey  powiększał się, tak, że gdyśmy 
przyszli do 16 stóp około głębokości, zdawa­
ło mi się, iak gdyby kto gwałtem pręcik w 
to ucho wtykał. W końcu  dokazalem, ze i 
w lewe ucho weszło powietrze, wtedy usły­
szałem gatunek mocńego W ystrzału i ból ustał 
zupełnie. Chcąc się przypatrzyć robocie, 
posiedziałem na dnie ze trzy kw adranse» 
które w tern mieyscu na 3o stóp było głę­
bokie. Dziwiłem się, źe wtey głębokości tak 
było widno, bo mogłem czytać i notować bez 
naymnieyszey trudności. Robotnicy lak zrę ­
cznie i tak regularnie układali kam ienie, ie  
zdawało się, iak gdyby na olwartem powie­
trzu  pracowali. Dawano znak do poruszenia ma­
chiny uderzaiąc młotkiem o iey ściany um ó­
wionym sposobem; a chociaż ludzie na górze 
robiący wiele czynili hałasu , zaw&ze iednak. 
tłyszeli to uderzenie, do skrzyni tymczasem 
żaden głos z góry nie dochodził. Nad spodzie­
wanie moie nie doznałem naymnieyszey tru ­
dności w oddychaniu, pomimo, że miałem Łłł
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pow ietrze blisko dwa razy  gęstwę niż na gó« 
rze: a że za pom ocą pom py w yżey wspomnio- 
ney  ustawicznie świeżego dosyłano powietrza, 
tak , ze aż na brzegi skrzyni w ym ykało  s ię , 
zawsze więc byliśm y zanurzeni w atmosferze 
zdatnćy do oddychania. Zastanawiaiąe się nad 
skórzaną klapką, która wpuszczaiąc do skrzy­
n i powietrze w pychane pom pą, sama iedna 
rów now aży niezm iernem u ciśnieniu wody, w y- 
zuaią, ze nie byłem  bez obawy, pom yślawszy 
sobie, że gdyby g o  przeszkodziło tśy, klapie 
szczelnie zam ykać się, w tedy całe powietrze 
w yszłoby przez odetkany otw ór i w iedney 
praw ie chw ili wodaby nas wszystkich zalała,

Podnosząc się do góry  znowu uczuletn 
ból w uszach,bo się rozszerzać poczęło zam knię­
te w iego w nętrzu powietrze; lecz że mu łatw iey 

‘ było  wychodzić, aniżeli wchodzić, z p rzyczyny  
ostrokręgowego ksżtałtu  nazwanego trąbą  E u -  
stachiuszat za każdą więc praw ie stopą pod­
niesienia się w górę, czułem, iak  wychodziła 
bu lka powietrza z uszu do gęby, przez co zaraz 
ból ustawał,

Ponieważ otw ór trąb y  Eustachiusza na- 
kształt spuszczoney ru rk i zam yka się od gę­
by, co. mieysce klapy zastępuie; tru d n o  więc 
fam  wprowadzić powietrze p rzy  sw yczayneia
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-lśn ien iu  a tm o sfe ry ; pod dzwonem  z a ś , sam  
ru c h  z po ły k an ia  ś liny  pow staiący , na to  w y r 
starczy : p rzeto  sądzić w y p a d a , ze ściąganie 
się m uszkułów  po liczka odm yka s tu lo n y  Or 
tw ó r trą b y , a w ted y  zgęszczone pow ietrze sa­
m o sobie w stęp do w ew nętrznego  u c h a  u ła ­
tw ia . K ażd y  na  sobie sam ym  m oże dośw iad­
czyć  tego w chodu  pow ietrza: trzeba  ty lko  zam ­
k n ą ć  nozdrze  i  u sta , d potem  m ocno  w c ią ­
g n ąć  w siebie zn ay d u iące  się w gębie pow ie­
trze , w ted y  to p o w ie trz e , co się w ew nątrz  

u ch a  zn ay d u ie , w y ch o d zi do g ę b y , i lek k i 
ból czuć się daie. C h cąc , by  te n  ból u sta ł, 
dosyć ie s t p o łk n ąć  ślinę zw yczaynym  sposo­
bem , a pow ietrze  n a ty ch m ias t p rzez  trąb ę  E u -  
stach iusza  w chodzi nazad  do u c h a , i ró w n o ­
waga iest p rzy w ró co n ą . W y z n a ć  iednak  p o ­
trzeb a  , że nie każdem u  to dośw iadczenie ła ­
tw e do z rob ien ia  b y ć  m oże.

C zyn iąc  takow e postrzeżen ia , p rzy sz ło  m i 
n a  m y ś l, ze dzw on do  n u rz a n ia  się m oże 
s łużyć  do p rzy w ró cen ia  s łu ch u  osobom , u  
k tó ry c h  ta  w ada z zap ch an ia  trą b y  E ustach*- 
usza poęhodzi.

R ozm aw ia iąc  z ro b o tn ik am i p racu iącem i 
codziennie pod  w odą, dow iedziałem  się, źe i 
■»ni p o d o b n y c h 'sk u tk ó w  w uszach  doznaw ali.
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Jeden z nich powiadał, ze gdy miał ból bar­
dzo' nieznośny, wtedy słyszał czasem łoskot 
w uchu tak mocny, iak gdyby kto z pistoletu 
w ystrzelił, lecz i sam ból natychmiast usta­
wał. w Phm oulh, gdzie podobnegoż dzwonu 
do oczyszczenia portu używaią,' ieden robot­
nik, przez kilka prawie miesięcy pracuięc pod 
w odę, tak się iuź przyzw yczaił, że dozna­
wał nieprzyiemności w oddychania, gdy na 
otwartem znaydował się powietrzu.

Razumiem , że ia pierwszy, sarnę cieka- 
wościę powodowany, do podobnego dzwo­
nu  wstępowałem: lecz potćm widziałem , że 
i inne oso'by, damy nawet na tę do dna mor-r 
skiego podróż odważały się. (*)

(*) Jedną z ły ch  dam , mówi wydawca lib llo te h i p c u  
w szec \m ey  iest Lady H a rd y , m ałżonka sławnego 
A dm irała, k tóra podobnych skutków  n a  sobie do« 
św iadczyła, co i D októr H am el. Jeden  z ióy towa­
rzyszów , człowiek w w ieku i przy  tern otyły, zdaw ał 
się naywięcóy cierpieć, wszyscy zas oddychali wol­
n o  i z łatw ością: wgłeboko&ci 35 stóp światło m u­
siało być dosyć znaczne , skoro za iego pomoc-j 
list czytać było -.nożna--



Z Tragedyi Rasyna Mitrydat

z A k ta  IIU° Scena Isza- 

MITRYDAT, FARNACY, XYFARES. 

M i t r y  d a t .

Z b l iż c ie  się moie  dzieci. Nareszcie w tóy porze  

Taiemnicę mych losów przed wami o tworzę.

Gdy do świetnych przedsięwzięć i u i  dochodzę z chwałą,  

W am  ie t y l t o  wyiawić ieszcze mi zostało!

U c ie k łe m :  T ak  kazały złych losów koleie,

Ale nadto wam znane życia mego dcieie,

Byście sądzili , ie  w ' t e  ukryty  pustynie 

Czekam ciosu, i nic iuż dla chowały nie czynię.

T ak  korzyści ma w oyna  iak klęski i zdrady,

Już więcey niż raz ieden  wracała w  me ślady,

K iedy Rzym, który moją  ucieczką się zdradził,

W  laur stroyny  wóz zwycięski wśrzód krzyków prowadził ,  

Gdy płonnemi tryumfy znaczył twarde głazy,

I moich państw  podbitych iuż kował obrazy.

W idziało  mię to morze, iak przez now e  męztwo, 

z  głębi iego wywiodłem postrach i zwycięztwo;

Z Azyi zadziwioney Rzyraiany pędziłem,

Uzieło roku  całego w jednym dniu zburzyłem.



In szy  ozas, in sze  chęci. C iśn iony w  tóy porzs  

W schód  ich  sitom  zw iększonym  w yd ołać  nie: 'raaże. 

N iesy c i krw i * naszł  «trat;ą śm ieli,
W  t ł u m a c h  na pola nasze wrogi p rzy b ieźe li.

R z y m i a n i e  plaga św iata , ź l i ,  niesp raw iedliw i,

Na odgtos naszych skarbów , skarbóy^ naszych  chciw i,

- T łum em  garną się do nas, a zapam iętali 

W łasn e pań stw o pu stoszą , by nasze zala li,

•Sam ieden się  opieram : n ie  w yszło  lat w ie le }

Z  zm ianą lo su  odb ieg li słabi p rzyjaciele,

K ażdy w  tnoiey przyiaźni zpa n ieb ezp ieczeń stw o .

Sam o im ie R om peia rokuje zw y c ię z tw o .

L ecz w zn ieść  s ię n a d  P om peja, nad ten postrach św iata , 

R zym  zdobyć; o to  d z ie ło  godne M itrydata.

Z adziw ia w as ten  zamiar, i sad zic ie  m oże,

Ź e  mi g o  rozpacz sama podaie w  tey  porz®, 

Przebaczam  b^ąd: bo w ierzę  iż  tak ie zam iary,

N im  zostan ą  spełn ion e, m ało znaydą w iary.

N ie  zw a ży liśc ie  m oże, źe tu od tey  strony  

R zym  w iecznem i zapory nie ie s t  o d d zie lon y .

Znam kr.ayK trudów  podróży n ie lękam  się  w cale;.

1 k ied y  śm ierć n ie  zayrzy Mitryd-ata ch w a le  

D aię wam  oyca sło w o  cofnąć się  n ie  chcące,

P « d  rnury K apitolu  staniem  w  tr*y m iesiące.

G d zie  k o ry ta  D unaia w m arsk ich  w ałach g in ie ,

\V e  d w ie  doby czyż flo tą -m o ia  n ie  dopłynie?'

C z y ż  przyjaźn ią  u ię ty  w ten czas Scyta s i p g i ,

.'D o  E uropy dla m nie nie 'ułatwi d rogi!
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G dy Ml try dat dobędzie w ojnosei pałasza,

Za kaidynj krokiem  jwzrastać będzie siła nasza, 

P yszna G erm ania 2lością w niew oli narzeka, 

P rzeciw  jarzm u T yranów  ty lko  głowy rzeka.

T oź samiście H iszpanów  i Gaulów widzieli,

P rzeciw  tym  sam ym  muroro k tóre daw nićy w sieli. 

W zbudzaiących m ą zem stę i iako ich posly,
\

Skargę na m oię zwlokę w G recyą poniosły . 

W iedzą  on i, iuź gotów na straszne  wezbranie,
T en potok gdy mnie porw ie, co się z n iem i stanie,.

Tam  sm utna ziem ia W ioska cala ieszcze p lon ie ,

N ie, nie w końcach. dsty  czuć to  św iata Rzym iany,

Jak okrutna ich władza, iak  ciężkie kaydauy.

Ach! z bliska nienaw iści m iotaiąc pożogi,

R zym ie! przy bramach tw o th  naysroźsze są wrogi. 

Jeżeli mogli wybrać, za zbawcę żołnierza,

Spartaka, niew olnika, podłego szerm ierza;

Jeżeli za zboycami n iosą  W' zemście życie,

Z iąk iip ie  to zapałem  rzucą się myślicie 

P o d  Sztandary Rycerza znanego u św iata,

P  otomka krw i Cyrusa, K róla M itrydata ?

Sam Rzym k tó ry  nad św iatem  chce w ieść panow anie, 

W  iakimże rozum icie znaydzism y go atanie ?

W ięc w szyscy M itrydata nięci przykładem , 

D o Italii z b ro n ią  póydą moim śladem .

Tam uyrzycie nieznany placż z ło rzeczen ia, 

Usłyszycie przekleństw a Rzymskiego im ienia.

Ogniem, który iey  w olność w zniecita przy  zgćnie.

i



A  gdy  p r ic c lv r  m n ie  wszyscjr zbiegli  się w  t e  s t r o n y ,  

C z y ż  mię  t a m  z a t rzy m ają  ich  dziecię i c h  ż o n y  ?

Id ź m y ,  n i e c h  w  ś rz o d k u  R z y m u  p ło m ie n ie  go re ią ,  

W y d z ie r c y  obcych k ra ió w  n iech  o sw óy  t ru c h le ją ,  

N iechay  w ś ró d  zgonu  u y rzą  T y r a n y  zu ch w a le  

V /  ich R zym ie  kona iącym  k o n a ią c ą  c h w a łę .

A nniba]  p rzepow iedz ia ł ,  w ie rz m y  w  w ielk ie  im ie ,

N ie  zw alczymy R z y m ian d w  ty lk o  W sam ym  R z y m ie .  

Z a topm y go w  k rw i  w łasney ,  n iech  ta  t rw o g a  św ia ta ,  

E y s z n y  K api to l ,  pad n ie  u nóg  M i t ry d a ta  

Z n iszczm y  iego  zaszczyty ,  p rzez  o s ta tn ie  boie 

Z inyym y chaf tbf  stu  k r ó ló w ,  m o ż e  n a w e t  m oię .

Z a t rzy y m y  te  im iona p rzez  miecz  i p łom ien ie ,

K tó r e  R zym  tam  uśw ięca ł  na w ieczne  z h ań b ien i* ;

T e y  zem sty  p a t rzy  sława z r ę k i  M i t ry d a ta .

A le  n ie  chcieycie  myśleć , bym  w  t e y  części św ia ta  

Z o s ta w i ł  w  r ę k u  R z y m ian  pfeństwa m ey  k o ro n y ;

W ie m  s k ą d  wołać  p om ocy ,  g d z ie  szukać  ob ro n y ;

C hcę ,  by zew sząd  ob lężon ,  zam kn ię ty  p rze z e m n ie ,

R 2 y m  w s parc ia  o d  P o m p e ia  w zy w ał  n a d a re m n ie .

M ę żn i  P a r t o w i e  s t raszn i  iak i m y  R z y m ia n o m ,

R a z e m  ze m n ą  u d e r z ą  p rzec iw k o  T y ra n o m ;

I  by wzmocnić  krwi zw iązk iem  św ię to ś ć  p rzed s ięw z ięc ia ,  

J e d n e g o  z m oich  sy n ó w  ż ą d a ią  za zięcia.

P r z e z  c ieb ie  się z łączym y, to b ą  się sp rzys ięźem ,

I d ź  F a rn a c y  i z o s tań  tym  sz częś l iw y m  m ężem ,

T a k a  iest m o ia  w ola .  Ju ż  iu t rz e y sz a  zo rza  

Z o b a c z y  m e o k rę ty  n a  p r z e s t rz e n ia c h  m orza .
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3 y  spiesz Xiążę,  i wyplaó Jeszcze w tey godzinie 

Posłuszeństwem len honor,  który tobie czynię.

Ukończ śluby i  -wkrótce przechodząc Eufratem 

Pokaż ,  żeś dla Azyi drugim Mitrydatem.

Niech spólne nasze wrogi d rżą  na nasze imie,

Niechay odgłos tey  chwały doydzie mię aż w Rzymie.

F  a r  n a c y.

Fozwól,  niechay ci szczere odkryję  wyznanie:

Z uniesieniem słuchałem twych zamiarów panie.

Dziwię się — nigdy ieszcze Królu myśl tak śmiała, 

Oręża zwyciężonym w ręce nie podała.

Dziwię się duszy, żadnym niezwalczoney losem ,

Zdaie się, i e  za każdym umacnia się ciosem.

Lecz gdy mogę wynurzyć szczere moie zdan ie ,

D o  tey ostateczności czyś przywiedzion panie?

P o  co w dalekie kraie  wieść zamiar tak śmiały,

Kiedy ci własne państwa ieszcze pozostały  ?

F o co w tych trudach chodzić aż do ziemi k rańców ? 

W  trudach, bardzićy właściwych dla W odza wygnańców, 

Niż Królowi, którego niegdyś wielkie p rawa 

O d wschodu do zachodu rozhosiła sława.

Ow pan trzydziestu ludów, ów Mitrydat mężny,

K tó ry  vv swoich zwaliskach ieszcze tak po tężn y !

T y  po latach czterdziestu woyny w  tw era  imieniu,  

k y  ieden możesz walczyć przeciw przeznaczeniu ,
r p

y> w którego potęgę sam Rzym ty le  wierzy.

Lecz czyi  za boliatyrów wszystkich masz żołnierzy?
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R oznnreszże  i i  oni drżący od przegrknćjf 
Zm ordow ani w 'ucieczkach, przez trądy- i rany,

P ó jd ą  z zapałem szukać w srżód dzielnego męstwa.

P o d  obcćm niebem śm ierci i niebezpieczeństw a V .< 

T u  zw yciężeni (zaw ierz Oycze słowom jSyna), 

W strzym aiąż  w śrzodku Rzym u zapał R zy m ian ina ' 

Będzież on m ńićy straszliwym  u straży  swych progów*, 

W  łonie swoiego m iasta, w oczach swoich Bogów ? , • . 

Partow ie, mówisz panie , w zm ocnią tw oię stronę.

Lecz P a rto w ie  gorliw i na naszą obronę,

W  tenczas kiedy św iat cały nie Wzbrania pom ocy, 

Żechcąż przyym ow ać zięcia bez w sparcia, bez mocy 

3aż to  mam, ia igrzysko doli nieszczęśliwcy, 

D ośw iadczać niestałości Partom  tak w ła ś c iw e j1 

1 może w korzyść, K rólu ! za tę m iłość harclę,

W ystaw ić imie tw oie  na d w cru  pogardę ’

A ieśli trzeba u ledz, ieżeli bes w praw y,

T rze b a  się iuż żebrzącey nauczyć postaw y,

L ecz  trzebaż bym ia Partów  kolana łzą z rosił,

A byś ty  sam od siebie niższych Królcjw p ro s i ',

C z y i K róle iak M itrydat innych dróg nie maią?

Rzućm y się w ręce, k tó re  chętnie nam ppdąią ,

Rzym  gotów się przebłagać, a  twem i p rzy k ład y ,, »-

_ X y j a r e S t

R zyni, m óy bracie! o ( N ieba! tak ież  daiesz rady?

Chcesz, by się Król pon iży ł, przed Rzymianem  padał, 

Aby sławę ła t wszystkie!). (W iednym dniu p o strad a ł

B y

,



B y zaufał  R z y m ian o m ,  p o d  p r a w a  się skłonił ,

O d  k tó ry ch  la t  cz te rd z ie śc i W szystkich K ró lów  b ron ił?  

P rz e z  szacunek  tw ó y  chw ały , K ró lu !  idź  za chw alą , 

W o y n y ,  n ieb ezp iecz eń stw a , to  ci p o z o s ta ło .

K ończ  Panie!  iakoko lw iek  tw a  sifa zwalczoną,

W o y ń a ,  n iebezp iecz eńs tw a ,  to  tw o ia  uch rona .

W ię c  k rw ią  R zym ską  o k ry ty ,  w ś rz ó d  b u rzy  i  znoirij' 

N ie  czekay p a n ie  ty lk o  k rw a w e g o  po k b iu ;

J a k o  dn ia  tego,  Królu!  k ied y ś  t ry u m fo w a ł ,

S tu tysięr&m R z y m ia n ó w  gdyś  p raw a  d y k tow a ł .

A le  zaszanuy  O ycze św ię tą  tW oię g łow ę,

Sam n ie  id z  w  now e k ta łe  i  na mo.rze n o w e,

N ie c h  św ia t  zw yc ięż o n eg o  nie  zna M it ryda ta ,

N ie  zm nieyszay  p rzez  to  s ła w y ,  i a k ą  m asz  u  św ia ia .  

S łu szn ą  jes t  tw o ia  zemsta,  dokonay  ią  pan ie ,

N iech  ru n ie  K a p i to lu m ,  n iech  R z y m u  n ie  stanie ;

L ecz  pokaż d rogę  K ró lu ,  a  w  m ężn ey  p o t rzeb ie  

O g ień  p o n ie ś ć  do  R zym u każ tn łodszym o d  ciebie.

I  gdy  w A zyi  p o le  od k ry w asz  d la  b ra ta ,

T en t  d rug iśm  p rzed s ięw z ięc iem  zaszczyć m o ie  ta tą ,  

. . ro z k a z u y ,  a le  zos taw ,  w ła s n e m i  w a w rz y n y  

N iech  d o w ied z iem y  św ia tu  żeśm y tw o ie  Syny,'

W e ź  W sch ó d ,  Zachód  ogarn iy  pod  tw e  p a n o w a n ie ,  

Z ie m ię  so b ą  zapełn iy ,  tu  z o s ta iąc  p a n ie ;

Niech R zy m ian in ,  gdy z e w s ząd  p rzy c iśn io n y m  będz ie ,

Kie w ie ,  g d z ie  ó w  M it ry d a t ,  znay d u iąc  go w szędz ie .  

K a i ,  n iech  iadę ,  w ys łuchay  oycze! m e  b łagan ia ,

Y co >u w strzyT in ie ,  m nie  w s z y s tk o  w y g an ia j

>831. Luty, Tom XIX \ 16
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Je ś l i  t e n  w ie lk i  zam iar  m e  siły  p rzech o d n i ,

P r z y n a y m i e y  m n ie  w  nieszczęśc iu  t a  r o z p a c z  s ię  godzi_ 

R a d ,  K r ó l u !  ź e  przyśp ieszę  śm ierc i  m ey  godzinę ,  

P ó y d ę ,  z a t r ę  m ym  zgonem m atk i  moiey w in ę .

R u m i e n i ę  się n ie szczęsny  p rz y  tw o ie m  k o l a n i e ,

W s t y d  roi, żem ta k  n ieg o d n y  c ieb ie  o y c z e ! p a n i e ! 

K r w i ą  m o ią  pow in ien em  zm yć  tę  p lam ę w ie c z n ą ,

T a k  śm ie rć  m oia  twóy c h w a le  będzie  uż y te c z n ą .

J  zostaw ię  p rzynaym niey  tę  pam ięć  u św ia ta ,

Z e  sam R z y m  byl g ro b o w cem  syna M it ry d a ta .

At  i t r y  d a t.
S ynu ,  o w  imię m atki  n ie  m ów  i u i  W te'y dobie,

Z tą  była ,  lecz w ie rn e g o  mam z n iey  syna w  tob ie .  

K o c h a m  cię, n ie  d o z w o lę ,  abyś  iesZcze m io d y  

B e z  m ego w sparc ia  znos i ł  t a k  w ie lk ie  p rz ygody .  

B ędz iesz  w alczy !  lecz p rz y  m nie ,  n ic  nas n ie rozw iążo .  

T y  p r ę d k o  do  p o d ró ż y ,  p rz y g o tu y  się X i ą ż ę ;

J u ż  o k rę ta  go tow e,  sam ro zk azy  d a l tm ,

Sam  to w a rz y s z ó w  drogi dla  ciebie w ybra łem ,

A r b a t  ci p rz e w o d n ik ie m  do  ślubu zostanie ,

O n  o tw e m  p o s łu s zeń s tw ie  da mi w ie rn e  zdan ie .

Id ź ,  zp łaćaiąc  coś w in ien  tw o ie m u  im ien iu ,

O ycow sk ie  pożeg n an ie  p rz y y m  w  tem  u sc iśn ien iu .

F a m a  cy.
P a n i e . . . .

Ali  t r y  d a t .
Ja tak chcę,  d o sy ć  na tem, s ły sza łeś  ro zk azy ,

B ą d ź  p os łusznym , i m o ie  z a c h o w a y  W yrazy,
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. F a r  n a c y .

P a|t'C, gdyby Ola ciebie śm ierc i t y ik o  trzeba ,  

P ie rw sz y  na  śm ierć  si? r z.ue? , św iadkam i są  n ieba:  

K a i  K ró lu  „ iech  obad w a  w alczą  * tobą  s y n y . . . .

M i  t r  y  d. a t .
Kazałem ci od iechać  i CS2C2e tey  g a d z in y .
L e c z  po te y  chw il i .  Y ; . 4 « . . .

" "  d 2?> o  Ciebie s ię  t rw o ż ę ,
Za j e d n o  z u s t  tw v rh  .tr,.. „wy u sfow o, p om m y, co być m oże :

P1 a r  n a c y.

1 w  m
N ie  potrafię  ia szukać  „ i e z h i n ć y  mi żony:

Z nrżądzay  rooiem życiem,

M i t r  y  d  a t .
H a ! tego  te ż  chcia łem .

N ie  zdo łasz ,  n ie  chcesz, iecbad z d ra y c o  ! zrozum ia łem , 

W ie m  dla czego tych  ś lu b ó w  se rce  tw e  „ ie życzy;

J c. ieot w  tych  m ieyscaeh  odb iegąć  zdobyczy; 

Mohimi, cię w s trz y m n ie .  T o ż  w  zby tku  bez g ran ic  

J u ż  ś lu b y  O yca,  pana ś lu b y  b ierzesz  za n i c ?  

r ° ż  n i t a  m iłość  m oia ,  k tó r ą  in a s z  zuchw a ły ,

N .  ten  iuź  św ic tn ie ią cy  n ad  n ią  blask m ey  ch w a ły ,

Ki to  n a w e t  sch ron ien ie ,  gdziem ią  s t r z e g ł  (]la s ;eb; e 

Ni m óy gn iew  s łu szny ,  n icże  n ie  w s t r z y m a ło  c ie b ie ? . . - ;  

W ia r o ło m n y  ! toż  n ie  dość ,  że p r z y  R z y m ś k id y  s t ro n ie  

^ 'o t lz .sz  na  życie  O yca,  s k ry ty  w  O yca  ł o n i e ?  

eż ci te y  zd rad z ieck iey  z a b ra k to  m iłości ,  

ł  ‘■Jem , h a n b ą  o k ry ł  czoło m ey  s t a r o ś c i ?  

teraz 2ann a s t  w s ty d u  widzę ,  i a k w tw e y  tw a rz y  

* " » « *  0s5.fi zawiści  i z e m s ty  się  żarzy .

i 6*
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R a d b y ś  iu ź ,  -wieczna h a ń b o !  o  Synu  w yrodny  l 

Z ap rzedać  tw eg o  Oyca, O yoa  k rw i  n iegodny .

L e c z  w p r z ó d  pożn ay ,  iak  k a rzę  tak ie  p r z e w i n i e n i a . . . .

S te fa n  W  ii wieki.

D o  K o c h a n k i
z  P ortugalsk iego .

K ie d y  tak rzadkim  dla miłości losem 
Czystem iey  szczęściem poim się oboie,
0  iakże wdzięcznym , iakźe tkliw ym  głosem

W ołasz  na mnie: iyc ie  moie

A le kochanko i młodość upływ a,
1 takie naw et chwile miiać m u sz ą . . . .
Z w iy  m nie wi(*c odt%d’ zw iy k°chanko tkliwa!

N ie twoiem życiem, lecz duszą.

T a  m i nagroda przystoi iedynie,
T a  sercu m em u będzie dostateczna:
Życie przemiia, dusza  n ie przem inie;

Jak m iłość moia tak w ieczna!

Ułomek z Poematu
M i ł o ś ć  i  P s y c h e ,

( tłórnaczenie )

Z a l e d w i e  b łysnął prom ień złotego poranka 

Psyche niewidzialnego szukała  kochanka,
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S zu k a ła  go z b łą k a n a  po  całeu* ustron ia*

P o  łą k a c h , po p a g ó rk a c h , po kw iecistein  b ło n iu .

Toby go znaleźć rada , to znaleźć się boi, 
rU  u c ie k a , powraca, to biegnie , to stoi:
Aż wreście, gdy strudzona przy źrzódle spoczywa. 
Tak się z pobliskiey groty luby głos odzywa:
,, G dybyś m n ie  d roga P syche kochała  w istocie , 

T u b y ś  m nie p rz y sz ła  szu k ać  w m oiey ciem ney  grocie . 

M iłość w naycichszćin  zaw sze  k ry ie  się sc h ro n ien iu ,
1 żyie ta ie inn icą  i ro śn ie  w m ilczen iu .
O Psyche! żad n aż  m oia p ro śb a  cię n ie  w zruszy?  
JSigdyż m iłość  do tw oićy  n ie  p rzem ów i duszy? —  

M iło ś ć 5 rzecze  m u  P syche spog lądaiąc  w  g ro tę ,

J a k ż e  chcesz, bytn  k o ch a ła  n ie z n a n ą  isto tę?

S ro g i w yrok  za trw o ży ł tk liw e  m oie  se rce ,

W ystawił cię przedemną Sak potwór, mordercę:
Ale k ied y  cię sły szę , o w ielcy Bogowie!

Sam ą naw et w yroczn ię  P sy ch e  fa łszem  zow ie:

U ste p u ie  z  iey p ie is i  w szelka  bo iaźń  sk ry ta ,

W  słodyczy  tw ego g ło su  S łodycz d u sz y  czy ta . 

L ecz  pozw ól, n iech  cię n y rz y , p o stać  tw oię zo czy .

J u ż  cię se rce  p o zn a ło , n iech  p o z n a ią  oczy.—  

łiie szc zęs tta  ! czegóż ż ą d a s z , g łos zaw o ła ł lu b y : 

C iekaw ość t w o i a  b ę d z ie  p rz y c z y n ą  tw ey z g u b y ; ' 

J e ź ii  m nie k ied y  u y rz y s z ,  drogo to op łacisz;

W y d rzesz  m i m oie S z c z ę ś c i e ,  i tw oie u tra c isz .

Ale’czegóż nie zdoła ciekawość zuchw ała.—
W iec  cię kochać nie b ę d ę ,f P syche zaw o ła ła .

L ecz  zaledw ie ią u n ió s ł zap ęd  n ie ro z tro p n y ,

5, Ach o k ru tn a  ! o k ru tn a ! ,,  słyszy  k rz y k  ok ro p n y . 

C hciałaby słow o sw oie cofnąć n ie szczęś liw a ,
L ecz  iu ź  p ó ź n ą , darem nie ; litość się odzyw a;
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Boleść serce przcnibła /  piękne] lica zbladły,
U czu ła  ł z y  k o ch an k a  co n a  d łoń  iey pad ły ,

U czu ła  w swoim r e k u  iego rece  d rżące,

S po tk a ły  się ich s e rc a ,  ich u s ta  gorące:

Jednem  c z u c ie m ,  r o z k o sz ą ,  iednyin  ognieiri p ło n ą ,  

I ’ wzaiem nie  w  miłosnych swych o b ięc iach ’toną.  

Ach n ie  wie n ie s zczęś l iw a ,  iak  iey z g u b a ! b l i s k a ,  

<J iak ieg o  kochanka  do se rca  p rzy c isk a .

B a y k i.
TV i l  h i J e  i.

L iczn e  zwierzęta w pewnym wielkim lesie 
Syte nareście i boiu i chwały*

Gdzieś tam na walnym Kongresie  
W ieczn y  pokóy podpisały.
A  więc radość i skakanie:
Goza grzeczne oświadczenia,
Jakie łapek podawanie,
Jakie ogonów kręcenia,

Aź miło patrzeć, Lkto Lew z Tygrysem, 
f.,a»ńp«rt z N ie d ź w ie d z ie m ,  zaiąc igrą z lisem, 
Jak się ze łzami ściskaią rzewnemi (stkiemi. 
W ilk  z aranem, pieś z kotem, a osieł z wszy- 

Wśród tey atoli radości, skakania, 
Lub przyuaymniey udawania.
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Sam Jeż na stronie stal sobie spokóyny; 
Nuż więc do niego pewien W ilczek  zdradny, 

C h y try , uk ładny,
Skry ty  podszczuwacz tyloletniey woyny, 
Zbliża się, łasi i  tak m u powiada:  ̂
Szanow ny Jeżu, cóż cię to napada: 
Chceszże rozryw ać to sławne przym ierze, 
Co nam  wieczyste zaręcza swobody ? 

Czyżto przystoi na tak  światłe zwierzę, 
Samemu się naieiać wśród powszechney zgody? 
M ałożto ieszcze k rw i naszey po św iecie! 
Jeżu  ach Jeżu! pom iarkuy się przecie! —
Jeż wzniesionemi m ierząc go oczkami, ,
O cóż ci idzie? skrom nie m u  przeryw a.
_  o  rzecz m a l e ń k ą ,  w i l c z e k  się odzywa:
Zrzuć twoie kolce i póydz igrać z nami. — 
Mam igrać z wami? zręczny Jeż odpowie: 
W praw dzie iż całe bezpieczeństwo Jezy  

O d  samych kolców zależy;
A le ktoż twoiey oprze się wymowie,
K toż wreśoie takiey ofiary nie zniesie:
A by raz przecie zyskać pokóy w lesie.
Z rzucę ie, zrzucę, n a t y c h m i a s t  to zrobię; ^
Skoro twe ząbki każesz w yrw ać sobie. ( 
Przebacz, stare przysłow ie m am y wnaszytn 10 

B ą d iźe  z w ilk iem  ostrożny naw et i po zgodzie,,
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S t a l  i K r z e m i e ń .

T y  żeś to źrzodło klęsk i nieszcęść wiecznych! 
T ak  stal na krzemień powstanie} 
T yżeś to m ały wolkanie.
Pełen ijk ier niebezpiecznych!
Ogień u k ry ty  w twern łonie 
Całe w ioski, miasta chłonie. 
N aystalszćy grozisz budowie, • 
N aysroższy żywioł rozszerzasz. 
P raw da ies t, krzemień odpowie;

' A le czemuż mnie uderzasz.

T a  odpowiedź śmiała 
IJużby ludziom przystała.

F i l o z o f ,

P ew ien  filozof, gdzieś tam  w Perskiey ziemi, 
Co śmiał łotram i nazywać zbrodniarzy,

A  nawet głupich głupiem i,
Padłszy o liarą  zbyt licznych polwarzy.



Za Kartusza okrzyk any,
0  wszystkie zbrodnie ścigany,

I b lu i  nierstwo 
I  kacerstwo,

1 sztylety i trucizny,
W reszcie o zdradę oyczyzny:

ttzucił swóy dom ek , i na wieczne czasy 
W y r z e k ł  się ludzi i uciekał wlasy.
Cóż czynisz? ieden z prżyiaciół m u rzecze: 

Chceszże szalony człowiecze 
W chodzić  pomiędzy tygrysy i dziki,
Co cię w naypierwszym rozszarpią parowie?

A  ten mu na to ze złością odpowie: 
„ K ły  tylko m aią , a ludzie ięzyki. ”

D w a  Z a i ą c e.
• D łu g ą  char tów  gonitwą s t rudzone  n iezm iern ie ,

D w a zaiące p rz e d  śm ierc ią  schron iły  się w  ciern ie . 

Z ra z u  cicho siedzia ły , lecz  po k ró lk ie y  dob ie  

Z aczą ł się m łodszy  k ręc ić  i w yrzekać  sobie;

Ż e ieszcze w tak ićm  p iek le  w sw em  życiu  n ie  siedział 

N ie p rzesad zay  m ło d z ik u  , s ta rszy  odpow iedział,

L ep iey  zaw sze pod c ie rn ie m , n iże li w pogoni, 

f c a w d a ,  źe  tro ch ę  ko le , ale życia  b ron i.



W ilk, Kot, Mysz, i Tygrys.

Jak się to iedna zbrodnia za drugą u g a n ia !

M ysz, co siodincgo nie zna przykazania,

JZiarko orzechu wiewiórce uk rad ła ,
Zaniosła w krzaczek i zjadła.

Kot tak Szkaradnym przerażony grzechem 

Jłie mógł sie wstrzym ać od zlos'ci;
Bo kto tez słyszał o takie'y chciwości,
K to widział cudzym  tuczyć się orzechem’.
Aby więc takie poskromić rozboie 

1’orwał i ą ,  zdusił i schrustał iak swoię.
Lecz i do niego w teyże samey dobie 

Skradał się wilczek za drzewem:
A tu ś .m i zdrayco! z strasznym krzyknął guiewem, 

I  zjadł go sobie.
Aż się też wreście groźny tygrys zjawia,!
Idzie poskromić tak  liczne bezprawia,
J razem , iak przystoi na paszczę zwierzchnika,, 

W ilka, kota, i myszkę i orzech, połyka.
I na tćm koniec. Na prożuoin się starał 

% moićy baieczki wywieść m orał iaki:

Nie zjawił się taki,
Coby Tygrysa ukarał.
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O wpływie Elektromotora Volly na;
Igłę magnesową.

M a ł o  iest doświadczeń tak  c iekaw ych, iak są 
te, k tó re  za pom ocą E lek trom otora  V o l ty  u c z y ­
nić  można. A ppara t ten, g d y  się składa z  kilkuset 
albo i więcey obszernych  t a b l i c  metallicznyeh , 
k tó rem u  za w ilgotny p rzew odnik  służy woda 

kwasem  sia rczanym  i sale trow ym  rozwiedziona, 
posiada w swoich biegunach  naypo tężn ieyszą  
siłę, k tó ra  rozk łada  wm onjencie  praw ie  wszy­
stkie kom binacye  chem iczne. Zbliżone do 
siebie b ieguny  tego appara tu  w ydaią  iskrę, 

w k tó rey  wszystkie ciała rozżarzaią  się, i p ra ­
wie wszystkie to p ią  s ię '  i u lo tn i a i ą : sam
naw e t  węgiel, ieżeli nie topi się, to p rz y n a y -  
m n iey  rozżarza się az do  białości, (*) metalle

(*) Niekoniecznie  potrzeba,  aby  i sk ra  od iednego b ie ­
g u n a  do drugiego p rz e c h o d z i ła ; do rozżarzen ia  i 

topienia  ciał  pom iędzy  niemi p o ło ż o n y c h , mogą 
albowiem te b ieguny  tak  być  od siebie o d d a lo n e ,  
że  żadnego iasn.ego ł u k u  nie uk ażą ,  a ied n ak  w s z y s t ­

k ich  metallów cienkie dró ly ,  dotykaiąc się ich swe- 
mi k o ń c a m i ,  rozżarzft ią  się n iek iedy  do b ia łośc i ,  
top ią  się i u lo tn iaią .  O w szem  nie m ożna  za  p o -
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aaś ziem ie i kamienie n ie zdcdaią oprzeć się 
gw altow ney m ocy tego ognia. T akow e roz­
żarzanie się nie iest skutkiem kom bustyi, c zy ­
li leczenia się kwasorodu; bo nietylko w po­
w i e t r z u ,  ale i w gazach niezdatnych do o d ­
dychania, nawet w próżni odbywa się.

inoca e lek trom oto ra  w ydać an i ta k  św ie tney  an i 
w tey odległości isk ry , w k tó rey  się o trzy m u ie  zn
p o m o c ą  zw y cz a jn y ch  m achin  e lek trycznych . W całćy  

m oże E u ro p ie  n a jw ię k s z y  e lek trom oto r zn ay d u .e  s,ę 
w L ondynie , k tó ry  sk ła d a  się z 2000 p a r  ta b lic  m e -  
ta lliczn y ch  po 32 cali kw adratow ych  trzy tn a iący ch , 
a p rzecież  iego b ieg u n y  m u szą  być do siebie 
zb liżone p rzy n ay m n ićy  n a  p ó ł c a la , i ,o w p ró ż n i, 
aby  w yładow anie nastąp ić  m ogło, czy i a y się u ,a  

z a ła  isk ra : w pow ie trzu  zaś n iepo ró w n an ie  m n .e y -  
„ a  bo nayw ięcey  p o i lin ii na to odległość w y - 
„ o ś ić  m oże. W ogólności ieże li n ie  um iem y n a le . 
życie  w ytłum aczyć od czego pochodzi św iatło  e lek ­
tryczności pospolitey , n iem n iey  tru d n o  ie s , poiać 
n a tu re  św ia tła , k tó re  się u k azu ie  w s ty k a n iu  sie b ie ­
g u n ó w  silnego elekt, om otorat p ew na zaś rzecz  test, 

że  ta  isk ra  co do k sz ta łtu  różn a  ie s t w cale od is-  
k r y  e lek trycznośc i pospolite**: bo to: św iatło  podobne 
iest raczey  do św ia tła , k tó re  pow ataie z .pa len ia  się sy . 
p anych  n ad  św ieca op iłek  że lazn y ch , azatem  iak  gd y . 
by  było  sku tk iem  żarzących  się cząs tek  k tó re  e lćk try -  

czność oderw ała . U w a k aw ałk i w ęgła po łączone z 
B iegunam i ap p a ra tu  L o n d y ń s k i e g o  i zb lizone do s ,e . 
b ie  na |  lin ii, w ydaią  isk rę  i ro zża rza ła  s ię ,  po 

czem  m ożna ie  stopn iam i oddalić  o*



Liczbą t y c h  w a ż n y c h  i z a d z i w i a j ą c y c h  

d o ś w i a d c z e ń  p o m n o ż y ł  n i e d a w n o  P. O e r s t e d t  

p r o f e s s o r  f i z y k i  w  K o p e n h a d z k i m  U n i w e r s y ­

te c ie ,  z  k t ó r y c h  p o k a z u i e  się, ż e  e l e k t r y c z n o ś ć

ry  cale, a ś rodku iące  światło  w postac i  łu k t i ,  dla t e ­
go nie  p rz e ry w a  s i ę ,  i  iest  n iezm iern ie  iasite. P o ­
d łu g  pow yższego  do m y słu  św ia tło  to by łoby  takoż 
sk u tk ie m  oderwanych za  pom ocą  e lek trycznośc i  
cząs tek  od węgla, k tó re  ż a rzą  się, a k tó re  od ro z o ­
g n io n eg o  węgla, zw łaszcza  w p różn i ,  ła twiey o d ry ­

wać się mogą. W s z a k ż e  g d yby  pow iększen ie  się 

owego ł n k u  p o c h o d z i ło , t a k  w ie lu  autorów u trzy -  
m u i e , o.l  rozrządzonego  p r z e z  c iep ło  pow ie trza ,  
redy  w p ró żn i  w w ię k sz e j  ieszeze  odległości fo r ­
mować się pow in ien ,  n ie  zaś w odległośc i pó ł  cala 
tylko, l a k  pokazu ie  dośw iadczen ie .  Rozżarzan ie  się 

za tem d r ó tó w , węgla  i in n y ch  ciał za  pom ocą elck- 

t r o m o to r a ,  u k a z y w a n ie  się i s k ry  w do tkn ięc iu  b ie ­
gunów , iako też  i  ł u k  iasny  w yióy  w s pom nia ny ,  są  
ied n y m  i tym że  sam ym  s k u tk ie m ,  od iednóy i tey-  
i e  samóy p rzy czy n y  pochodzą, Co tym  podobn iey -  
szem  do p raw d y  byó sie z d a ie ,  że i  ko lor  isk ier  
ró ż n y  iest p o d łu g  n a tu r y  c ia ł ,  k tó re  po łączo ­
n e  z b iegunam i dotykaią  się: i a k o i  dróty mosiężne,  
m iedziane ,  w ydalą  i sk ry  zielonawego k o l o r u , ż e la ­
zn e  zaś białego nieco w różow y w padaiącego. T r u ­
dno iest  w praw dzie  poiąć, rak  może powstać ż a r z e ­
n ie  się bez k o m b u s ty i ,  a le też  i świa tło  powsta -  
iace podczas zwyczaynegO palen ia  się c i a ł , r ó ­
w n ież  dotąd p o d łu g  dziś p a u u iącey  teoryi należycie 

me iest wytłumaczone.
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otrzym ana  za pom ocą stosu W o l t y  w yw iere  
działanie na igłę magnesową, pobudzając  ią  
do zbaczania od południka  m agnetycznego n a
wschód lub  na zachód pod ług  okoliczności__
W a ż n e  to dośw iadczenie , które  może z cza­
sem posłuży  do zgłębienia n a tu r y  m a g n e ty ­

zm u , a p rz y n a y m n ie y  do poznania bliższych 
stosunków m iędzy  n im  a e lektrycznością  za­
chodzących ,  rob i się sposobem uaslępuiącym : 
D ró t  c ienki, na kilka i więcey cali d ługi, w y ­
ciąga się poziomo w k ie ru n k u  połudn ika  m a ­
gne tycznego , i  stawia się p 0d „ im  igiełka m a­
gnesowa, wolno na swoim sztyfcie zawieszo- 
h a ,  w odległości roniey  więcey iednego cala. 
G d y  się potćm  złączą końce tego d ró tu  z bie­
g u n a m i  e lek trom otora ,  igła na tychm ias t  zey-  
dzie ze swego położenia, tak , źe iey koniec ku 
biegunow i doda tn iem u  obrócony  zboczy na  
wschód^, a zatem drugi, ze s t ro n y  uiemnego 
leżący, zbaczac m usi na zachód; ieźeli zaś 
p ó m ie n io n y  d ró t  będzie się znaydoWał pod  
ig łą  m ag n eso w ą , zawsze w k ie ru n k u  do n iey  
rów no leg łym , w tedy  koniec iey o b rócony  do 
bieguna dodatniego zboczy na  zachód , a -  
Zatem koniec drugi, ze s t ro n y  bieguna u ie ­
m nego  po ło żo n y ,  zboczyć m usi na wschód. 
Zboczenie  to zawsze w iednę  będzie stronę,
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czy który biegun elektryczny będzie się znay .  
dował p rzy  końcu północnym *gty> czy 
przy południowym. W e  wszystkich przypad­
kach zboczenie tym większe, im elektromotor iest 
silnieyszy, i im igła leży bliżey dróta dwa 
bieguny elektromotora Liczącego. Jeżeli elek­
tromotor tey iest mocy, że potrafi cienki drót pla­
tynowy rozżarzyć do czerwoności, lub też sto­
pić takiż drót żelazny, Wtedy igła położoną 
w odległości około |  cala wynoszącey, po tra­
fi zboczyć od południka na czterdzieści kil­
ka stopni, a nawet i więcey.

Takie są główne wypadki doświadczeń, 
k tórych  opisanie przesłał autor wydawcom 
Biblioteki powszechnej (*) d. 21. Lipca 1820. 
roku. Z nich się pokazuie, że działanie elek­
tryczne wtedy tylko nakłania igłę magneso­
wą do zboczenia, kiedy dwie elektryczności 
łączą się z sobą Za pomocą drótu  stykaiące- 
go się z biegunami e lek trom otora; inaczćy 
zaś, to iest, gdy dwa te p łyny  są rozdzielone, 
nie wywieraią żadnego działania na igłę ma­
gnesową, iak tego iuż dawno doświadczano.

(* ) B ib lio th e q u e  u h ó  e r se lle  -  A o u t  1820. T e n ż e  satn 
lis t iest um ieszczony  i w różnych  d z ienn ikach  P a r y z k i c h .
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W ydawcy peryodycZłiego pismu wyzdy
w spom nionego p ow tórzyli te doświadczenia W 
G enew ie 1 9 . S ierpnia na Elekrom oto, ze z ło­
żonym  z 38o par' tablic m etallicznych po 6. 
cali kwadratowych trzytnaiących: drót p la­
ty n o w y  dwa iego biegu by lączęcy  b y ł dfugi 
od 4. do 5. cali, i  żarzył się do czerwoności 
od m ocy elektryczney tego ajjparatu. (*) —

(*> W m i e y s c u  p ierwszego Elektromótoi-a uży to  polem 
innego  odinienney budowy, k t ó r y  sk łada ł  sie z  je ­
dnego  ko ry tk a  miedzianego poprzedzie lanego’ d w u ­
nas tą  tablicami z tegoż m eta lu  P rz e d z ia ły  te  czy ­
l i  kom órk i  b y ły  wypełn ione  wodą rozwiedzioną k w a ­

sami sa le trowym  i s ia rcza nnym  po  części 

każdego, i mieśc iły  w sobie po ie d n ć y  tablicy  zyn-  
kow ey . P .  O ers ted  podobnegoż e lek trom otora  do 
swoich dośw iadczeń używa. S y ło  w nim przedz ia ­
łów  czyli  ko m ó rek  20, k tó rych  d ługość  i wyso­
k o ść  po 12 cali wynosiły ,  a odstęp iednćy  tablicy 
o d  d rug iey  czyli szerokość  k o m órk i  około rp ć ł  
t rzecia  cala.  W iadom o, że tak  z budow any  elektro- 

m o to r  w pew n y ch  p rzynay tnn iey  p r z y p a d k a c h  ies t
b a rd zo  skńtećztiy .

W  p racow ni  f izyczney p r z y  U niw ersy tec ie  W a r ­
szaw skim  u ży to  podobnegoż stosu , k tó ry  sk ła d a ł  
się z 9 tablic m iedzianych i tyleż zynkowych, k tó ­
re ,  u sz k am i  z  sobą s tykaiąc się , b y ły  z a n u rzo n e  w 
wodzie kwasney.- w praw dzie  w k o ry tk u  porcellano-  
wein należącem  do tego stosu by ły  porob ione  p r z e ­
działy, w któ re  w k ład a ły  się rzeczone  tablice; te

Tez
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Tez same doświadczenia powtarzano i w W a r ­
szawie n a  p o s ie d z e n iu  Kr. T o w a r z y s tw a  P. N* 
z apparatem złożonym ze stu par tablic metal­
i c z n y c h  po  24 . cali kwadratowych trzymaią-  
cych. — Rozciągnięty drót metalliczny przer 
■szło 12 cali dłu g i,  żarzył się do czerwo­
ności, a niekiedy i topił się; rizyte igiełki ma-:

j e d n a k  p r z e d z i a ł y  c z y l i  k o m ó r k i  n i e  s ą  k o n i e c z n i *  

p o t r z e b n e .  P o w i e r z c h n i a  k a ż d e y  w  t y m  s t o s i e  t a *  

b l i c y  w y r i o s i ł a  1 7 J  c a l i  k w a d .  i  c h o c i a ż  w s z y s t ­

k i c h  t a b l i c  9  t y l k o  p a r  b y ł o ,  z b o c z e n i a  i e d n a k  

i g ł y  d o  k i l k u n a s t u  s t o p n i  d o c h o d z i ł o .  I n n y  s t o s ,  

k t ó r e g o  d o  t y c h  d o ś w i a d c z e ń  u ż y w a n o ,  b y ł  z ł o ż o n y  

z e  s t u  p a r  t a b l i c z e k  m e t a l i c z n y c h  z l u t o w a n y c h  z  s o ­

b ą  i p o  i 9l Z  c a l i  kvv. t r z y m a j ą c y c h :  t a b l i c z k i  t e  b y ł y  

u s z y k o w a n e  w  l i n i i  p o z i o m ó y  n a  p r z e m i a n  z  p ł a t ­

k a m i  s u k i e n n e m i  l u b  b i b u ł o w e m i  m a c z a n e m i  w  w o ­

d z i e  k w a s n e y *  s t o s  t e n  l u b o  s ł a b o ,  d z i a ł a ł  i e d n a k  n a  

i g ł ę  m a g n e s o w ą .  P o k a z u i e  s i ę  z a t e m ,  ż e  s k u t e k  t e g o  

d o ś w i a d c z e n i a  n i e .  t a k  o d  l i c z b y  t a b l i c  m e t a l i c z n y c h  

z a l e ż y ,  i a k o  r a c z e y  o d  i c h  p o w i e r z c h n i :  o g ó l n a  s u m ­

m a  p o w i e r z c h n i  d r u g i e g o  s t o s u  p r a w i e  t y l e ż  c o  i  

p i e r w s z e g o  wyiio 's i*  a  t y m c z a s e m  d z i a ł a n i e  i e g o  f n a  

i g ł ę  m a g n e s o w y  d a l e k o  i e s t  s ł a b s z e .  W i e d n y t n  i 

w  d r u g i m  p r z y p a d k u  d z i a ł a n i e  t y m  i e s t  w i ę k s z e ,  iiri 

w i ę c e y  k w a s u  d o  w i l g o t n e g o  p r z e w o d n i k a  w c h o d z i .  

S t o s  k o r y t k o w y  c h o c i a ż  ź  d z i e w i ę c i u  t y l k o  p a r ,  d o s y ć  

m a ł y c h  t a b l i c ,  z ł o ż o n y ,  a  i e d n a k  r o z c z e r w i e n i a ł  i  t o ­

p i ł  k r ó t k i e  a  c i e n k i e  d r ó t y  że la z n e , -  s t ó s  d r u g i ,  g d y  

m i a ł  z a  w i l g o t n y  p r z e w o d n i k  w o d ę  s ł o n ą ,  b a r d z o '  s ł S J 

lJo d z i a ł a ł  n a  i g ł ę .

lS z i  Lu/y .  T om  X I X ,  i?



gnesowe ód 5 do 5£ cali b y ły  długić. Dzia­
łanie tego e lek trom otora  było tak silne, że za 
pierw szem  zetknięciem  się b iegunów  z d ru ­
tem , igła blisko na 9 0 ° była odepchnięta, po­
tem  zaś przyszed łszy  do 45°, w tem położe­
n iu  ciągle zostawała. Na dłuższe igiełki zda­
wała  się e lektryczność silniey działać niż na 
krótsze.

Działanie e lek trom otora  na igłę m agne­
sow ą nie ztnnieysza się w yraźn ie ,  kiedy prze­
gradzano  ią  od drótu  tabliczkami szklannemi, 
d rew n ianem :,  metallowerni, faiansowemi, p o r-  
cellanowemi, lub  nakon iec  m iseczką napełnio­
n ą  wodą. Nalewano w puszkę z ig ie łką  wo­

dy , lecz i w ty m  razie działanie e lektrom otora  
było skuteczne.

G d y  d ró t  i igiełka magnesowa zn ay d o -  
w a ły  się pod  dzw onem  w y p różn ionym  z po­
wietrza  , działanie e lek trom otora  zdawało się 
byó większe, sam d ró t  rozżarzał się prędzey, 
i  ieźeli n iedosyć by ł  długi, ła tw iey się topił.

P odk ładano  pod d ró t  igiełki miedziane, 
m o s iężn e ,  d re w n ia n e ,  że lazn e ,  lecz n ienam a- 
gnesor/ane, i nie widziano, iżby one od połu­
dnika, w k tó rym  b y ły  ustaw ione, zbaczały.

Jeżeli igła sama zastępowała mieysce d ró -  
ta , to iest łączyła  dwa b ieguny  elek trom otora ,
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wtedy ładnego nie było zboczenia, czy to kie- 
dy swemi końcami ich się dotykała, czy też 
kiedy te bieguny z boków do igły w kierun­
ku prostopadfym do iey osi były zbliżone* 
Również nie było żadnego zboczenia, kiedy 
drót łączący bieguny znaydował się w poło­
żeniu pionowóm do igły magnesowey*

rrzym aiąc  zawsze drót rozciągnięty po­
ziomo, w kierunku równoległym do południ­
ka magnetycznego, kiedy stawiano ig łę ,  n ie  
iuz zupełnie na płaszczyźnie wierzchołkowćy 
przez drót przechodzącey, ale z boku tey  p ła­
szczyzny, raz z lewey, drugi raz z prawey 
strony, raz wyźey drugi raz n iiey  dróta, o -  
trzymano zawsze też same skutki, to iest: zba­
czała igła na wschód przy biegunie dodatnim, 
kiedy niżey, a na zachód, kiedy wyźey d ró­
ta znaydowała się* Ale gdy postawiono igłę 
obok dróta, tak, źe na iedney z nim poziomey 
płaszczyźnie znaydowała się, wtedy żadnego 
zboczenia nie b y ło : z tern wszystkiem dawało 
się widzieć pewne drżenie igły, które zdawało 
się zapowiadać, że wywieraiące się na n ią  siły 
niszczą się nawzaietn. Ostatnie doświadczenie 
wymaga, by  igła nie była pokrzywiona, i stała 
zupełnie do poziomu-, skoro bowiem cokolwiek 
9. tey płaszczyzny zeydzie, natychmiast zbacza*

1 7 *
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W y c ią g n ię to  potćm dró t w k ie ru n k u  
wierzchołkowym* tak, że g ó rn y  iego koniec 

łączy ł  się z b iegunem  dodatnim , a do lny  
z u iem nym , w ty m  razie koniec ig ły  fcu le _ 
m u ź  Fdrótowi obrócony  zbaczał na wschód; 
g d y  przem ien iono  bieguny, to iest: gdy  wyższy 
koniec  d ró tu  łączy ł się z b iegunem  u iem nym , a 
dolny  z dodatn im , koniec  igły ze s trony  tegoż 
d ró tu  leżący zbaczał na zachód. Można w lem 
doświadczeniu  d ró t  w ierzchołkow y z p raw ey  
lu b  lew ey s t ro n y  ig ły  m iędzy iey końcem a 
środkiem  położyć, igła dla tego zbaczać nie 
przestaie. Uw ażać iednak trzeba, £e ieżeli d ró t  
bljżey p u n k tu  zawieszenia, to  iest śrzodka[igfy5 
niż iey końca iest p o ło żo n y ,  w tedy  żadnego 
n iem a zboczenia

W  ty ch  wszystkich doświadczeniach ty le  
zachodzi sprzeczności,  że w te raźn ie jszy m  sta­
n ie  nau k i  ( rudno  iest zdać sobie z n ich  sp ra ­
wę, i pod dziś panu iącą  teo ryą  poddać; ty m  
bardz iey , że eleklryczność pospolita żadnego 
działania na k ierunek  igły magnesowóy nie w y ­
w iera. Za pom ocą wielkiey m ach iny  e lek try -  

czney , która  s ięzn ay d u ie  w zbiorze fizycznym  
p rz y  U niw ersy tec ie , '  p rzeprow adzono przez 
d ró t  zelazny na i0  cali d ługi tak  m o cn ą  z 
po łączonych  naczyń Leydeyskioh iskrę, że się
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do czerwoności rozżarzy ł, i naw et stopił się, 
a tym czasem  igła, pod  tym że drótem  z n a y d u -  
tąea się, naym nieyszego poruszenia  nie uczyniła .

Ponieważ p ły n y  elektx'yczne stosu V o l-  
ty  w tedy  tylko pobudza ią  igłę magnesową do 
z b a c z an ia , k iedy  łączą  się z sobą, a w te n -  
czas k iedy  są rozłączone, żadnego na n ią  dzia­
łania nie w yw ieraią , z tey  p rz y c z y n y  P. O e r ­
sted uważa, iakoby ten  skutek pochodził od 
ucierania  się z sobą dw óch  elektryczności, co 
dla tego w alką  e lek tryczną  (conflic tus) zw y k ł  
nazyw ać. Zdaie się, że walka e lek tryczna, sło­
w a są iego, p rzenika z ła twością wszystkie cia­
ła; iedne ty lko  ciała magnesowe, albo raczey ich  
cząstk i m agnetyczne  iey się opieraią, zkąd  w y ­
pada, że im p e t sił k tóre  się po tykaią , może ie do 

poruszenia  nakłonić . D ośw iadczenia  powyższe 
pokazuią, ze walka e lek tryczna  nie w sam ym  
drócie  łączącym  b ieguny  eleklrornotora  iest 
zam knię ta ,  ale się rozciąga do znaczney  na 
około  odległości:: r u c h  zaś, k tó ry  z tey  wal­
ki powstaie, iest ko łow y; bo inaczćy  t ru d n o  
ie .t p o ią ć , iakim sposobem taż sama część 
dró la  położona nad igłą popchnąć  ią może 
na wschód, a na zachód, k iedy pod nią zn ay -  
duie się. W szy s tk ie  zaś biegi wirowe m o ­
gą sprawić przeciw ne poruszenia  w częściach



254

naprzeciw ko siebie położonych. N adto , bieg 
ko łow y w tych doświadczeniach łą c z y  się z 
biegiem postępuiącym  w k ie ru n k u  długości 
drótu, z k ą d  rodzi się bieg srubou>y  czyli po 
w ężow nicy. T y m  sposobem wszystkie sku t­
k i  wyżey opisane ła two poiąć się dadzą, p rz y -  
puszczaiąc, ze siła, czyli matei-ya elek tryczna  
u iem na przebiega po drócie węźownicę skrę­
coną na praw o, przez co koniec  ig ły  pod d ró -  
tem  k u  biegunow i u ie tnnem u  obrócony , b ęT 
dzie o d p y c h a n y  k ie runk iem  skręcenia, tp iest 
W  p r a w o ; gdy  zaś n ad  d ró tem  znaydu io  się, 
zostanie odepchnię ty  w Jewo. Co do p ły n u  do­
datniego na leży  przypuśc ić ,  że przebiega w ę- 
żow nicę skręconą  w j le w o ,  i dla tego w igle 
m agnesow ey p rzec iw ne  p ie rw szym  spraw uia  
skutki. '  ,

T o  tłómaczenie jakkolwiek zdaie się 
b y ć  p r o s t e m , nie obeym uie  iednak wszyst­
k ich  skutków w tych  doświadczeniach uważa­
n y ch .  Jakoż, ieżeli z łączy m y  dwa b ieguny 
elek trom otora  z drótem  rozc iągn ię tym  pozio­
mo, t a k : ażeby obadwa (to iest idące od nich 
d ró ty )  b y ły  na n im  położono z iedney  s t ro ­
ny  środka, czyli p u n k tu  zawieszenia igły; ona 
ula tego zbaczać nie przestaie: gdy  ty m c z a ­
sem pod ług  założenia P. O ersteda , ponieważ
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przeciwne śrubowe biegi wywieraią się w tyn* 
przypadku na ieden tylko koniec igły, więc 
ruszczyć się nawzaiem powinny, a tem samem 
r igła nie powinna żadnego uczynić poruszenia.

Drugie doświadczenie, które również 
nie da się pogodzić z tłómaczeniem P. Oersteda 
iest następujące. Połączmy dwa bieguny elek- 
Iromotora stroną metalliczną od gitary, na 
k ilka, kilkanaście, nawet i kilkadziesiąt stóp 
długą; postawiona pod tą stroną igła w ró i-  
nych mieyscach, wydaie wszędzie tez same 
skutki. Godzi się więc spytać P. Oersteda: w 
którymźeto punkcie tak długiego dróta dwie 
przeciwne elektryczności spotykaią się i łączą? 
Zdaie 6j'ę, ie  inaczey nie można uniknąć 
Łey trudności, iak chyba przypuszczając, że 
płyny elektryczne pastępuią po tym  drócie 
każdy w swoię stronę od iednego bieguna do 
drugiego. Lecz i w tem przypuszczeniu, ieieli 
poruszenia igły maią zależeć od śrubowych bie­
gów tychże płynów, tedy ponieważ te biegi 
w każdym punkcie rozciągniętego dróta są so­
bie przeciwne • więc niszczyć się nawzaiem 
pow inny, a tem samem igła żadnego poru­
szenia uczynićby nie mogła. Lecz nie mniey* 
trudno iest wytłumaczyć podług Aey leoryi 
przytoczone wyżey doświadczenie z drótem
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wyciągniętym w kierunku wierzchołkowym, 
nad którem z tego względu warto iest cokol­
wiek w tem inieyscu zastanowić się. W id z ie ­
liśmy na początku, źe każdy koniec igły n ta- 
gnesowey, tak polnocny iako i południowy, 
zboczyć może na w schód wdwoiakim przy­
padku: 10 gdy pod nim  znayduie się biegun 
ełektromotora dodatni, ądo gdy nad nim, znay­
duie się biegun uiemny; w doświadczeniu ]zaś 
z drótem wyciągniętym wierzchołkowo przy 
którymkolwiek końcu igły magnesowey, chcąc, 
by  ten koniec zboczył na wschód, potrze­
ba, aby dolny koniec drótu łączył s ię  z biegu­
nem uiemnym, kornec zaś górny z dodatnym, 
czyli inaczćy mówiąc, potrzeba: aby nad końcem 

lezał biegun elektromotorą dodatny, a pod 
spodem, to iest pod tymże końcem, biegun 
uiemny, Przytoczone doświadczenia zawiera- 
ią, ile nam się zdaie, niezwalczone dowody 
przeciwko tłumaczeniu o którem mowa 5 zgo­
dziwszy się więc na to, źe elektromotor V o ł-  
ty  działa niezawodnie na kierunek igły ma­
gnesowej', wyznać potrzeba, iż sposobu tego 
działania dotąd nie poymuiemy.

J, t i .  S  i  r o d  z i  i.
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Pomnik dla Marcina Lutra,

r o k u  1817. p r z y  zb l i źa ią cy m  się. obcho dz ie  

t r z p c io w ie k o w y m  od ro zpo cz ęc ia  r e f o r m a c y L  
r e l i g i y u e y  p rzez M a r c i n a  LuLra, za m y ś l a ł o  to ­
w a r z y s t w o  l i t e rack ie  M a n s f e ld z k ie  w  Saxoni i ,  
w y s t a w i ć  dla swego  R e f o r m a t o r a ,  p o m n i k  w 

E i s l e b e n ,  mieśc ie  jego r o d z i n n e m .  S k ła d k ę  

w t e y  mi e rze  z b i e r a n ą  wziął  K r ó l  J m ć  P r u ­

ski pod  swoię  op iekę ,  i c p o w o d ów  p r z e w a ż a ­
j ą c y c h ,  W i t t e n b e r g ,  gdzie C u t e r  b y ł  p r o fe s -  
so rem ,  za rnieysce na p o m n i k  (Jla u iegó p o ­

s t a n o w i ł ,  t o w a r z y s t w u  z ,  i M a u s f e l d z k i e m u  

dw a  p o p i e r s i a :  M a r c i n a  L u t r a ,  i iego t o w a ­

rzysza  FiJ ippa M e l a n e h t o n a ,  do wys ta wien ia  

w i a k o w y m  kościel e p o d a r o w a ł .  W s p o m n i o n e  
t o w a r z y s t w o  pos tawi ło  w  ś r zo d  u r o c z y s te g o  

o b r z ę d u  dn ia  5 . L i ś t o p ą d a  r. z. owe  dwa  po­

pie r s i a  w kośc ie l e S.  Ję d r ż e i a  w E i s l e b en  p r z y  

s t o p n i a c h  oł ta rza .  ( Al lg em .  L i t e ra t ,  Zei t .  1820, 

N r o .  289).
U c z y n i o n o  iuż  w N i e m c z e c h  p r o te s l a n -  

, ck ic h  z n a c z n y  k r o k  do po łą cz en i a  w y z n a w c ó w  

L u t e r s k i ę h  i K a l w iń s k ic h ,  p rze z  za p ro wa dze n i*



iednostayney  kom m unii  i przybliżenie  n iek tó­
ry c h  w zaiem nych obrządków; zaprowadzono iuź 
w  P rus iech  dzień, w k tó ry m  ma się o b ch o ­
dzie pam iątka i odpraw iać nabożeństwo za 
w szystk ich  z m a r ły c h ,  coś nakszlałt  dnia za- 
dusznego u  Katolików. P r z y  obchodzie dnia 
zgonu  Rafaela przez A k adem iią  sztuk  pię­
k n y c h  w Berlinie, m iędzy  in n em i u rządzen ia ­
m i tey  uroczystości uży to  p rz y  sa rkofagu  
kadzielnic. Czyli rozm aite  te okoliczności, 
w brew  wszelkim zwyczaiom Pro tes tan tów , n ie  
poc iągną  za sobą przybliżenia  się do kościoła 
Katolickiego? Jakko lw iek  bądź nadzieia la p łon -  
nem  ty lko  zapew ne iest dom niem aniem , n ie­
zaw odną  przecież iest rzeczą, iż w N iem czech  
p ro tes tanck ich  od k i lk unas tu  lat wielka oka- 
zuie się skłonność do rnys tycyzm u, co na roz­
m aite  naprow adza uwagi.

—      —■       —

Shakespeare in us uni D elphi ni.

T a k  iak we Francyi do użycia Delphina wy­
dano sławne edycye autorów łacińskich, tro­
skliwie oczyszczonych ze wszystkich mieysc,  
lub poiedynczych wyrazów, któreby delikatne



czucie Francuskiego Królewicza i iego rówien- 
ników razić lub zgorszyć mogły, podobnież 
zjawił się świeżo i w Anglii nieiaki Pan Baw­
dier, zagrzany owym przykładem, który nie 
małą sobie zadtd pracę, wydaiąc pod tym 
szczególnym tytułem: the Fam ily  - Shakespea­
re (Szekspir familiyny) oczyszczoną edycyą 
kcasirirte u4usgahe) dzieł tego nieśmiertelnego 
poety w 10. Tomach, gdzie, (iak to sam o sobie 
F. Bowdler z chlubą pisze) wszystkie miey- 
sca i poiedyncze sławą, który eh by bez obra­
żenia przystoyności w gronie familiynem gło­
śno przeczytać nie wypadało, troskliwie poob­
cinał, albo też na przystoynieysze zamienił. 
Mnieysza o to, że przez niektóre opuszczenia 
przerywa się związek rzeczy, albo. źe grze- 
cznieysze słowa zacieraią mocne zarysy po­
ety, i nadaią płodom iego postać trawestowa­
ną-, dość na tern, źe skromne uszy nie rażą się, 
ale przy tey okoliczności zabezpieczone są i 
umysły od obięcia wszystkich piękności i  in ­
dywidualności oryginalnego poety. Udeiza ie- 
dnak pewna nieiednostayność, że wydawca, 
znużony zapewne wkońcit na ciernistej: dro­
dze swego cnotliwego zawodu, w niewiado­
mych nam przyczynach znalazł powód do wa­
żnych przemian swego systematu skromności,
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gdy na wielu mieyscach pozostawiał wyrazy 
które gdzie indziey iako nieokrzesane, nie* 
przystoyne , niedelikatne poobcinał. Ciekawi 
iestęśiny iak obszernym wypadnie Byron fa- 
miliyny, którego zapewne Angielska publi­
czność z warsztatu P. Bowcllera może się spo­
dziewać? L. W ,  E. N. 58.

Mappy drukowane ruchomemi 
typami.

P a n  Firmin Dydot, ieden z naycelnieyszych 
JDrukarzów E uropeysk ich , w P aryżu  swoię 
officynę m-aiący, tru d n i  się teraz wyrobieniem 
stęplów drukarskich do składania kart geogra­
ficznych, które obok kart na miedzi rzn ię tych  
śmiało kłaść będzie można. Robiono iuż wie­
le prób do drukowania kart geograficznych 
ruchomemi typami, tak w Niemczech iako i 
we Francyi, lecz w tym rodzaiu doświadczeń, 
pomiiaiąc rnappę U n g e ra ,  drókarza Berliń­
skiego, przy  kalendarzyku! politycznym z r. 
1798. załączoną, rnniey dla oczu powabną, 
celuią akuratnos'cią i uzdobnością roboty, k tó ­
re  PP  • Ida ci a z Bazylei, i Periaux z Rotomagu
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z drukarni swych wydali, wystawione na ex- 
pozycyi z r. 1819. w Paryżu, (bylato mappa 
Departamentu Sekwany). Jednakże nie zaspo- 
kaiaią one ieszcze dostatecznie życzenia znaw­
ców. Jest nadzieia, że P. Firrnin Dydot przez 
swoie talenta i gorliwość pokona trudności, 
jakie u<jan ie się tey ważney części drukarstwa 
dotąd stawały na przeszkodzie.

D oniesienia Księgarskie.

Now e Książki znayduiące się w  K sięgarni Za~ 
wadzkiego i IVęciiego uprzywileiowa- 

nycii K sięgarzy i D rukarzy D w o ­
ru Królestwa Polskiego.

Sta tys tyczne ,  topograficzne i  historyczne opi­
sanie gufiernii Podolskiey zrycinami i mappa- 
mi p. X. W aw rzyńca  Marczyńskiego. T om  I. 
str. 349. 8vo (Tom  II w druku) Z atlasem. W i l ­
no drukiem Jozefa Zawadzkiego 1820 Oena ca­
łego dzieła żll. 5<ł,

Dzieciom dla ich rozrywki i  nauki, nie­
które zabawnieysze histórye z różnych dzieiów 
świata dawnieyszego zebrane p, F r a n c i s z k a
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Karpińsk iego  8Vo str. 260. W i ln o ,  nakładom  
A lex an d ra  Żółkowskiego w D ru k a rn i  X X .  P i ­
iarów  1820 ził. 5 .

W y p is y  Rossyyskie: w yd a n ie  drugie, po- 
m nożene  g ram m aty k ą  i praw id łam i p ro z o d y i ;  
n a końcu słownik Rossyysko - Polski wyrazów, 

z o a y d u iący ch  się w tey księdze. 8vo str. 226. 
słownika str. 18. W i ln o  nakładem  i d rukiem  
Jozefa Zawadzkiego 1820 zł. 3 gr. 10.

L u na tyczka  K om edyo  - opera W dwocli 
aktach z francuzkiego  przełożona 8yo str. 56 
W a rs z a w a  w D ru k a rn i  J .  C. K . Mości R z ą -  
dow ey  182O zł. 2.

C ztery  w ieczory w stolicy, nap isane  p. 

M ichała  W azg ird a .  W Jeczo r  pierwszy przent 
V I .  sir. 4g. W ie c z ó r  drugi str. 42 . reszta pod  
prassą. W i iu o  nakładem  A lexandra  Ż ó łk o w ­
skiego w D ru k a rn i  XX . Piiarów 1820 zł. 4, 

F ircyk  w Zalo tach . K o m ed y a  we trzech, 
ak tach  Franciszka  Zabłockiego 8vo str. 88. 
W i l n o  nak ładem  A le x a n d ra  Żółkowskiego 
W  D ru k a rn i  X X . P iiarów  1820 zł. 3 .

S ta ry  K om endant w kłopotach. K o m ed y a  
W iednym  akcie z francuzkiego  Pana  C harles  
p rze ł  żona, rzecz się dzieie w małey forteczcc
n a  g ran icy  P iem ontu , o 6 mil od T u r y n u ,
wczasie w oyuy  sukcessyyney na początku  18



2 6 5

wieku. 8vo str g£t Warszawa drukiem W ę c -  
kitgo 1821 zł. 2.

W ypisy  polskie zebrane prozą i wierszem 
zdzieł dawnych i naynowszych autorów i auto­
rek Polskich, dla rozrywki osób dorodnych 
a użytku młodzieży płci oboiey przez Toma­
sza Szumskiego, a części. Część I. zawieraią* 
ca łatwieysze wyimki prozą i wierszem z ifo-  
persztychem Ignacego Krasickiego 8vo przem.
X V . str. 5o6. Część II. zawieraiąca trudniey- 
sze wyimki prozą i wierszem z Kopersztychem  
Jana Kochanowskiego 8vo str. 317. W roclaw  
nakładem i drukiem W . B. Korna 1821 zł. i 3.

Polnische Grammatik mit praktischen 
Uebungen nebst besonderem Polnischen Le- 
sebuche, welches poelische und prosaische Aus- 
ziige aus den W erken der aelteren und nett- 
esten Schriltstellern und das zum Uebersetzeu 
derselbeu nóthige Polnis: Deutsche Wórterbuch  
enthalt;fiir den Schul— und Privat— Gebrauch 
entworfen von Thomas von Szumski 8, przem.
X VI. str. 192 z dwiema tablicami sposób nayr-> 
łatwieyszy wystawiaiącemi deklinowania i kon- 
iugowania. Breslau bei W . G. Korn 1821, zł. 5*

PoluischesLesebuch welches prosaische und 
poetische Ausziige aus den Werken der alteren 
und neuesten Polnischen Schriftstelleru und das
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zum  U bersetzęn derselben nblhige W o r te r b u c h  
entluilt, en tw orfen  von T hom as v. Szumski. 2 
Thfiile JE rs te r  Tlieil ertlhalt le ich lere  prosai-  
sche u n d  poetische Ausziige fiir A nfhnger. 8. 
p rzem . sir. X V I .  str. 3o 6 . Z w T te r  T h e i l  en t-  
ha l t  scltwerere prosaiśclie und  j)oetische A u s -  
ziige fiir die Geiibleren. 8, str. 116. Breslau 
gedriickt Urtd verlegt bei W .  G. K o tn  1821. zł. 9.

N a u k a  poznania nay w aźnieyszych działań 
w piwowarsŁwieigorzeinictw ie,i sądzenia o nich- 
ha rozkaz wyższych W ła d z  R ząd o w y ch  w y ­
pracow ana  p. J. F. D o rn  z przedm ow ą i m e-  
k torem i p rzy łączonem i uwagami; zdwiem a ob- 

ia śn ia iącem i tablicami. 12. sir. X .  str. 119. 
B erlin  1821. w P oznan iu  drukow ał W .  D ecker  
e t  Cotn-p 1 8 1  g. zł. 4 .

S to  i iedua liaięk przez J. Szczepkow skie­
go 8. str. 64 głoskami D okera 1 spółki w P o ­
zn an iu  1821; zł- 2. gr. i 5 .

Żale E lw iry , dzieło o ryginalne  przez A. 
Kasperowskiego. w W a r s z a w i e  w D ru k a rn i  O. 
Rąlkiewicza. 12. 1821. z ryc iną .  T re śc i  str. 10. 
i 2 x4 . żł. 5 .

C hciwosław , czyli Urządom ania . K om edya  
w 5 . A k tach  z Duvala wierszem  przerobiona. 
•W W arszaw ie  u N . Gliicksberga 1821 str. i 3o zł 4 ‘


